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KŁUCZE 
Zbliża się termin sporządzania przez 

spółdzielnie projektów list przydzia
łów 1 mieszkań. W 1980 roku przy 
opracowaniu listy po raz pierwszy 
został powszechnie zastosowany sys
tem komputerowego wyboru kandy
datów na ~ieszkania, co miało byc 
pomocne przy ostatecmym ubożeniu 
listy przydziałów. W oparciu o ten 
system utworzony został bank infor
macji o członkach wszystkich spół
dzielni w kraju. Każda spółdzielnia 
otrzymała wykazy swoich członków, 
uszeregowanych w kolejności uwzglę
niającej m.in. warunki mieszkaniov.:e 
i okres oczekiwania na mieszkania, 
z podziałem na młode małżeństwa. 
rodziny wielodzietne, emerytów i ren
cistów oraz pozostałych członków. Na 
podstawie tych wykazów zarządy 
spółdzielni po zasięgnięciu opinii spo
łecznych komisji mieszkaniowych spo
rządziły ostateczne listy przydziałów 

Nie zostały spełnione nadzieJe 
wszystkich. W tym roku zawiedzio
nych będzie jeszcze więcej. Spółdziel
cza kolejka już jest niesamowicie 
długa, a w dodatku spółdzielczość 
mieszkaniowa przeżywa kryzys wraz 
z całym państwem. Mimo że w ostat
nich latach jesteśmy świadkami nie 
spotykanej dotąd przeprowadzki Po
laków do nowych mieszkań - zado
wolonych znów będzie tylko nikł:i 
część. I jest to problem, który nur
tuje społeczeństwo, bowiem wiąże 
się on z zaspokojeniem jego podsta
wowych potrzeb. Wbrew optymistycz
nym zapowiedziom, droga do włas
nego mieszkania wydłuża się. Niektó
re spółdzielnie . realizują przydziały 

jeszcze sprzed 3 lat. 

Ciąg dalszy str. 3 

Jerzv Katarasiński 

Prasa, której rolą było wywieranie 
presji, tym razem sama jest pod ci
śnieniem. Nawet ci Czytelnicy, któ• 
'l:ZY do pewnego czasu czytywali tyl
ko program Tv i kin oraz rubryki 
sportowe, rzucają się na każdy za
drukowany kawałek papieru, zasy
pują listami redakcje pism i gazet. 
I nie dotyczą te listy wyłącznie skarg 
na ADM, urzędników, sprzedawców; 
znacznie częściej - spraw wagi o
gólnopaństwowej, moralności, demo· 
kracji, sprawiedliwości i. .• samej pra
sy. 

Niezależnie od tego, czy piszący 
mają rację, czy też nie, jest to ob
jaw krzepiący. $wiadczy on o tym, 
iż społeczeństwo nie straciło jeszcze 
wiary w możliwość komunikowania 
się ze sobą w pionach i w poziomach, 
krzyżowo, dołu z górą i góry z dołem 

Badania nad prasą wykazują jed
nocześnie, iż gazety, które do tej 
pory były czytane po łebkach, a ści
ślej mówiąc po tytułach, czytąne są 
teraz na sposób badaczy Pisma $wię
tego - uważnie, wnikliwie, między 
wierszami. Lubią też czytelnicy po
równywać, zestawiać, gdzie co jest. 
a czego nie ma i dlaczeg0, jakie sto
ją intencje za pominięciem jednej in
formacji, a puszczeniem drugiej. Nic 
w tym dziwnego, ani nic nfepokoją
cego. Przeciwnie - taka postawa 
może tylko · dobrze zrobić gazecie, a i 
w ogóle naszemu zawodowi, który, 
deprecjonowany przez lata, odzysku
je jakby swoją rolę i rangę. Dzien-
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Krótszych kokjek, więcej czasu dla siebie 
(i dla nas), częstszych okazji do uhniechu 
życzy piękniejszej o.łowie społeczeństwa 

brzydsza połowa 
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OD RED. W poprzednich częściach (ODGŁO· 
SY nr nr 5 i 8) autor zrelacjonował przebieg 
wydarzeń w środowisku akademickim do mo• 
mentu podpisania porozumienia między Komi• 
sją Międzyresortową. a strajkującymi studenta
mi. Poniższy tekst uzupełnia tamte relacje o 
inne, mniej znane fakty, mówiące o współu
dziale władz miasta i uczelni w rozwiązaniu 
konfliktu. Do zasygnalizowanych tu problemów 
będziemy powracać, towarzysząc realizacji pod
pisanych w Łodzi porozumień. 

Nazajutrz po odwołaniu strajku mury miasta 
pokryły się hasłami: 

STUDENCI DZiĘKUJĄ SPOł..ECZENSTWU 
LODZI! 

WASZA POMOC POZWOLILA NAM 
WYTRWACI 

Trzeba było widzieć poruszenie, jakie wśród 
strajkujących wywoływała każda solidarnościowa 
depesza, od pierwszej - wysłanej przez nauczy
cieli i „Solidarności" przy Szkole Podstawowej 
nr 137 („Jesteśmy z wami. Wasza walka jest 
słuszna. Wytrwajcie") do jednej z ostatnich, IJod
pisanej przez załogi największych łódzkich fab
ryk.~ Nie przeszły bez echa postulaty, nie pozo
stał bez odzewu apel o wsparcie. Przed „bram
kami" rosły stosy wiktuałów (wiele domowej 
roboty„.), a drżące ręce wciskały pieniądze w 
dłonie nieznajomych studentów. Pani Zofia 
DwOTnik każdego wieczoru przynosiła dla noc
nej zmiany gwardii dziesięć litrów mleka i 
bułki, a na uroczystości podpisania poro'!:umie
nia zasiadła, jako gość studentów, w pierw
szym rzędzie, z pękiem biało-czerwonych goź-
dzików„. · 

Wbrew op1mom, które rozpowszechniano 
chcąc zniechęcić do studentów społeczeństwo, 
i temu, co przesadnie zaakcento
wał publicysta „Polityki" („odgłosy zniecierp
liwienia" i „potępienie" w środowiskach robot
niczych), studencki styczeń odbudował przerwa
ną po Marcu nić między studentamj a resztą 
społeczeństwa. I choć - jak uważam - ro
bienie polityki" nie było celem strajku stua'en
ci wystarczająco dobitnie zamanifestoV.:ali swo
ją solidarność z robotniczym ..,.- u podstaw -· 
ruchem odnowy, dowodząc poprzez postulaty 
społeczno-polityczne, że chcą walczyć o reali
zację jego najważniejszych haseł. Haseł, któr e 
popiera naród. 

Dzisiaj nawet rektorzy podkreślają, że stu. 
denci - w swej masie - wykazali zaskakują
cą dojrzałość i odpowiedzialność„. 

- Strajk byl znakomitą lekcją dla obu 
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Nie mija zainteresowanie histocyk(lw zachodnio
niemieckich przeszłości~ łódzkJego okręgu przemy
słowego. Problematyka ta stanowi jedną z licznych 
gałęzi tzw. badań wschodnich („Ostforschung"). 
Terminem tym · określano (i · określa się nadal) 
badania dotyczące problematyki krajów Europy 
wschodniej i południowo-wschodpiej, zapoczątko
wane w końcu XIX w. w Niemcze<'h i Austrii, 
a współcześnie kontynuowane w RFN. Miały one 
przede wszystkim dostarczać argumentów dla uza
sadnienia polityki Drang nach Osten. Obecnie 
„Ostforschung." służy głównie ośrodkom rewizjo
nistycznym wśród których doniosłą rolę odgry
wają orga~izacje ziomkowskie i przesiedleńcze. 

Ruch ziomkowski, jako podstawowy nurt współ
czesnego rewizjonizmu niemiec:;;Jego, nie jest zja
wiskiem samoistnym, lecz nieodłącznym elemen
tem polityki zachodnioniemieckiej. Pod pojęciem 
rewizjonizmu zachodnioniemieckiego rozumiemy 
głównie dążenie do rewizji granic Niemiec, usta
lonych w układzie poczdamskim, w tym w pierw
szym rzędzie - granicy z Polską. 

Ziomkostwa są organiza~jami społeczno-politycz
nymi. ktÓł'e mają określony program polityczny. 
Same chętnie określają siebie jako „bojowe orga
nizacje . polityczne" (politische Kampfverbitnde), co 
wyraźnie precyzuje ich postawę. Mają wspólną 

HISTORIA. 
·1<RZVSZTOF L,oozn 
WOŹNIAK I.: f 

W MONCHEN~ 
GLADBACH 

linię działania, której ce<:hą charakterystyczną jest 
oparcie się na tradycyjnym „Drang nach Osten". 
Nacjonalistyczna propaganda ziomkostw stawia za 
główny cel „prawo do stron rodzinnych" (Recht 
auf die Heimat), nie mające żadnego uzasadnie
nia z punktu widzenia prawa międzynarodowego. 
Dostrzegają to nawet niektórzy naukowcy zachod
nioniemieccy, stąd też często spotykamy podbudo-

wę teologiczną tego hasła. W skład ziomkostw 
wchodzą zarówno . Niemcy przesiedleni na mocy 
układów poczdamskich z 2 sierpnia 1945 r„ jak 
i Niemcy, którzy tereny przez siebie zamieszkane 
opuścili w obliczu zbliżającego się frontu. Dla tych 
właśnie' grup stosuje się powszechnie nazwę „wy
pędzem" (die Vertrtebene). 
Organizacją skupiającą w swych szeregach naj

większą liczbę Niemców z obszaru Polski środ
kowej jest Ziomkostwo Wisly-·Warty (Lands
manmchaft Weichsel-Warthe). Skład LWW jeSt 
bardzo niejednolity, ponieważ skupia ono grupy 
ludności niemieckiej silnie zróżnicowane pod 
względem kulturowym, społecznym i zawodowym. 
Czołową rolę odgrywają w nim Niemcy z Polski 
środkowej i Wołynia. 

Inicjatywa utworzenia LWW w Niemczech za· 
chodnich wyszła ze środowisk kościelnych, korzy
stających od początku z pomocy daw'nych działa
czy politycznych i gospodarczych mniejszości nie
mieckiej w Polsce, przed wojną przeważnie człon
ków hitlerowskich stronnictw politycznych. Bez· 
pośrednimi prekursorami LWW były zakładane od 
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AKTUALNOSCI 
W ŁODZI GOSCIŁ chór Akademii Rol. 

niczej z Lublina . Zespól został zaproszo
ny przez Akademicki Chór Politechniki 
Łódzkiej . W pro-gramie koncertu, jaki 
odbył się w minioną sobote w sali kOill· 
certowe1 1 Muzeum Historii Miasta Lodzi, 
znalazł się bo11:aty wybór utworow milst· 
rzów rMnych epok. stanowlacy szeroką 
prezentację różnych rod7&1ów mut.ykl -
od sakralnej poczynając, a na ludowej 
kończąc .Tako soliści wystąpili: Roman 
Dubieński (flet) i Jeremiasz Bełzłak 
(gitara) 

W KLUBIE DZIENNłKARZA obejrzeć 
motna wystawę grafik .rerzego Cicheckie
go, .na ekspozycji studia małych pe.Jzaty 
wykonane piórkiem oraz kompozycje fi· 
gurałne wykonane węglem, a takt.i: kil
ka prac z cyklu „Zamki na lodzie". 

W CENTRUM KULTURY Wlóknlarz:J 
„Dąbrowa" otwarta została przy wsp61· 
udziale Ośrodka Kultury I Informac li 
NRD wystawa rysunków Heinricha Zllle, 
przedstawiających stary Berlin. a takte 
wystawa malarstwa europelskiego. 

TEATR IM. J, TUWIMA przy11:otow.tl 
nową premierę. Jest to spektakl oparty 
na motywach ,Antygony" S.ofoklesa Re· 
tyserem przedstawienia I autorem drs· 
matyzacU iest Józef Jasielski Ja:.ielskl 
wProwad7JI do dramatu współczesne u
twory poetyckie Zbigniewa Herberta i 

KRONIKA 
KULTURALNA 
Czesława Mllosza. Muzykę do spektaklu 
napisał Jerzy Woźniak, autorem sceno· 
grafii ,est Eltbieta !wona . Dietrych W 
rolach głównych wystąpili Jolanta szay• . 
na. Barbara Ro11:acka-Ford oraz Remlgiun 
Rogack1. 

JUŻ WKROTCE - w dniach 'l I 8 mar· 
ca Państwowv Teatr Lalek .Pinokio" w 
t.odzl wznawia spektakle cies?ącego sit: du· 
żym powodzeniem u lód7kie1 publ!czności 
„czarnego kabaretu" Marcina Wolskiego 
1 AndrzPia Zaorskiego. 

W DNIU 22 lutego br. odbył sie Zjazd 
Sprawozdawczo-Wyborczy Okręgu Lódz· 
kiego Stowarzvszenla Bibliotekarzy Pol· 
skich. 

Trzecim w historU St.:lwarzyszenla (dzia
łającego w Lodzi od r 1919) prezesem 
został mgr Andrze.f· Kempa - wlcedyrek· 
tor Mie.iskiel Bi blloteki Publicznej im. 
L Warvńskiee:o w Lod7.I 

W skład nowego Zariądu weszli: mgr 
Lucyna Sulkowska Wiceprezes. dr 
Hanna Tadeusiewicz - wlcepre?es Marla 
Szczuka - sekretarz, Jadwiga Szczepa
niak - skarbnik. członkowie: mgr Moni· 
ka Ziumek. mgr Zofia Kw•śniewska. <!t 
Janusza Dunin , olk Mar!an Kc.wallk . Zo
fia Linriner , mgr JarlwiJ!a Nowakowska, 
mgr Krvstvna Wołczvk 

Honorowym człon1<lem Zarządu została 
mgr lz„bela Nagórska. 

w DNIU 21-22.11. br. w klubie Pra-
cowników Służby Zdrowia i Opieki SP<>· 
łecznej w Lo(lzi. ul Ro'lsevelta 18, odbył 
sie z.Jazd s1tr,pwo;zdawc1o·wvborcz;y Unii 
Polskich Pisarzy Medyków, na którym 
w ybrano nowe władze 

Przewodnlcu1cym Unii został ponownie 
doc . dt med Marcin Lyskanowskl, wlce· 
przewodniczacym doc dr med Jacek .Tu· 
szczyk i dr med Ba r bara S1erfer . skarb· 
n iklem rlr Józef W61c1k 

W ~kład 9-osobow.eJ?o zanądu weszło 5 
osób z Grupv t.ódzklel UPPM W rlruglm 
dn iu zja zdu rnrganlzowana została sesja 
literacka nt .fzialalności ph~r•kleJ · 1 wy· 
d3wnicze1 UPPM , 

Prace zamie~zczone w 'l n-rze almana· 
chu Grupv f,órl1kle.f ,Spektrum 1979" (O· 
hecn ie ukazał sie w k~legarnlach) przed· 
stawił red , wydawnictwa dr Jerzy Pora· 
decki. 

o PIERWSZYM ogólnc."f)Of!lkim Z.1efdzle 
w Lod•ł klubu AdwrJkatów Pisarzy w 
dniach l7 I ta lutee:n 1979 roku I o plsa· 
rzach ariwokatach za 1mu1acych sie twór
czciścla llter•cka I rl>iE'nnlkarską pisali
śmy w numerze 9 z dnia 4 marca 1979 
roku 07.isial lnformac'e te rozszerzamy 
o d a ne dotyczace orzeblel!:U <'ałee:o ztazdu. 

Akces do ud•lału w orolektowanym 
Klubie ze:lc:.~iło 51 oi•ar7Y z różnvch miast 
w Polsce 

Pierw<>Zy z.Jazd miał charakter rozpozna· 
wczy. Orgamzatorom S7ło o zash:gnlęcle 
opinii tainteresowanych uc7estnlków Po 
zapoznaniu sie z ich poglądami zost3ł 
zwołany do Łodzi drugi zja1d w dniu 18 . 
listopada 19d0 r . w ramach działań Oś· 
rodka Badawczego Adwnkatury w War
szawie . Wybrano Zarząd Klubu; do Pre· 
zydium weszli: przewodnlczą<'y adw Al· 
fred DIP.szer: wicepr1„wodniczący adw. 
Henryk Nowogródzki, sekretan adw. 
Juliusz Leszczyński . Wyłoniono rowniet 
Komis.Je Wydawniczą . w skład której we· 
szli: adw Kazimierz Kretowicz, adw K~· 
rol P'ęóowski , adw . Henryk NoY1ugródzki. 
adw. Helena Piekarska która reprezen
tuje Klub w redakCJI Palestry" Dzia
lalnoś·ć Klubu bedi:ie sie koncentrować 
na utrzymaniu lacznoścj pomiędi:y ądwo. 
katami pisarzami. na ulot wianiu im wyda· 
wa.nia 1eh utworów. organizowaniu soo· 
tkań z czytelnikami itp 

„SZOPKA POLITYCZNA" - spektakl, 
k_tóregc. inicjatorem ies1 'Stowarzyszenie 
Twórcow Kulturv cieszy sli: ogromną pO· 
pula rn~cią . Bilety wysprzedane są obe· 
cnie do 15 marca wtac,nle W zwiazku z 
tym Zarząd <;towar7VS7enla pod.lal de· 
cyz,li: d•lstego eksplo•towanla tego pro
gramu, tak by ws1yS<'y •alnteresowani 
mogli e:c:. ~be.lrzeć 

„Szopka" Jest uaktualniana i prawdopo
dobnie wejdzie na stale do . repertuaru 
Stowarzvsze<hla Twróców Kultury Przy 
okaz-.H 1>rzvpominamv. że bilety rozpro
wadzane są codziennie w sierlzib1e Stawa. 
rzyszenla. al. Kościuszki 33, w e;odzlnach 
cid 9 do 15, tel 250·37. 

· 'ZARZĄD STK 
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Ci;\f dalszy ze str. 1 PRASA •nikarze. będący pod takim ciśnieniem, 
chcą tego, czy nie, muszą wracać nie 
tylko do prawdy, rzetelności itp„ ale 
również do sprawnego warsztatu; na 
nowo uczą się wagi słowa, budowy 
zdania. pozbywają się okazjonalnego 
bełkotu pokrywającego pustkę myśli, 
stereotypowych fraz używanych au
tomatycznie, jak za pociśnięciem kla
wisza maszyny. POD CIŚNIENIEM , 

kwestii całej nie skomplikować nad
miernie, przyjrzyjmy się gazecie po 
prostu jako zbiorowi faktow {obiek
tywnych?!). Czy można zamieścić: w 
gazecie wszystkie fakty dziejące się 
jednego dnia na św;ecie? W kraju? 
w ·mieście? Musimy dokonywać wy
boru. Według jakich kryteriów? O· 
czywiście że subiektywnych. I jui; 
w tym ~omencie, dokonując selekcji 
informacji, dokonujemy jakiejś ma
nipulacji, kierujemy się niczym in
nym jak tend-encją. A fakt obiektyw
ny? Proszę bardzo. Oto w prasie a• 
merykańskiej pojaw:a się {10 lat te
mu, kiedy nie było jeszcze z nami 
tak źle). informacja o tym, że Pola
cy są pierwsi w świecie, jeśli chodzi 
o spożycie kapusty, Prawda? Praw
da. Tylko co ona znaczy dla czytel
nika amerykańskiego To, że Polacy 
są kra1em najbiedniejszym w świe
cie. Bo w USA, co kraj. to obyczaj, 
kapustę jeżeli już ktoś je, to wyłą
cznie bledota· 

Prasa, mająca do tej pory ofo:jalny 
monopol na informacje, a przez to 
stojąca w uprzywilejowanej {pożal 
się Boze) pozycji, jest pod ciśnieniem 
nie tylko swoich Czytelników, ale 
też Czytelników prasy jakby mniej 
oficjalnej - biuletynów, ulotek, afi
szów itp„ przynoszących informacje 

, z dziedzin, które były,a niekiedy i 
w dalszym ciągu są tabu. Jest tei 
prasa „oficjalna" pod bezpośrednim 
ciśnieniem prasy „nieoficjalnej", po
dejmującej niekiedy polemiki z „ofi
cjalnytni" publikacjami. Z reguły 
polemiki takie nie mają dalszegq c\ą
gu, prowadzone są na zasadzie „ga
dał dziad do obrazu", bo jak tu od· 
powiadać czemuś, co jest. a go nie 
ma. 

rzowl lepiej jest żyć teraz, niż przed
tem. Dziennikarzowi - czytaj praw
dziwemu dziennikarzowi. któremu 
chodzi o sprawę, nie o legitymację, 
o uznanie społeczne, a nie o 11z.nan!e 
w starannie dobranych gronach to
warzyskich· 

Nie przesadzajmy, bo o tym, iż po
woli wydobywamy się ze stanu go
rączkowej bieganiny za samymi so
bą, z ciągłego, a nerwowego spoglą
dania w lustra - czy _mamy już 
twarz, czy jeszcze nie świadczy 
fakt, że nachodzi nas potrzeba głęb
szej refl~ksji nad stanem zawodu, 
nad jego podstawowymi uwarunko
waniami, nad słowami „prawda", 
„obiektywizm", „tendencyjnoś~" itd., 
itp. 

na prawicy i na lewicy - trzeba to 
widzieć w momentach kryzysów, aby 
nie dać się znów wmanewrować w 
jedną schematyczną koleinę. Istnieje 
idea nadrzędna - socjalizmu i demo
kracji, która nadal nie jest wykorzy
stywana przez środki masowego od
działywania, tak jak nie jest wyko
rzystywany właściwie wielki poten
cjał marksizmu-leninizmu". Proponowałbym więc drogim Czy

telnikom, aby dobrze przemyśleli te 
sprawy. Prawda w gazecie? Tak, ale 
tylko w postaci braku świadomego 
fałszu, brutalnej manipulacji. Obiek· 
tywizm? Tak, ale jako najszerzej po• 
jęta uczciwość intendi w przedsta
wianiu faktów, zdarzeń, opinii. Ten
dencyjność? Ależ tak. Nie umiemy 
być inni, ani w prasie partyjnej, a!'li 
bezpartyjnej, ani w ateistyczni>j, a'li 
wyznaniowej, ani „oficjalnej", ant 
„nieoficjalnej". Tend<'ncyjność rozu· 
miem tu po prostu jako chęć przed
stawienia swojej raćjl poglądu, prze
konania - i walki o nie Czy takiej 
tendencyjności trzeba się wstydzić? 

Na skutek tego, niezależnie od 

Gazeta partyjna stwierdzono 
pódczas Forum - powinna być ga
zetą lewicy, lewicowych postaw i le
wicowej myśli. 

zmian, jakle się w niej dokonują, w 
dalszym ciągu prasa „oficjalna'' 
stoi w sytuacji moralnie dwuznacz
nej, powiedzmy ściślej - postawiona 
została, a niekiedy jest utrzymywana 

· celowo. Monopol prawdy - psycholo
gicznie rzecz biorąc - przechodzi na 
stronę mniej oficjalną. Czy rue two
rzy się wobec tego nirbezpieczeństwo 
kolejnych manipulacji? Pytanie 
chyba retoryczne. 

Jest więc prasa, można to- tak o-' 
kreślić, prasowana na gorąco, i to 
jednocześnie z góry, z dołu i z bo
ków. Z góry - bo nirktórzy decy
denci, zwłaszcza ze świeżych woje
wódzkich szczebli, nle mogą jeszcze 
odwyknąć od ustalania co w prasie 
ma . być {i jak), a czego ma nie być. 
Nie do wyjątków wcale należą sytua
cje, w których maszynopisy trafiają 
do drukarni z ob~wiązującym (!i 
stempl~m decydenta, a cała gazeta. 
zanim spłynie z mas1yny rotacyjnej, 
jest wnikliwie „sczytana" (jeśli nie 
podyktowana$ przez miejscowy aktyw. 
Z doju - bo czytelnik (o tym już 
było). Z boków - bo prasa „nieofi
cjalna" I jak tu żyć? Jeśli czasem 
rozlega się syk, znac:i:y to, że prasa 
przyciśnięta została mocno, boleśnie. 

Wyrazem takiej potrzeby było O·. 
gólnopolskle Forum Prasy Partyjnej, 
zorganizowane w ubiegły piątek w 
Łodzi przez Redakcję „Głosu Robot
niczego", które też stało ~ię inspira
cją do powyższych i PQnlższych uwag. 
Mimo iż tytuł Forum betpośrednio 
wskazywał na prasę partyjną, to jed· 
nak wiele z gło~ów w dyskusji moż· 
na odnieść do zriacznir s?.erszych gre
miów zajmujących się zawodowo 
środkami społecznego komunikowa· 
nia. „System lnformac-jl jest źle wy
kształcony nie tylko w naszym kraju 

Jest to formuła dość szeroka, po· 
jemna, ale jednocześnie przecież wy
raźnie ukierunkowana Konsekwencje, 
jakie z niej wypływają, nie muszą 
doty-czyć wyłącznie gazet pism, stric
te partyjnych. Stwarzają też pokusę 
do dalszych refleksji. 

W związku z funkcjonowaniem 
środków społecznego komunikowania 
- prasy, radia i Tv - na nowo od
żyło wiele wielkich słów Mówi si~ 
o tym, żeby gazety itp. pisały praw
dę i tylko prawdę {- ale nie całą -
dodają mniej, lub bardziej żartobll
wie niektórzy). żeby były obiektyw
ne. Żeby pozbyły się tendencyjności. 
Itd„ Itp. 

I otóż tu" jest pies. pogrzebany. Do
póki bowiem o prawdzie, obiektyw
ności, tendencyjności. mówi się w 
kategorlach bardzo ogólnych, każdy 
w zasadzie zgadza sie na to, aby u
żywać tych słów. Kiedy jednak przy
chodzi do praktyki. sprawa nie jest 
wcale taka prosta, nni l)Czywlsta. 

Dobrze. żebyśmy sobł<> to dobne 
uświadomili zarówno ci. którzy piszą 
{mówią) jak i ci co c1ytają (słucha
ją), bo dopiero wtedy sytuacja wo
kół środków masowego komunikowa
nia stanie się moralnie czysta i jasna. 

Jakie są społeczne pożvtk! z takie
go postawienia sprawv-? Otóż wyro· 
hienie niezbędnej dla na..-zego społe
czeństwa tolerancyjncó.ci, uświadomie
nie soh;e, że nie k3żdy. kto myśli 
inaczej niż my, jest wrogiem Otóż 
możliwość wypośrodkowania racji ! 
większe szanse na - podejmowanie 
społecznie akceptowanyc-h decyzji. 
Otóż rzeczywiste, a nie tylko zade
kretowane porozumie-nie społeczne. 

stwierdził kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Tv KC' PZPR, Józef 
Klasa. - Jest to problem ogólniejszy, 
'ponieważ nie możemy się uwolnić od 
szerszych realiów po!ityc-znych. Wa
dą tego modelu jest odrywanie się 
od rzeczywistości, co można prześle-
dzić choćby na podstawir naszy-=h 

No, nie przesadzajmy. Dziennika-

kryzysów 1948 r. I 1956 r. Odcho-
dzenie w takich momentach od dialo
iu„ od polemik!, od szeroki.ej ana.li: 
zy zjawisk, zapędzało partię ! JeJ 
propagandę w koleinę sztywnego 
stanowiska, w którą nie powinna się 
była dać zapędzić. Zło jest bowiem i 

«!óż to bowiem znDczy prawda. w 
gazecie (pomijając aspekt filozoficzny 
tego pojęcia i chociaiby taki mały 
problem jak to, czy docierając do 
prawdy nie ingerujemy w nią i tym 
samym nie zniekształcamy). Aby JERZV KATARASl~SKI 

Powołana samorzutnie w końcu ubiegłego roku 
Rada Stowarzyszeń Twórczych znd'ld do tej pory 
z ape u „ŁOdzianom pod. rozwagę• przedstawiła 
publicmle pierwszy dokument z .Cyklu zapowie· 
dz1anyrh przez nią raportów pośw ęconych kultu
n:e. SµGtkanle z mieszkańcami mtl\~1.a poprzedziła 
burzliwa dyskusja w sameJ Radzie, kiedy okazało 
się, że Stowanyszenie Dziennikarzy Polskich, jak
by nie wierząc w skuteczność ollrzynań inter· 
dyscyplinarnego ciała kolegialnego qowołało swoich 

· pr-u>d~t.awicieli proponując współ1Jrarę z Radą na 
zasad1.ie obserwatorów. Poniewai t·~ularn!n Rady 
statusu obserwatorów nie przewld1wał, SDP jest 
oierwszą organizacją twórczą, która zna!azała się 
poza Radą Czy za jej przykładem pójdą inne -
ńie wiadomo, choć doświadczenie t>ierwszego ra
port"u ·nie jest zbyt zachęcające. 

CO Z TĄ 
LITERATURĄ 

Zanim omówimy przebieg dyskusjj w Muzeum 
Historii Miasta najpierw nieco danych przedsta· 
wionych przez Władysława Orłows1t1E.go w „Infor
macji o stanie książki I pisarzac·h Łodzi". Dowie
dz•eliśm v się ·z niej, ie w pierw51 ; eh latach po 
wojnie opuściło Łód:! 68 członków lwiązku Lite· 
ratów Polskich . Jest to mniej "'1ęcej tyle ilu 
dżiała ich w mieście obecnie. Odbudowa środo· 
wiska pisarskiego trwała więc całe> lata. Upływ 
tych lat, a także polityka wydawn•cza w zniko· 
mym stopniu preferująca młodych· zrobiły swoje: 
średni wiek łódzkiego pisarza to s:~ Jata. Zwraca 
uwagę nieobi>cność w oddziali> łó'hkim ZLP ;nło
dych autorów. Niewiele jest te7 koh1Pt. bo zaledwie 
6. Nie1na<.'znemu tylko poszerzeniu 1.•legła baza wy
dawnicza miasta poprzez powołaniP r·ddziału „Oss°" 
lineum", zainteresowanego jednak r..rzede wszyst
kim książką naukową .. Jest także ~aradoksem. że 
tylko R literatów łódzkich utrzym•11" się wyłącznie 
z pióra Inni łączą najczęściej pracę twórczą z €'ta
tem w lnstYtucjach artystycznych. wydawnictwach 
i redakc-jach. 

Mimo trudnej sytuacji literatury w Lodzi mie· 
szKających tu pisarzy cechuje duża aktywność, co 
poświadcza liczha wydawanych pr1P2 nich corocz· 

-nie ksią7ek. Uwzględniając wznowltnia !których 
jest stanowczo za mało) każdy łóch:ki autor PU· 
blikuje ~r€'dnio jedną. książkę w ka7dym roku, nie 
tylko w Łodzi, ale także w innych -.flcynach takich 
jak MON Wydawnictwo Literackie, LSW, Wydaw
nictwo Poznańskie, Pax, MA W. Plan Wydawnictwa 

Ludzkiego na rok bieżący przewiduje wydanie ~8 
tytułów literatury pięknej, w tym 43 książek p1-

• sarzy łódzkich. 
Raport odnotował zjawisko stymulowania okreś

lonej dziedziny twórczosci z momentem stworzenia 
dla niej warsztatu pracy. Tak był 0 1 ' przekładam1 
Tak jest obecnir z twórczością dla dzieci. 

Niestety, literatura jest wcią:i iag1 ozona w zwtąz· 
ku z wąskim gardłem poligrafii. M„mo katastrofa!· 
nej sytuacji książki drukarnie w •lb roku nie za
drukowały 4.000 ton papieru , co stowia pod zna-
kiem '8pytania także plany tegorC1· zne. . 

Mówiono o tym w dyskusji. Sytu&cję w pol:gra
fil przedstawlJ operując konkretn vm: przykładami 
dr Jarek Zaorski. Skandal polega przede wszyst
kim na tym, że brak jest papieru r;kreślony~h ga
tunków, a ten, którym dysponują -Nyr!a~cy wpll wa 
często w ostatnich dniach roku. 0~1yw1ścle . mowy 
JUZ nie ma. aby go można bvło za i1 1,kować plany 
wydawnicze trzeba korygować, a tylko przi>mysł 
papierniczy wychodzi na swoje. K·)1ejnym hamul· 
cem !est ~ozproszenli> bazy małej o<~ligrafli W t~J 
sytuacji lcsiążce niskonakładowej trudno jest trafić 
do drukarni, a książki niskonakł-id· we to cz~sto 
właśnie dPbiuty, o które upomina"llJ się na sałl„ 
Sytuację młodvch pisarzy podnió>I Andr.zej W;k· 

tor Mikołajewski, przl'wijała się J"i takz.e, w. m· 
nych głosach, choćby Włodzimierza R rzemmsku~~o. 
Niestety nikt nie podsunął jakichś nowych mys~i 
jak ten problem rozwiązać i to nie tylko w t.odzi, 
ale w skali całego kTaju, bo wszęd7.ie jest podob
nie. Nie rozwiąże tego problemu obniżenie po· 
przeczki zmiana kryteriów przyna1F:tności do ZLP, 
bo były' .i takie gło..sv. Spra":')'. mlodej li~Pratui:y 
znajdują się na pierwszym m1PJScu w kole1ce naJ· 
piinlejszych spraw do załaty.rienia w naszej kultu
rze. 

Mimo trafności wielu spostrzeżeń „Informacja o 
stanie książki i pisarzach f,odzi" ""l7iła z.byt wą~
'dm par tYku 1::irn ·m wt '1enierr„ Dob, ZP więc. ze 
w~ród głosów w dyskusji znalazła ~ie wypowiedź 
Benona Liberskiego, który zwrócił uwae;ę na fakt, 
iż mówienie o książce, to przede wnystkim zast~
nowienie ~ie nad funkcją słowa I iPgo rola w j;~c1u 
narodu „Trzeba domae;ać się obecnrści książki w 
żvciu każdee;o człowieka" - stwi'l"ri?:ił znany ma
larz. Niestety, był to głos odosobniony, choć 
WS7.YSCV się z nim ze:odzili. 

Publiczna dyskusja o stanie literatury zakoń
czyła się fiaskiem z braku rozmó\\ców. Jeśli nie 
liczyć dwóch osób spoza środowisk'! (byli to po· 
tencjalni autorzy, którzy przyszli ćowledzieć się, 
jak mogą wydać własne próby) była to rozmowa 
we własnym gronie o sprawach dobrze znanych 
wszystkim zainteresowanym. 

Miejmy nadzieję, że kolejne raporty wywołają 
większy społeczny odezw. Sprawa jest tego na 
pewno warta. Trudności z nabyciem masła nie 
mogą tłumaczyć . ka·tastrofalnego stanu kultury 
współczesnej. 

K. F. 

WOBEC WŁASNEGO CZASU 
Rada NaczelQa SZSP l Mlodztetowa Agmcja Wydaw

nicza przedłużają do dnia 30 marca 1981 r. termin nad· 
~ylanla prac na otwarty, ogólnopolski konkurs na dzien
nik twórcy, artysty i działacza pod hasłem „Wobec 
własnego czasu" 

Celem konkursu jest za'(lls procesu kształtowania świa
domości mlodego pokolenia twórców, pokazanie postaw, 
motyw~c11 działania I próba zapisu wyrlaneń, lecz także 
refleksji nad własnym życiem I pracą 

Szczególnie z;ilety nam na przem:vślen!ach dotyczących 
ostatniego półrocza a szczególnie zmian, .Jakle zaszły 
l zach >dzą w świadomości mło<lego pokolenia po POL
SKIM SIERPNIU br · 

Forma prac konkursowych jest dowolna -
pamiętnik, zapiski autobiograficzne, reportaż, · 
<Onkurs można również nadsyłać cykl wierszy 
maty. 

dziennik. 
esej . Na 
czy poe· 

Propanowane materiały nie mogą być wcześniej publl· 
kowane ani zgłoszone do innego konkursu Prace w 
trzech egzemplarzach, objętość do 20 stron, opatrzone 
godłem ~awierające dane dotyczące autora i jego adres, 
należy wysyłać do dnia 30 marca 1981 r. na adres: Re
dakcja „Nowy Medyk", ul. Oczki 7 02-007 warszawa, 
z dopiskiem , Wobec własnego czasu" . 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w kwle1nlu 1981 r. 
Nagr"dy: l - 15 tys zł. dwie li - po 'l tys. zł. trzy 

UI - po 5 tys zł , dzies\ęć wyróżnień - po i tys. zł; 
w dziale poezji: pierwsza - 5 tys zł, dwie n po 3 tys. zł, 
trzy III - 2 tys. zł, oraz nagrody rzeczowe. 

Jury ma prawo do Innego podziału nagród, jak rów
nież prawo wyboru nadesłanych prac (niezależnie od na
grodzonych) celem publikacji w przewidywanej edycji 
książkowej. 

• 
SEKRETARIAT KONKURSU 
REDAKCJA „NOWY MEDYK„ 

Spotkanie z redakcją 
„Odgłosów" 

W ramach „Wolnej . trybuny" 
Stowarzyszenia Twórców Kultury 
w najbliższy wtorek 1 O. li I. br. o 
godzinie 17 w siedzibie STK w 
Łodzi, al. Kościuszki 33 odbędzie 
się spotkanie zespołu redakcyj
riego „Odgłosów" z czytelnikami 
tvgodnika na temat wiarygodnoś
ci prasy, na które zapraszamy 
wszystkich sympatyków naszego 
pisma. Sceptycy również mile wi
dziani. 

Redaguje kolegium: JERZY WAWR7AK (redaktor naczelny), JERZV KATARASINSKI (z-ca redaktora naczelnego), EUGENIUSZ IWANI
CKI <sekretarz redakcji) ora1 ze:,ipól RVSZARD BlNKOWS~I, TADEUSZ Bł.AŻE.IEW"KI . KONRAD FRE.łllUCH. Mt\ł.GORZATA GO(,I· 
CKA .. IACFK INl>ELAI(; RYSZARD t' UCYSZ·YN (fotoreporterl, BOGOA MADE.I, ANORZE.ł MAKOWIECKI, JERZV RZYMOWSKI, T6· 
MASZ SOI OENHOFF GRAŻYNA SZVPOWSKA (redaktor technlemy). 
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Ciąg c'łalszy ze str~ t 

Zbudowaliśmy po wojnie set~i tysięcy miesz
kań. Poprawiła się i usprawniła gospodarka 
zasobami mieszkaniowymi, wreszcie same miesz
kania są budowane większe i o lepszych ukła
dach funkcjonalnych (mieszkania WZll'loszone w 
1979 r. były o ponad 15 procent większe niż 
w roku 1970, średnio powierzchnia wzrosła z 44 
do 53 metrów •kwadratowych). Wreszcie nastą
pił rozwój spółdzielczości, jako głównej formy 
zaspokajania mieszkaniowych potrzeb społeczen
stwa, a w roz iązywaniu problemu jak i za
rządzaniu całą gospodarką mieszkaniową. Ale -
„satysfakcja ~ dotychczasowych dokonań 
cytuję zeszloroczne sejmowe wystąpienie ·preze
sa Centralnego Związku Spółdzielni Budownic
twa Mieszkaniowego, Stanislawa Kukurykę -
nie może jednak przeslaniać faktu, że w po
wszechnym odczuciu kwestia mieszkaniowa po• 
zostaje nadal zasadniczym problemem społecz
nym". Także i w wyniku tego, że „w odczuciu 
•polecznym - cytuję znowu zdanie z zeszłorocz
nego· posiedzenia Rady Ministrów - osiągnięte 

w budownictwie mieszkaniowym poważne wy
niki są pomniejszone przez niedomagania i sla
bo§ci występujce w rozdziale mieszkań". 

Praktyka nieformalnego stosowania litery 
prawa doprowadziła do zaniku samor-ządności 

, spółdzielni, co miało główny wpływ na zaistnie
nie kryzysu. 
Bezpośrednio po wojnie mieszkania były roz

dzielane przez zakłady pracy, terenowe organy 
administracji pańshyowej oraz spółdzielczośc. 
I ten zwyczaj się przyjął - po wielu innych 
próbach, jako obowiązujący i powszechny. Za
kłady pracy miały zaspokajać potrzeby typu 
produkcyjnego, wynikające z potrzeb produk
cyjnych nowo budowanych zakładów, rozwoju 
ich kadry i zapotrzebowania na nią z zewnątrz. 
Organy administracji państwowej dysponowały 
pulą przeznaczoną dla ludzi ściąganych dla po
trzeb kadrowych w sferze pozaprQdukcyjneJ, 
dla restytucji zużytych lub wyburzanych bu
dynków, a także dla rodzin stopniowo powięk
szających się, których dochód przekraczał mi
nimum socjalne - przyjmowano Je w grankach 
800-1000 zł na osobę, (poniżej którego przysłu
giwał już przydział mieszkań kwaterunkowych). 

Tai model się przyjął. Z pewną różnicą. Wy
łącznym dysponentem całej oddawanej dla lud
ności mieszkań - w myśl uchwalonego prawa 
- została spółdzielczość. FORMALNIE. Budo
wnictwo mieszkaniowe ma obecnie jednego 
właściciela - spółdzielczość, ale panów co naj
mniej trzech: spółdzielnie, zakłady pracy i te
renowe organy administracji państwowej. Jesz
cze do 1965 r. te trzy grupy dysponentów do
konywały przydziałów z własnych zasobów no
wo budowanych lub odzyskiwanych w wyniku 
migracji ludności mieszkań. Od następnego roku 
w miarę ograniczenia budownictwa państwo
wego na necz spółdzielczego, część mieszkań 
spółdzielczych na podstawie umów przekazy
wan<> do dyspozycji zakładów pracy i na pod
stawie uchwał Rady Ministrów do dyspozyCJI 
terenowych organów administracji państwowej. 

Kto rządzi? Rokrocmie, tak i w zeszłym ro- · 
ku - tak będzie jeszcze i w tym roku -
formalnie spółdzielcze mieszkania pomiędzy tych 
trzech rzeczywistych dysponentów rozdziela 
wojewoda (przecież terenowy organ administra
cji państwowej) , który jeszcze uwzględnia inte
resy Biura Han~lu Zagranicznego „Locum" dla 
płacących twardymi walutami. .Jak rozdziela? 
Najlepiej pokażą niżej przytoczone przykłady _ 

W ostatnich latach sytuacja z mieszkaniami 
znacznie się pogorszyła i stała się problemem 
n~~er jeden każdej rodziny, a także najważ
meJszym elementem polityki społecznej naszego 
państwa, wymagającym wprost palącego ro'l.
wiązania. Deficyt mieszkań, rosnący w osząła
miającym tempie, wynikał przede ws'l.ystkim 
ze wzrostu zawieranych małżeństw mlodych lu
dzi z tak .zwanego wyżu demograficznego I Ich 
pędem do usamodzielniania się, rosnących kul
turalnych i materialnych aspiracji ' społeczeń
stwa, a także z ogromnego natłoku · inwestycji 
który ~ kolei spowodował zwiększone zapotrl'Je~ 
bowame na kadrę, a więc i lokal. Do wzrostu 
zaP?trzebowania na mieszkania przyczyniła się 
takze reforma administracyjna kraju (trzyeta
pow:i, dokonana w niespełna trzy lata) po
ciągająca za sobą konieczność -ściągnłęcia do 
nowych województw i gmin podstawowej ka
dry pracowniczej. 

Jednym z istotnych hamulców dla budownic
twa jest sygnalirowane od lat wyczerpywanie 
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się terenów uzbrojonych i niedostateczne wy
przedzanie zbroJeniami samej budowy. W l!ł791. 
aż 63 procent budynków wznoszono na tere
nach równocześnie zbrojonych (w 1975 r. '-
11 procent). W województwie lubelskim buduJti 
się tak aż 80 procent mieszkań. W Lodzi np. 
brakuJe 60 km ciągów ciepłowniczych, nie ma 
ujęć wody. 

Budowlany rok przestał liczyć 12 miesię.cy, a 
skala tzw. poślizgow rosnie. Jeśli praktyka ta 
nie zostanie ukrócona, to trzeba będzie poświę
cić cały rok tej pięciolatki wyłącznie na likwi
dację „nawisu", jaki wytworzył się nad budo
wlanym planem. Liczba zaległych mieszkań z 
lat 78, 79 - według danych GUS - przekra
czała w roku zeszłym 70 tysięcy; koniec roku 
1980 liczbę tę niewątpliwie podwoił. W Łodz.i 
wszystkie mieszkania jakie uzyskała spółdt.iel

czosć w I połowie 1900 f• zostały oddane lu
dz.iom wykwaterowanym z budynków przezna
czonych do wyburzenia. Pierwsi z listy przy
działów mogli otrzymać klucze dopiero w paz
dzierniku. 

Dalej: istnieją poważne dysproporcje między 
· stw-0rzonymi możliwościami, bazą, a uzyskany~ 
mi efektami jakościowymi w budQWnictw1e. 
Przykład drastyczny: wadliwa konstrukcja fun
damentów dwóch budynków łódzkiego osiedla 
Retkinia spowodowała ich osadzenie się, a w 
konsPkwencj1 - zarysowanie się śćian i pęka
nie przewodów instalacyjnych. 
Wróćmy teraz do wojewody. Bezwzględne 

pierwszeństwo przyznaje on - „wobec konk1..z 
nosc1 zapewnienia kadry dla zakładów pracy" -
potrzebom produkcyjnym, zaspokajanym przez 
zakłady pracy i organy administracji państwo
wej. Mimo że teoretycznie w grupie uprzywi
lejowanych znalazło się wiele grup społecznych 
- niewiele to im dotychczas pomagało, bowiem 
dla spółdzielń :wstawało niewiele mieszkan. 
Z puli formalnie znajdującej się w dyspozycji 
spółdzielni - na podstawie decyzji wojewody 
lub jeszcze wyższyc):l władz - część mieszkań 
doda ~kowo jeszcze przezmaczono dla Locum, dla 
uczestników budownictwa patronackiego, dla 
'l.ałóg przekraczających plany produkcyjne. 
W rezultacie dla „zwykłych" cz\onków spół

dzielni pozostawało niewiele. W 1976 r. ńa ok. 
150 tys. rozdzielonych · mieszkań zwykle człon

kowie otrzymali ok. 53 tys. tj. niespełna 36 pro
cent. W 1978 r. nie było lepiej - na ·165 tys. 
przydziałów mieszkań spółdzielczych dla człon
ków z rejestracji powszechnej przypadało 
40 procent. Według uchwały i zaleceń rządu 
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ZE 
i Centralnego Związku w tym róku przewidu3e 
się ten procent podnieść do 80-85. Czas poka
żP., jak w praktyce zostanie to zrealizowane. 
W N:,irodowym Planie Społeczno-Gospodarczym 
na rok 1980 mówiło się o 53,7-procentowej 
puli mieszkań przeznaczonych dla spółdzielczoś
ci. Wojewodowie skłaniali się - i są na to 
dowody - do uszczuplenia części należnej spół
dzielniom. Wzorem zresztą lat ubiegłych. W 
1979 r. procent w niektórych województwach 
osiągał zaledwie liczbę 20 (np. w · legnickim). 

W roku zetizłym w Radomskiej Spółdzielni · 
Mieszkaniowej członków oczekujących było 

4700, a tych, którzy już mają mieszkania, o 
1000 mniej. W 1980 roku planowało się oddanie 
w całym Radomiu 2075 mieszkań. Terenowe 
organy administracji państwowej dysponowały 

554 mieszkaniami, zakłady pracy miały otrzy
mać 282, resztę miała dostać spółdzielczość. 
TEORETYCZNIE, bo 95 miało jeszcze pójść do 
Biura Handlu Zagranicznego „Locum", dalsze 
300 miały wykończyć i podzielić między swoich 
pracowników zakłady pracy. RSM z 615 „swo
ich" przekazać jeszcze miała· 61 na listę przy. 
śpies21eń, dla rodz.in o wyjątkowo trudnych wa
runkach mieszkaniowych, 109 przydzielić. miała 
członkom na warunkach własnościowych 
gdzie kolejka jest o trzy lata krótsza. A z resz
ty można było już układać listę ..• 

Wniosek? Jest, ale bar dzo przykry. Rola spół
dzielni jako ź ródła powszechnej dostępności 
mieszkania została - wbrew intencj,em prze
pisów i odczuciu społecznej sprawiealiwości -
zdecydowanie 21redukowana. 

Wszystkie te czynniki spowodowały powstanie 
absurdalnej sytuacji: człone~ spółdzielni od 
dawna spełniał wymagane warunki, lecz miesz
kania nie otrzymywał. W 1970 r. takich spół
dzielców było pół miliona, zaś w 1978 - 1,3 mln 
by osiągnąć zenit w tym roku - 1,5 mln. Mo~ 
żna mniemać, że w następnych latach sytuac3a 
się jeszcze bardziej pogorszy. głównie wskutek 
przyczyn wymienionych wyżej i praktycznej 
niemożliwości szybkiego ich usunięcia. 

Na wytworzenie się u części społeczeństwa 
poczucia braku sprawiedliwości społecznej w 
przypadku rozdziału mieszkań wpłynęło także 
funkt'jonowani,e systemu, który nie pozwala na 
realne "oddzielen_ie funkcji zarządzania od funk
c;i ulrit>nmkowania i egzekwowania prawidło
wości działania organów wykom:wczych spół
dzielni. W spóldzielczo'ści mieszkaniowej dyrek
cja spółdzielni I zarząd ~kładają się z tych sa
mych osób, a więc ludzi, którzy sami siebie 
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kontrolują. Są one m.in. zazwyczaj przedsta. 
wicielami - delegatami na walne zebranie. 
które ma na celu m.in. udzielanie absoluto
rium z tytułu ich działalności. 

Zarząd spółdzielni - wbrew iµtencjqm usta
wy - dotychczas nie wypełniał . właściwi.e swo
ich funkcjj kolegialnych. Związane Jest to 
z utrzymywaniem się przez kilka kadencji t?'.ch 
samych osób, co z kolei jest przyczyną. obmze
nia progu odpowiedzialności u podeJmow:i-ne 
przez nich decyzje. Nie jest przestr~gany ro~
nież art. 8 prawa lokalowego, n , ówiący o ~e
przyznawaniu mieszkań czło~k~J? r~dy si:ioł
dzielni i czł•onkom jego naJblizszeJ rodzmy. 
Przydział ten powinien być realizowany przez 
samą Radę lub organ stopnia •iadrzędnego .
co nie jest w ogóle praktykowane przez społ
dzielnie w kraju. Rada Spółdzielni najczęściej 
nie wypełnia funkcji kontrolnych w stosunku 
do zarządu spółdzielni, kwitując generalnie jego 
postępowanie, a rezygnując re szczęgółowej 
analizy przydziału mieszkań'. 1 tu potrzeba 
większej aktywności jednostek nadrzędnych w 
zakx:esie dokonywanych analiz podległych spół
dzielni, bliżej: analizy odpowiedzialności osób 
zajmujących w spółdzielni klucrowe stanowiska. 
Zbyt bowiem często 9soby te podejmują de,cy
zje sprzeczne nie tylko z poczuciem sprawiedli
wości społecznej, ale kolidujące rażąco z pra
wem, zasłaniając się przy tym szyldem spół
dzieln.i i jej statutem. 

W dziedzinie „kombinatoryki" mieszkaniowej 
jest jeszcze wiele spraw, które należałoby wy
jaŚl!lić. W marcu zeszłego roku NIK przeprowa
dził kontrolę przydziałów mieszkań i sprzedaży 
domów. . „w komisjach można· było obejrzec 
setki przykladów osób wykorzystywania luk 
prawnych, krętactwa, oszukiwania i to przez 
ludzi, zaliczających siebie do luminarzy" 
czytamy w sprawozdaniu. ;,Gazeta Olsztyńska" 
pisze: · „W Olsztynie ujawniono 168 rodzin po• 
siadających podwójne mieszkania. Są to prze
ważnie osoby, które wybudowały domki jedno
rodzinne i jednocześnie utrzymywały dotych
czasowe mieszkania: 98 kwaterunkowych, 51 
spóldztelczych, 19 zakładowych. Zadna osoba 
z administracjf nie czuwała nad tym, aby loka
torzy po wyprowadzeniu się niezwlocznie zda
wali dotychczasowe lokale". W Wa·rszawie skon
trolowano w maju 1980 r. 212,7 tys . mieszkań. 
Wykryto - 2173 przypadków nieprawidłowości. 
Nie ulega wątpliwości, że kontrole powinny być 
dalej przeprowadzane, ale nie mcże to przysło· 
mć faktu braku rzetelności i odpowiedzialności 
osób zarządza jących gospodarką mieszkaniową ... 

Zreasumujmy: istnieje wiele &praw w tej 
dziedzinie, wymagających wprost palącego roz-

. wiązania. Ale poczucia sprawiedliwości społecz
nej nie uzyska się corocznymi uchwałami, nie 
wnoszącymi nic nowego, a tylko wprowad?.ają
cymi w oczach i w głowach czekających prawny 
mętlik (następuje pNe.cież także obniżenie pro
gu świadomości prawnej). 
Przytoczę kilka propozycji zmiany dawnego 

stanu rzeczy: 
- ludzie z zakładów pracy powinni czekać 

w kolejce tak ja~ wszyscy członkowie spół

dzielni miesz\{anfqwej. 
- wstrżymać naleiy. zamiany mies7.kań, 
- reaktywować I/trzeba. budownictwo socjalne, 
- przywrócić budownictwo kwaterunkowe, 
- zaostrzyć potrójną kontrolę wydawnych 

decyzji przydziału mieszkań tak w spółdzielin. 
tak w kwaterunku, 

- dokonać generalnej weryfikacji stanu po
siadania mieszkań. 

„Życie i Nowoczesność" propon,µje stworze
nie lobby mieszkaniowego, inicJuje - z po
parciem Centralnego Zwią7.ku SBM - tworze
nie now,ych małych spółdzielni mieszkaniowych. 

Wszyscy są zgodni: tylko umocnienie roli sa
morządu i samodzielności spółdzielni w podej
mowaniu decyzji może uzdrowić w jakimś stop
niu gospodarkę mieszkaniową. Istnieje wyraźna 
konieczność oddzielenia się od ogólnych metod 
zarządzania I planowania państwem, które prze
niesione na grunt spółdzielni tylko ją parali
zowały. 

Spółdzielnie muszą mieć monopol na przydział 
spółdzielczych mieszkań. W sytuacji niemożnoś
ci rychłego zapewnienia mies7.kań każdej ro
dzinie sprzyjać to będzie m.in. uniknięciu par
celacj; odpowiedzialności na podejmowane de
cyzje, I w efekcie odzyskiwaniu poczucia spra„ 
wiedliwości społecznej. 

WACŁAW OPACKI 
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Zdeeydowałem sle zabrać g!us na temat 
form oddzlalywanla na opinie spo
łeczną publicystyk!, którą ostatnio u
prawia Jacek lndelak na łamach poczyt
nych •• Odgłosów" . Z l\Óry stwierdzę - w 
zwiazku z wywiadem pt „Wszyscv l!cz~ 
na NIK" w N-rze 7 z dnia 15.02.1981 r . -
że taka . niedopełniona" forma I treść te
go WyV1'1adu (a . wcześniej także np. wy-

·„wszvscv LICZĄ 
NA NIK" 

wladu z wojewodą ulotrlrowsklm), w moim 
głębokim odczuciu nie spełnia oczekiwań 
9POłecznych. Skor<i Redi!kcja stwierdza 
w swoje.1 notatce na końcu wvwiadu, że 
w ten gposób „wychodzi naprzeciw zain
teresowaniom społeczeństwa''. , to w moim 
odczuciu właśnie tak sle nie dzie1e . bo 
nie o zwykłe zainteresowanie społeczeń
stwa tu chodzi, lecz o ścisłe Informacje 
o przedmiocie sprawy oraz o bezsporne. 
prawdziwe wnioski, na fakle stać uczest
ników wywiadu: l pytaneiio I reportera. 
Op!nlę społeczną warto I trzeba trakto
wać 'PO'Wa:!:nle, przez prase oddziaływać 
stale skutecznie na poziom odbioru in
formacji. refleksji u czytel.nlków I ich 

obywatelskich uczuć. To jest potrzeba 
naszych rzasów, a nie płaskie, powierz
chuwne wywiady. Czytelnik łatwo doch .... 
dz! do wniosku, co sądzić o celu tego 
rodza.ju wywiadów, a może• nawet o p:i
stawle Ideowej !eh autc-ra . Nie chciał
bym się tle domyślać, ale wydaje ml 
się. te publikowanie takiej treści wywia
dów, w których ujawnia się cześciowo 
negatywnie oceniane czvny miejscowych 
prominentów w zaml1>r.enlu auto'ra z 
góry ma soełniać taką role jak działanie 
klapy beznleczeństwa Coś troche napisze 
sle na ten temat. rzuci s!e pare wyryw
kowych informacji - i motna już uznać, 
te rozładowało sie opinie soołeczna te 
zmniejszy sie przez to ,jej ,ciśnienie" Ja·k 
wyrwana z kontekstu wn'bee treści wywiadu 
jest· notka odredakcyjna , w które1 czvta 
sle: •. W oubllkac1ach.„ towarzyszy nam 
nod~tawowa Intencja: przeciwstawienie 
sle zarówno wszelkim nieuczciwościom. 
jak również oszc7erstwom I fałszywym 
?>Omówieniom" W wywiadzie jest mow 
o tym. C'O kto. kiedy. za ccJ. Ile, - ale 
przecież ~ tego nie mot.na ocenić. eo 
jest nleuczc!wośc!ą. a co oszczerstwem I 

nie odpowiadają przepisom obowlązu1ą
cym wszystkich obywateli nawet wteriy, 
gdy są to działki zalesione. te przekra
czają one wielokrotnie te normy, 

- „Domek" o powierzchni zabudowv 
186 m kw. a użytkowe1 110 m kw. - to 
w Istocie du tv dom: 186 m kw. w rzucie 
nozlomvm to' nonad 20 .proc wiece! nit 
nowler1chnla 1edne1 sekc1l lwokół 1ednej 
klatki schodowej) w ble>ku mieszk alnym . 

.... lnformac1e o drewnie modf71>wlo-
wvm: czy nabyto 40 m . S7eśc . drewna 
czv ~O m sześc . lstotn~: NlK wie chvbn 
~,clśle . lle n~byto. Warto 7.wrócl<' uwa!'.e. 
że drewno to' musiało bvć po1vskane 1e 
starodr1ewu. Gdybv bylv to Pnie o śre::l
n!cy 20 cm I dłuiinści· utvtl<owej 8 m. to 
z nrostego rachunl<u wvnlka. że nt>tto 
hv!„hv to <"l<kołn 200 drzew o wieku k 11k11-
dzles1eclu lat, oraz te drzewa te roslvby 
w przectetnym za!'.eszczenlu na takle1 no
wlerzchnl jak działka pp. Lorensów. 
Drewno i:necjalnie nrzewotcmo z odlei?lo
ścl ok. 200 km samochodami. Wręcz nie
s~mowkle ' brzmi stwierdzenie dyr1>kto'ra 
NIK. te . w tym okres!!' składnlre „„~,..,o
nowAłv dutyml llooclaml tarcicy" . w l(o
soodarce narodowe1 nrze7 calv okres pn
woJennv nl!'.d:v nie bvło tak tebv nit' 
obowlazywalv bardzo ruro'we przepl<;v o 
oszczednoścl drewna w budownictwie . Dla 
przecletneiio amatora domku Ietnlskowe
J!O problem stanowi nabvcle 1-2 m szetc. 
desek króciaków z slnlmą . Drewno z 
konleczn<:ścl wciąż jes•c.ze jęst dla Po1-
~ cennvm materlalE>m eksportowvm . 
Nahvcle . kilkudzlesleC'\11 m SZ!'~C. drewnn 
modr~ewlowego z Puszczy Swletokrz:v
&klej dla tego rodzaju celu stanowi czyn 

wyjątkowo nieobywatelski tak ze strony 
·nabywcy. jak I tvch wszystkich, którzy 
mu to umotliwUt. 

- Budcwa drogi, wodociągów, telefonu 
- na zasad ach, .!akie podane są w wy-
wiadzie . §wladczy o tym, w Jakim wiei· 
kim stoonl11 ro.blnno te 1 omifanlem pod
stawowych celów społecinvch, do jakich 
powołan" są lnstvtuc.le wvkonujace te 
robotv - i z oml1anlem realizacji zadań. 
jakle lako wynikające z tych ceiów win
ny być wvlaczn!e wvkonywane. 

Warto sobie wvpbrazll' Ile wysiłku o
sobistego I czasu musiał zutyć Jerzy Lo-
rens (bo orzeclet nie B i A. Lorens) . · 
tebv' ws?ystkle tt> sprawy załatwiać. Ile 
cz~.su zabrał t;vm, którzy mu „szli na re
ke bezoośrednlo. a cl - przecie'! decy
denci, dyrektorzy ile czasu zabrali licz
nym ~zereiiom Innych oracownlków, wli
czając w to na końcu bezp'lśrednlch wy. 
konawców robót. I 1aka na nich w:vwar-
11 pres~ e: Ile w tym było demorn.!lzacjl, 
które1 sk.utkl (również I z takich działań) 
odczuwamy tera% I odczuwać bedli cale 
pokolenia . 

Warto sobie wyobrazić. Ile cennego pre
zydenckiego czasu zabrały przez kilka 
lat te ws2ystkle zabiel{!, zwlazane z bu~ 
dowa dnmku" I z laka to było oiiólną 
szkoda dla funkc.IO'llowanla Urzędu Mia
sta, dla ~praw I tycia mieszkańców ?.odz! 
I woiewództwa. dla funkcjonowania orga
nizmu miasta I województwa. 

swego szefa, osobe. od której tyle zale
tało . 

Podobne rozważania można było zape
wne snuć również wo'bec Innych osób 
wymienionych w wywhdzle, lecz szczu
pły zakres oodanvch Inform ac1! tego n ie 
dozwala 

Moje rqr.watanla dotyc7ą wyłącznie 
strony moralnej zagadnienia , Nie motna 
jej pomHać, Panie R1>daktorze , 1etell 
chcemy wszyscy . Dziennikarze i Czvtel
nicy, w-1a1emnie sle szanować 
Poruszvłem te sprawe sne<"1alnle Wy-

da.ie ml sle. te ta. o czym Pisze. nie 
bedzle oho1etne tym . którzy 1eszcze teraz 
mają kontakt z Jerzvm Lorensem . Wy
daje ml się. t.e stanowisko szeroko rozi1-
miane1 opinii spoleezne1 r;tdyby ja o to 
zapytać, byłoby takie· 

- Nleeh J „ H. i A . Lorensowle zapłacą 
to. co tm. zostanie przez kontrole NJK 
I Inne nakazane do uregulowania i niech 
ta łaczna kwota nodana zostanie oficjal
nie do p11bllczne1 wiadomości. 

- Niech J H ł A Lclrenscwie spokoj
nie korzysta .1ą sob!!! nntem z „domkU" 
modrzewlrwego. 

ł 

pqmów!en!em. ' 

To. eo napisałem powvżej, wyja.śnlt: te
raz kisiel. 

W odniesieniu do samych lnfo'rmac.11 
dotyczącvch „dómku" Jerzego Lorensa, 
ezy tet Heleny I Anny Lorens: 

- Poda1e się, te dwie sąsiednie dzlałld 
w żablc7kach mają łącznie 3600 m kw 
Czytelnik nie dowiaduje sie wcale. że 
orzeeletna działka letniskowa wynosi 
400-1000 m kw., ezyll te te dwie działki 

l 
( 

Wart„ · so'ble wyobrazić. !le złffO 'Pl'ZJ'
kładu stworzył:v: te „zabiegi" dla praco
wników Urzedu Miasta. dla pracowników 
Innych a11:end I Instytucji. którzy w ża
biczkach lub gdzie Indziej naśladowal~ 

- Niech oplnla społeczn"a' . organizacje 
'POMtyczne. r;poleczne I inne zerwą na 
stale w'S7elkl~ więzy formalne. Jakle Ich 
jeszcze nadal łączą z J. . H. I A . Loren
sami. 

Zal•czam tyczenia 
tw6rczel'o rożwoju „Qdgłos6w" 

.JERZY URBAill'SKI 
ul. Żeligowskiego Z6 m. 27 
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.Dalszy ciąg ze str. 1 

końca 1945 r. i później silnie rozwi
jane, organizacje kościelno-wyznanio
we i opiekuńcze. Utworzenie LWW 
nastąpiło 6 maja 1949 r. w Hano
werze, natomiast 4 marca 1951 r. 
zarząd LWW podjął urhwal~ o na
daniu związkowi charakteru ogólno
krajowego w RFN. 

Nazwa LWW nie precyzuje w sen
&le geograficznym obszaru, z którego 
pochodzą członkowie. Jest to niejas
ność celowa, w związku z nieroz

_:otrzygniętą sprawą stosunku do Niem 
ców z przedwojennego woj. pomor
skiego. Nie sprecyzowane dostatecz-
111ie pozootawały też w pierwszych 
latach działalności zadania LWW, 
które określano jako zachowanie 
kultury rodzimej, utrzymywanie kon
taktów między członkami i z dawną' 
ojczyzną oraz zgłaszanie „prawa do 
ojczyzny" (Heimatrecht), haruswnego 
wysiedleniem. Ziemkostwo Wisly
W arty w większym stopniu niż in
ne ziomkostwa opiera się na kadrze 
niemieckich działaczy mniejszościo
wych z okresu międzywojennego. Są 
to ludzie dobrze zorientowani w 
mentalności społeczeństwa polskiego 
i stosunkach Polski przedwrześnio-
wej. · 
Wzrastające tendencje rewizjoni

styczne w kierowniczych kołach 
L WW zaczęły wykraczać nie tylko 
poza granice Niemiec z 1937 r„ lecz 
także poza granice z 1914 r. Zaczęto 
wysuwać roszczenia terytorialne w 
stosunku do łódzkiego okręgu prze
mysłowego. Wystąpił z nimi na ła
Jna:ch tygodnika Welt am Sonntag w 
lutym 1964 · r„ jeden z czołowycli 
działaczy ziomkostwa, T. Biersche
nek, oświadczając, że przy żądałl.iach 
RFN w stosunku do Gdańska, Szcze
cima i Wroclawia nie należy zapomi-
nać o niemieckiej Łodzt. · 

Organizacje -ziomkowskie przystą
piły od 1951 r. do o.rganirowania ak
cji tzw. patronatów, polegającej na 
obejmowaniu przez zachodnioniemie
ckie miasta i powiaty patronatów 
nad miastami, a nav„·et gminami 
wiejskimi położonymi na nasz:·ch 
ziemiach zachodnich i północnych. 
Wkrótce akcję tę rozszerZO<no na te
reny, które kiedykolwiek wchodziły 
w ramy gra.nic państwa niemieckie
go. Sens patronatów polega głównie 
na tym, aby społeczeństwo zachod
nioniemieckie czuło się niejako od
powiedzialne za „odzyskanie" tzw. 
niemieckiego wschodu. Instytucja pa
tr>onatu służy pielęgnowaniu tradyC\ii 
;rodzimych, stanowi forum do orga
oni?.owania zlotów, zjazdów, wystaw 
itp. 

W 1963 r. nadreós.kie miast.o Mon.
chengladbach objęło patronat nad 
„wypędzonymi" Niemcami z łódzkie
go okręgu przemysłowego (d!e Pa
tenschaftsausschuss ilber die heirrw.t
vertriebenen Deutsclien aus dem · Lo
dzer Industriegebiet). Oddany w 1963 
r. do użytku ' nowy budynek biblio
teki i archiwum miejskiego pomie
ścił także Archiwum Ojczyźniane 
Niemców z Polski środkowej i Woly
nia (Das Heimatarchiv der Deutschen 
aus Mitteluolen und Wolhynten). · Ar
chiwum Ojcz11źniane przeniesione z 
Hamburga i Dortmundu, służy celom 
propagandy o rzekomej niemieckości 
Łodzi i innych miast okręgu, 

Wynikiem współpracy działarzy 
LWW z Komisją Patronacką, przy 
aprobacie ze strony władz miejskich 
Monchengladbach, jest rozwinięcie 
przez komisję własnej działalności 
wydawniczej. Publikacje ukazują się 
w ramach serii zatytułowanej: Piś
miennictwo Komisji Patronackiej 
Niemców z łódzkiego okręgu prze
myslowego (Schriftenreihe des Pa
tenschaftsausscliusses der Deutschen · 
aus dem Lodzer Industriegebiet). 
Główny ciężar prac wydawniczych 
ponosi Otto Heike, redaktor sęrii i 
autor większości ai'tykułów history
cznych. Jego życio,rys stanowi doskl)
nały przykład ilustrujący jednocze
śnie dziedzictwo i powiązania ruchu 
ziomkowskiego oraz źródła stosunko
wo dobrej znajomości polskiej pro-

. blematyki historycznej wśród publi
cystów i działaczy organizacji prze-
siedleńczych. : 

Otto Heike ur. w 1902 r. w Lodzi, 
z zawodu zecer, później dziennikarz 
i badacz regionalny, długoletni dzia-

łacz Niemieckiej Socjalistycznej Par
tii Pracy (Deutsche Sozialistische 
Arbeitspartei), W latach 1928-1936 
Tedaktor jej organu Lodzer Votks
zeitung. W 1937 r. przeszedł do hitle
rowskiego Niemieckiego Związku Lu
dowego (Deutscher Volksverband) 
wiążąc się z jego gazetą Freie Pres
se. Po wkroczeniu Wehrmachtu do 
Polski_ został mianowany sekretarzem 
gminy Chojny. Tamże, w latach 1940 
-1941, pełnił funkcję referenta 
NSDAP a ponadto kierował łódzkim · 
Archiwum Miejskim. Dostęp do ar
chiwaliów pozwolił mu sporządzać 
listy proskrypcyjne dl::! gestapo, pro
wadzić akcję zniemczania nazwisk i 
nazw ulic. Prohitlerowskim i polako
źerczym opiniom dal O. Heike wy
raz w artykułach publikowanych w 
okupacyjnej Litzmannstadter Zeitung. 
Po upadku III Rzeszy O Heike wró
cił do ·szeregów niemieckiej socjal
demokracji, przedstawiając się jako 

ich ojców. Ponad połowę objętości 
pierwszego zeszytu zajmuje historia 
Pabianic w dobie uprzemysłowienia. 
!;'o nakreśleniu ogólnej sytuacji gos
Podarczej Polski w pierwszych dz;ie
sięcioleciach XIX w., daje O. Heike 
apoteozę niemieckich prządków i 
tkaczy, dzięki którym mógł rozwinąć 
się na ziemiach Polski środkowej 
przemysł włókienniczy, i którym Pa
bianice zawdzięczać mają, że nie zgi
nęły w mrokach historii. W pełni 
n.owoczesny rozwój miasta, twierdzi 
O. Heike, mógł nastąpił dopiero po 
przybyciu doń Gottlieba Kruschego 
i jego synów. Zasobni w gotówkę 
przyniesioną z Niemiec, założyli du
żą tkaln~ę, co pozwoliło im już w 

· 1335 r. zyskać miano największych 
fabrykantów w Pabianicach. Dzieło 
C)jca kontynuował Beniamin Kru.sche, 
któremu w pełni przysługiwać . ma 
tytuł ojca Pabianic. 
Ideą pionierstwa pr:z;emysłowego 

reihe.„, zatytułowanej: Zgierz. Punkt 
wyjścia przemyslu wlókienniczego w 
miastach rządowych Polski. Twórcza 
praca niemieckich sukłennikOw w 
Zgierzu. (Zgierz - Ausgangspurikt 
der Textiltndustrie tn den Regierungs 
stiidten Polens. Die Aufbauleistung 
deutscher Tuchmacher in Zgierz, 
Monchengladbach 1975). Na szczegól
ną uwagę zasługuje jednak przed
stawiony przez O. Heikego wykaz po
życzek, jakie udzielone zostały przez 
Ba111k Polski fabrykantom zgierskim 
do 1834 r. Wykaz ten zawiera 60 na
zwisk z wyszczególnieniem wysokości 
pożyczki i wysokości zaległych spłat. 
Rozpiętość należności waha się w 
granicach od 23 zł do 59.890 zł. Naj
rioważniejsze pozycje, to: Johann Za
chert -.. 59.890 zł i Johann Frl.edrich 
Zachert - 46.528 zł. Łączne ich za
dłużenie stanowiło 2/~ sumy należnej 
Bankowi Polskiemu od fabrykantów 
zgierskich. Interesujący jest komen-

HISTORIA ŁODZI 
W MÓNCHENGLNJBACH 

antyfaszysta. Początkowo działał w 
Hannowerze i wykazał wiele inicja
tywy przy tworzeniu związku krajo-

. wego Ziomkostwa Wisla-Warta w 
Dolnej Saksonii. Zapewniło mu to 
przejściowo stanowisko wiceprezesa 
zarządu, a później członka honoro
wego. O. H eike wywarł znaczny 
wpływ na kształtowanie się progra
mu politycznego LWW. Po przenie
sieniu się do Bonn, a następnie Di.is
seldorfu, awansował kolejno na star
szego radcę rządowego (Oberregier
ungsrat) oraz dyrektora w minis<ter
stwie pracy i spraw socjaLnych rzą
du krajowego Nadrenii-Westfalii. 
Wiele uwagi poświęcił O. Heike zor
ganizowaniu patronatu Monchenglad
bach nad Niemcami z okręgu łódz
kiego oraz utworzeniu w tym mie
ście Archiwum Ojczyźnianego, w 
którym zgromadzono ponad 7 tys. 
dokumentów i eksponatów (stan z 
1975 r.), mającym obrazować niemie
ckość Łodzi i okolicznych miast. Jed
nocześnie, .od 1953 r. O. Heike pro
wadzi ożywioną działalność w'ydaw
niezą, koncentrując się na zagadnie-

. niach przeszłości okręgu łódzkiego. 
, Seria wydawflictw Komisji Patrona

ckiej, rCYLpOCtęta w 1965 r. obejmu
je jak dotąd, pięć tytułów., ialJtlar 
wydawcy: publikowanie jednego ty
tułu rocznie. realizowany był tylko 
do 1968 r„ po czym nastąpiła dłuż
sza przerwa. Zeszyt piąty ukazał się 
dopiero w 1975 r. Interesować nas· 
będą szczególnie trzy zeszyty wydaw
ńictwa oznaczone numerami 1, 3, 5, 
jako że poświęcone są trzem mią
stom okręgu łódzkiego, które swój 
rozwój zawdzięczają przemysłowi 
włókienniczemu. 

Otwierający smę zeszyt pierwszy, 
nosi tytuł: Pabianice. życie, osiąanię
cia i los niemiec~ich imigrantów w 
mieście wlókienntczym Polski śr'Jd
kowej (Pabianice. Leben, Leistung 
und Schicksai deutscher Einwanderer 
in einer Textilstadt Mittelpolens, 
Monchengladbach 1965). Znajdujemy 
tu komentarz określający cele wy
dawnictwa. Ma być ono świadectwem 
póltorawiekowej spo1eojnej . pracy 
Niemców nad podniesieniem sil gos
podarczych Polski oraz świadczyć o 
pokojowym wspólistnieniu Niemców 
i Polaków, brutalnie przerwanym 
Przez wypędzen,ie tych pierwszych. 
W tym samym tonie utrzymana jest 

• nota Wilhelma Wachtendonka, nad
burmistrza Monche!1gladbach, w któ
rej mówi się o znacznej roli, jaką 
wydawnictwo powinno odegrać na 
polu pielęgnowania kulturalnych tra
dycji ojczyzn11 wypędzonych i do
T:umentacji gospodarczych osiągnięć 

imigrantów przeniknięte są wszyst
kie bez wyjątku prace niemieckie 
traktujące o powstaniu przemysłu na 
'ziemiach polskich. Innym, koniecz
nym elementem ich treści jest przed
stawienie stosunków wyznaniowych 
oraz zagadnienie rozwoju szkolni
ctwa. Na każdym kroku podkreślana 
jest inicjatywa imigrantów w budo
wie kościołów i budynków szkolnych. 
Swiadczy~ to miało o wyższym po
ziomie ·kulturalnym przybyszy, któ
rzy bez tych instytucji nie mogli się 
obyć. 

Powyższe uwagi w pełni odnieść 
można do kolejnego zeszytu, zatytu
łowanego: Ozorków. Pierwsze miasto 
włókiennicze w· Polsce. Twórcza pra
ca riiemiecktch imigrantów - sukien 
ników i tkaczy. (Ozorków. Erste Tex
tilstadt in Polen. Das Aufbauwerk 
eingewanderten deutscher Tuchma
cher und Weber, Monchengladbach 
1967). Uwaga autora koncentruje się 
tu na postaci przybyłego w 1817 r. 
do Ozorkowa Fryderyka Schlossera, 
jednego z pierwszych i większych fa
brykantów w okręgu łódzkim. O. 
Heike przecenia jednak ten fakt, zaj
mując skraj+ie stanowisko w twier
dzeniu, że dopiero od tego momentu 
moi.na mówić o istnieniu przedsię
biorstw włókienniczych w Polsce. 
Wydaje się, że wcześniejsze, XVIII
wieczne rodzime manufaktury włó
kiennicze o wiele bardziej zasługują 
na miano inwestycji prelrnrsorskich. 
Wzorem historyków niemieckich <-
kresu międzywojennego, niezwykle 
wysoko ocenia O. Heike znaczenie 
tzw. umowy zgierskiej z 1821 r. Mia
ła ona dać podstawy nie tylko osad
nictwu przemysłowemu na terenie 
przyszłego okręgu, ale również całe
mu przemysłowi włókienniczemu. O, 
Heike nazywa ją Wielką Kartą okrę
gu łódzkiego, która stworzyła ml)żli
wość dafszej, masowej już imigracji 
włókienników i stać się miała wzo
rem późniejszych umów. Wynika z 
tego. że do dziś historycy niemieccy 
nie dostrzegają znaczenia wcześniej 
zawartej umowy ozorkowskiej z 1807 
r. Właśnie w monografii Ozorkowa 
było najlepsze miejsce na jej wy
eksponowanie. Umowę tę podpisali 
sukiennicy z Dąbia i Grabowa z wła
ścicielem dóbr Strzeblew i Ozorków 
- l. Starzyńskim. Tę właśnie umo
wę, pierwszą tego typu na terenie 
przyszłego okręgu, historiografia pol
ska określa jako wzorcową dla wszy
s·tkich QÓŹniejszych tego rodzaju ak
tów prawnych. 

O znaczeniu umowy zgierskiej 
przypomina O. Heike powtórnie w 
kolejnej publikacji z serii Schriften-

tarz O. Heikego do powyższego .wy
kazu. Swiadczyć ma on, iż zadłuże
nie fabrykantów wcaw nie było wy
sokie, 2/3 sumy otrzymali posiadacze 
największego ~ierskiego przedsię
bio·rstwa, natomiast Bank Polski c1o
liczać miał wcale niemały procent do 
swych pożyczek. Należy zwrócić u
wagę na względność określei1 typu 
„pożyczka duża", „pożyczka mała". 
Przecież ogólna suma należna bart- · 
kowi wynosiła prawi 117 rocznego 
budżetu pożyczkowego, a mamy do 
ćzynienia tylko z jednym miastem. 
Wykaz potwierdza opinię, że władze 
nie wahały się inwestować w przed
siębiorstwa duże, energicznie prowa
dzone, rokujące nadzieję, że nakłady 
zostaną zwrócone. Natomiast małe 
sumy pożyczek dowodzić mogą, że 
przeznaczano je na cele doraźne nie 
związane z rozwojem przedsiębiorstw 
włókienniczych. Zważywszy trudności 
fina•nsowe Królestv,ra Polskiego, 
wsz,elka pomoc udzielana imigrantom 
zasługuje na specjalne uznanie. Sta
nowiła ona jeden z czynników przej
mowania nakładów na przemysł 
przez społeczeństwo polskie. Ryzyko 
tych posunięć, jak świadczą wzmian
ki w źródłach, było duże. Bardzo 
często po zacią~niędu pożyczki zni
kał ślad po dłuzniku, duże sumy ule
gały defraudacji lub obracane były 
na cele niezgodne z ich przeznacze-· 
niem. 

Nie znajduje też potwierdzenia in
na teza lansowana od dawna przez 
historyków niemieckich, o obcości 
kapitału w przemyśle okręgu łódz
kiego. Jak wykazano, obcość czy ro
dzimość kapitału nie zależy od na
rodowości je~o dysponenta, a zwią
zana jest z miejscem akumulacji i 
dalszego obrotu. Do ostatniej ćwierci 
XIX w. brak było na tęrenie okręgu 
łódzkiego kapitałów obcych. Przed
siębiorcy dokonywali akumulacji swe 
~o kapitąłu na ziemiach polskich i 
tutaj też pozostawały ich zyski. O 
kapitale obcym można mówić jedy
nie wtedy, gdy jego ośrodek dyspo
zycyjny znajduje się za granicą i 
tam też wędrują zyski. · 

Warto zatrzymać się jeszcze przy 
jednym zagadnieniu, ważnym pod 
.względem metodologicznym. · Mam tu 
na myśli bazę źródłową publikacji 
Komisji Patronackiej. W wykazach 
literatury, załączonych . do każdego 
zeszytu, znaleźć można pozycje róż
nego typu. Od niemieckich na(:jona
listycznych prac z ~kresu ' między
wojennego poprzez powstałe na ich 
bazie opracowania powojenne, do 
-nielicznych publikacji polskich, z 
których ustalenia wybierane są ten- . 

W ŚWIECIE 
dencyjnie i jednostronnie. Sądzić 
można, ze praktyce tej przyświ~ca 
myśl jednostronnego naświetlenia 
faktów, zgodnie z wcześniej przyjętą 
koncepcją. ·zachowane są też pozo
ry podbudowy źródłowej tych pu
blikacji, choć tylko w jednym przy
padku podjęto próbę interpretacji 
źródła (wykaz pożyczek fabrykantów 
zgierskich). 

Nasuwa się pytanie, kim są odbidr
cy tego typu literatury. Autorów 
znamy - są nimi Niemcy mieszka• 
jący w okresie międzywojennym na 
terenie Polski i wtedy rozpoczynają
cy swą działalność. Kontynuują ją i 
dziś w zmienionych warunkach po
lttycznych. Nazwisko Otto Heikego 
nie jest tu odosobnione. Podobnie 
prezentują się sylwet!(i Alfręda Kar
gela czy Eugena _ Oskara Kossmanna. 
Swoistym curiosum jest książka te· 
go ostatniego, pt. Ein Lodzer Hei
matbuch (Łódzka księga ojczyźniana), 
wydana w 1967 r. w Hannowerze. 
Jej treść stanQwią przedruki artyku
łów publikowanych przez E. O, Kos
ma.nna w latach 1926-1937 na ła
mach Lodzer Zeitung i Lodzer Frete 
Presse. Autorzy ci, mając duży za
sób wiedzy faktograficznej, piszą na 
konkretne zamówienie społeczne. Po
chodzi ono przede wszystkim z ośrod 
ków rewizjonistycznych: różnego ro
dzaju organizacji przesiedleńczych, 
związków wypędzonych, komitetów 
pomocy i ziomkostw. Powst jące 
szybko prace spełniają oczekiwania . 
czytelników. Ukazują w najlepszym 
świetle wyniki misji dZiejowej naro• 
d'!l niemieckiego na wschodzie, glo. 
ryfikują umiejętności i talenty wy. 
bitnych jego przedstawicieli, są swe
go rodzaju wspomniPniem złotego 
wieku. Dużą rolę odgrywa też sen• 
tyment do przeszłości. Generalnie 
rzecz biorąc, literatura prezentowana 
przez wydawnictwo Komisji Patrona
ckiej Niemców z łódzkiego okręgu 
przemysłowego zachowała charakter 
nacjonalistyczny, Nie jest to już na
cjonalizm wojujący, agresywny, a1e 
wydźwięk ideowy tych prac jest jed· 
noznaczny. W tym_ kryje się niebez
pieczeństwo ich oddziaływania. Wzo
rowe pod względem edytorskim, 
atrakcyjnie I w dużym nakładzie 
wydawane, niezbyt obszerne, łatwo 
mogą znajdować nabywców. Ich 
treść niewiele ma wi;pólnego z h~
storycznym obiektywizmem, wpływa 
natomiast na rozpowszechnianie mitu 
o roli Niemców w przemyśle włó
kienniczym okręgu łódzkięgo .• W pra• 
cach tych uderza brak krytyki sta
rych, błędnych ustaleń historiografii 
niemieckiej. Nadal nie uznaje się 
wyników badań historyków polskich 
nad liczebnością imigrantów i ich 
pochodzeniem, odrzuca słę analizę 
ekonomiczną tego zjawiska, lekcewa
ży się fakt niewysokiej fachowości 

. ogółu P'I'Z . byszów, pomija się lub · 
~nącznie pomniejsza kreacyjną rolę 

• władz Królestwa Polskiego w uprze
tnysłowieniu kraju. 
Niebezp!eczeństwo, które dostrze· 

gamy w tego rodzaju „twórczości" 
historyków zachodnioniemieckich wy 
nika przede wszystkim stąd, ie iest 
ona adresowana również do miaro
dajnej opinil porz;a granicą Niemiec, 
głównie d<1 ooinli anglosaskiej, Trzy 
okoliczności złożyły się na to, że wła
śnie Niemcy są głównym informato
rem wiedzy o Polsce w świecie za
chodnim i głównym kolporterem 
twierdzeń propagandowych: 1) Niem
cy o Polsce najwięcej wiedzą, służy 
temu uprawiana od lat „Ostfor
sch.unrJ" skupiająca sztaby wysoko 
kwalifikowanych fachowców dyspo
nujących solidnym zapleczem mate• 
rialnym, 2) nasze własne poczymmia 
na polu infOł'macji o sobie niezbyt 
wiele jeszcze znaczą, 3) nadal brak 
nam merytorycznej przeciwwagi dla 
airgumentów s·trony zachodnioniemie
ckiej. 

Niemcy zdobyli niejako monopol 
w dziedzinie studiów polonistycznych 
I poświęconych Europie wschodniej. 
Starają się go utrzymać, przystoso
wując środki oddziaływania do za
interesewali odbiorców I przedsta
wlaiąc swoją interpretację według 
skuteczności argumentów. 

KRZYSZTOF WOŻNIAK 

Można było oczekiwać, że 
' XXVI Zjazd KPZR prócz zaktu

alizowania ocenv sytuacji mię
dzynarodowej przyniesie nowe 
propozycje. l to nie tylko dlate-

czy jest gotowość do konstrukty
wnego dialogu i jakie są w nim 
postępy. Spodziewano się więc 

uczciwą współpracę między róż
nymi państwami 

Jakie są te propozycje? 

- Prowawić rokowania w 
sprawie ogrankzenia wszystkich 
rod·zajów zbroJeń. Ograniczeniu 
powinien podlegać: rozwój no
wych okrętów podwod1lYch w 
USA i ZSRR. a modernizacja ra
kiet balistycmych, jµż znajdu'ją
cych się na tych okrętach oraz 
tworzenie nowych takich rakiet 
powinno być: zakazane: 

wienia sytuacji międzynarodowej; 
- Prowadzić aktywny dialog 

ZSRR-USA. Doświadczenie wv
kazuje, że decydująC'ym ogniwe·m 
w tym przypadku są spotkania 
na najwyższym szczeblu. „Było 
to słuszne wczoraj i pozostaje 
słuszne dziś". Do dialogu takiego 

rykańskie w ostatnim czasie nie 
tylko nie rozwijały się, ale na
wet µległy pewnemu cofnięciu. 
Przyczyn tego szukać należy ;)() 
stronie amerykańskiej, poniew'lż 
wiedeńskie spotkanie przywódców 
w 1979 roku nie przyniosło spo
dziewanych rezultatów w prakty
ce - przyjęte tam ustalenia nie 
zostały zrealizowane przez· Wa
szyngton. Najlepszą tego ilustra· 
cja jest układ SALT II, którego 
dotąd nie ratyfikOW'lno. 

· radzieckiej inicjatywy tak rze-
czywiście się stało. -

TYDZIER W POLITYCE 
go, że stało się to już tradycją, 
żeby przypomnieć dwa poprze
dnie zjazdy, które zrodziły prQ-
gram pokoju. Również dlatego. 
ie sytuacja międzynarQdowa 
jest nadal powik~·ana, a w naj
większym i liczącym się w poli.
tyce mocarstwie świata kapitali
stycznego :..... śta nach Zjednoczo
nych objęła ster rządów now l 

administracja. Tvmt-zasem od
prężenie w stosunkach międzv 
patist\vami - wypada to powtó
rzyć_ raz jeszcze - w dużym 
sto.pniu zależ:v od tego. co dzieje 
się na linii Moskwa-Waszyngton: 

4 ODGl.OSY · 

W referacie sprawozdawczym 
Komitetu Centralnego, który 
wygłoszony został przez Leonida 
Breżniewa, problematyka zagra
nic-zna wypełniła wiele miejsca. 
Dokonano w nim rzetelnej anali
zy obecnej sytuacji, wykazano 
pozytywy i negatywy ostatnich 
lat. Na tym szerokim tle Zwią
zek Radziecki zgłosił kilka pro
pozycji, których podjęcie i urze· 
czywistnienie mogłoby korzystnie 
odwrócić bieg wydarzeQ, umoc
nić i rozszerzyć tendencje odprę
żeniowe, P<>większyć bezpieczeń
stwo narodów i zagwarantować 

Wymieńmy kolejno: . 
- Rozszerzyć strefę stosowania 

środków budowy zaufania w 
dziedzinie militarnej również n.a 
europejską część ZSRR równocze
śnie z odpowiednim rozS1Zerzeniem 
strefy przez państwa zachodnie; 

- Przystąpić do rokowań z u-
. działem wszystkich zainteresowa

nych krajów w sprawie budowy 
ilrodków zaufania na Dalekim 
Wschodzie; 

- Omówić kwestie związane z 
Afganistanem w powiązaniu z 
problemem bea:pieczeństwa Zato
ki Perskiej; 

- Kontynuow~ć bez zwłoki 
odpowiednie rokowania radziec
ko-amerykańskie na temat ogra
niczenia zbrojeń strategicznych, 
przy utrzymaniu wszystkich tych 
pozytywnych elementów, jakie 
zostały osiągnięte do tej pory. W 
późniejszym okresie do rokowań 
tych powinny się włączyć także 
inme państwa nuklearne; 

- Porozumieć się już teraz co 
do zamrożenia pod względem 
ilościowym i jakościowym rakie
towo-jądrowych środków średnie
go zasii:gu w Europie i w wysu
niętych bazach USA w tym rejo
nie. Poroo:umienie odnosiłoby Się 
do krajów NATO i ZSRR; 

- Powołać międzynarodowy 
komitet, który udowodniłby ży
wotną konieczność zapobieżenia 
katastrofie jądrowej; 

- Zwołać specjalne posiedze
nie Rady Bezpieczeństwa z udzia
łem czołowych przywódców 
pańsl_w członkowskich Rądy i e
wentualnie przywódców innych 
zainteresowanych państw po to, 
aby poszukać możliwości uzdro-

ZSRR iest gotów. · 
Z Wyliczenia nowych radzie-

ckich propozycji wynika jasno, 
że koncentrują się one na proble
mie odprężenia militarnego, bo 
też ze strony ·trwających zbrojeu 
wynika największe niebezpieczeń
stwo dla świata. Postęp w dzie
dzinie rozbrojenia otwierałby, cO 
więcej, możliwości i w innych 
dziedzinach i zdecydowanie zmie
niłby klimat międzyna~odowy. 
Zgłoszone z trybuny Zjazdu 

KPZR inicjatywy przyjęte zostały 
powszechnie z najwyższym zain
teresowąniem. Uznano je za gest 
pod adresem administracji Reą
gana, pokojową ofertę i zapro• 
szenie do konferencji przywód
ców dwóch największych mo• 
carstw. Stoounki radz.iecko-ame-

• 

Prezydent Reagan na radziecką 
propozycję zareagował pozytyw
nie, oświadcza.iąr, że jest zainte
resowany spotkaniem na szczycie 
z radzieckim orzywódcą. Niczego 
to jeszcze nie przesądza, ale da· 
je przecież podstawę do optymi
stvcznych oczekiwań 

Tak to raz jeszcze Związek Ra· 
dziecki przej!lł Inicjatywę w 
sprawach dla świata najistotniej
szych, 

·w. SŁAWSKI 

/ 
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ltron. Przede wszystkim - lekcją demokTacif 
- powiedział mi rektor UŁ prof. dr hab. Ro
muald Skowroński. - Młodzież chyba po raz 
pi erwszy dowiedzialą. się o bardzq złożonym 
mechanizmie funkcjonowania szkoty wyższej. 
Komisja Międzyresortowa, władze u.czeini, nau.
czycieie , przekonali się, że mają do czynienuz z 
dorostq mtodzieżq. Byta to . bardzo bolesna lek
cja dla sta.rszych, wynikająca z konfliktu. po
JcoLeń i - co jest w moim przekonaniu. bardzo 
ważne - z katastrofy systemu. wychowawczego 
w Polsce zarówno w szkolnictwie §rednim, jak 
i w uczelniach-. 

, !łtra~k 1tudent6w uświadomi! tę sytuację r6wnJet 
H:erokuu kręgom społecznym. zwr6cił len uwagę na 
problemy środowisk al!;ademickich. Wiadzc będą mu• 
siały wyciągnąć z tego wnioski i przyśpieszyć pro• 
cesy odnowy, które - acz jeszcze w ubiegłym roku 
zarysowane zostały (m. in. przez ministerstwo) we 
wlaściwyru kierunku - nie postępowały „na dole" z 
takim zdecydow;,niem i w takim tempie, jak tego 
powszechnie oczekiwano. To przyśpieszenie obejmie 
przede wszystkim sprawy ujęte w porozumieniu pod· 
pisanym w Łodzi 18 lutego br„ którego najważniej· 
He punkty przedstawiłem poprzednio. 

Ale nie tylko w nim Walka o to samo - o an· 
łonomię, demokratyzację, naprawę struktur uczelni -
toczyła si11 Jednocześnie na paru innych polach. 
Strajki w pozostałych ł6dzkich uczelniach nie były 
Wyłącznie solidarnościowym gestem. I tam pr~wadzo· 
no rozmowy, w których stronami byli studenci, wła· 
d.ze uczelni, resortów oraz miasta. Warto podkreślić 
zwłaszcza obęcność tych ostatnich, jest ona dowodem, 
te łódzkie władze nie ograniczyły się w tym g.orJJCYIU 
czasie do wyra:tenla swego zaniepokojenia dołąc:i:e
niea do postulatów studenckich „haseł o charaktP• 
rze politycznym, godzących w interesy socjalistyczne
go państwa''. (Uchwala . Plenum KŁ PZPR z 311 01.81, 
czy „stratami z powodu przedlubjącej się przerwy 
w zajęciach" (Apel ŁK FJN z 3.02.). 

O porozumieniach wynegocjowanych na Akademii 
Medycznej l w Państwowej \Vy:l:szej Szkole Muzycz· 
nej m6wi sl11 I pisze mało. Podobnie jak o „wew· 
nętrznym" porozumieniu studentów UŁ z władzami, 
podpisanym w nocy z 10 na n stycznia Pisałem o 
nill\ szerzej w pierwszej części „Buntu · p6łproduk· 
t6w". Część z zawartych w nim postulat6w - roz· 
winięta I zmodyfikowana - przeszła do listy, będącej 
przedmiotem trz}·tygodniowych negocjacji z Komisją 
Międzyresortowa. Wiele spraw Jednak - jak mówi 
J. Ili. Rektor UŁ - jest jut załatwio'nych, bądź w 
trakcie załatwiania. z powodu przedhi:l:ajacych się 
atraJków nie doszło wprawdzie do planowanych 
wsp6lnych wystąpień student6w I kierownictwa uczel· 
ni - m. In. do władz miasta - w punktach dotycza· 
cych poprawy warunków lokąlowych UŁ, gencral
neiro rozwiązania problemu irastronomił studencki<'J l 
swiększenia liczby specjalist6w w akademickiej słnt· 
ble zdrowia.. Podobnie na czas spokojniejszy przeło• 
tono spotkanie z wladzami wojew6dztwa miejskiego 
łódzkiego na Politechnice. 

Ale na Innych uczelniach wykorzystano okres „So• 
lldarnego Czekania" I strajku. 12 stycznia podpisa· 
no porozumienie w Państwowej Wyżsl!ej Szkole Sztuk 
Plastycznych mi~dzy Studenckim Komitetem Jed11.ości 
a delegacją Ministerstwa Kultury i Sztuki, w spra• 

'" wie realizacji postulat6w złożonych mln. Tej!!l>mie: 
zar6wno dotyczących spraw środowiska akademickie· 
go, Jak I og6lnospolecznych. 

Dzięki rozmowom i podpisaniu porozumień na AM 
młodzie! tej uczelni strajkowała dalej wyłączniP już 
aa znak solidarności z UŁ. Porozumienie pierwsze -
podpisane 30 stycznia, o charakterze lokalnym - do· 
ł}'czy poprawy trudnej sytuacji lokalowej tej uczelni, 
kt6ra od lat oczekuje na uruchomienie centrum 
kliniczno-dydaktycznego i zakończenie remont6w kli· 
nik. Sytuacja ta ma dtlŻy wpływ na poziom studiów 
i >0J,\ielci nad pacjent:iml. 

Jeżeli władze, reprezentowane podczas tych 
rozmów przez prezydenta Józefa Niewiadom-
sjyiego, wicę1;1rezydenta Z~ignieipa f?..olita ~ dy,:- , 
rektora Wydz. Zdrowia i Opieki Spol. Jana 
Matczaka zdołają wywiązać się ze. sobowiązań. 
studenci będą mogli mówić o dużym sukcesie. 
Szereg postanowień trzeba uznać za przejaw 
daleko idącego zrozumienia władz dla trudno 
ścl uczelni i potrzeb mieszkańców Łodzi. 

Na przykład obietnici:, ze udostępnione będą dla 
celów dydaktyczoycb AM obiekty lecznictwa otwar· 
tego I zamkniętego na terenie WMŁ, na początek -
oddzial6w Szpitala im Kopernika I Szpitala w Pabla· 
nicach. Ustalono ostatecznie terminy - wszystkie 
m6wią o blezącya roku! - oddania po remoncie ko· 
lejnych obiekt6w Szpitala im. Ste1linga (wrócł tu 
Klinika Kardiologiczna). T} • samym przywrócona zCI• 
stanie miastu zablokowana od lat pula miejsc szpi· 
talnych. W terminie mają być r6wniet usunięte po· 
wa:l:ne usterki budowlane w Szpitalu Im. Madurowi
cza: jeden z jego budynków przekazany będzie In· 
stytutowi Ginekologii i Położnictwa AM. 
Władze WMŁ sobowiązały się takie do pomocy w 

. remontach Innych obiektów (Wydz. Farmacji i aka· 
demików) w zorganizowaniu unikalnej apteki ćwl· 

• czebnej na wysokim poziomie. Aż cztery punkty (na 
11) dotyczą spraw mieszkaniowych, co świadczy o 
randze problemu. I tu §tosunek władz jest po:ytyw
ny. Na przykład wobec postulatu przyśpieszenia bu· 
dowy zaległych mle~zkań dla AM, czy przydzielania 
J.okaii naJ1epszyru absolwentom tej uczelni. Do tej 
pory własnie ze wzi;lędu na brak perspektyw &Lyb· 
kiego otrzymania mieszkania, wielu świetnie roku· 
jących młodych leka,rzy musiało i;zukać pracy w in· 
nych rejonach. 

Ale wiele postulatów mogło być cim6wione dopie· 
ro przy udziale przedstawicieli Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Spotec:mej. 3 lutego - po wielogodzinnych 
rozmowach (obser>Vatorzy LWracają uwagę na kon· 
struktywny sposób ich prowadLenia przez ówczes• 
nego kierownika M:t:IOS, a dziś ministra - Tadeu
sza Szelachowskiego} - sformułowano dwa „zapisy 
usta!eńu. 

W pierwszym znalazły· i;ię odpowiedzi ministerstwa 
na pozostale postulaty inwestycyjne, a także mieszka
niowe i zaopatrzeruo>Ve. M. in. uzgodniono, że część 
kliniczna buuowan~go,Centrum Klm1czno·Dy<iaktyczne· 
go oddana zostanje do . użytl(U nie później niż w 
1981! r ., zaś w 1984 rozpocznie się wznoszenie części 
dydaktycznej. Jeszcze w br. nastąpi jednak zatwier· 
d.zenie programu dalszej rozbudowy Centrum - po 
1990 ,r. 

Ustalono równie:t, :te nowy dom akademicki AM 
oddany zostanie w pai.dzierniku 1984 r., zaś w br. 
rozpocznie się remont gmachu Farmacji (wladze mja· 
sta zapewnią tu wykonawstwo). Priorytetami zaopa· 
trzeniowymi objęto ośrodki Onkologiczny i Kardiolo· 
giczny, tudzież Wydziały Farmacji i Stomatologii. 
Wlcepreżydent z. Polit zobowiązał się poza tym, źe 
władzP miasta będą kontynuować podjęte rozmowy z 
ł6dzklmi układami pracy mającymi środki dewizo
we, dla wyjednania dotacji na ukup aparatury me· 
dycznej w krajach kapitalistycznych. 

Jednak I ha - tak Jak w centrum strajku, na 
Uniwersytecie - studenci przede wszystkim żądali 
gwarancji odnowy uczelni. Gwar:incje takie powstaną 
wtedy dopiero, gdy zapewni się młodzieży rzeczywi· 
sty wpływ na kształt studi6w, program dydaktyczny 
ltd Jak rozwiązano to w omawianym porozumieniu? 
Poprzez - na razie - zobowiązanie ministra, te po· 
wola on w akademiach medycznych zespoły n:.uko· 
wo-badawcze z udziałem przedstawicieli studlmtów. 
Będą mieli oni prawo zgłaszania temat6w badai11 
wglądu do wynik6w - w części dotyczącej opinii 
studenckich, prowadzenia rokowad z władzami rr.sor· 
tu czy uczelni, spoTządzanla protokołu rozbl"znoścl, 
wnoszenia zdad odrębnych wobec decyzji władz Itp. 
Jest więc to już nie jedno prawo, ale cały system 
gwarancji, mający zapewnić jawność l motliwo~ć 
pełnego, demokratycznego ullziału student6w w de· 
cydowaniu o na.!wnżnil'jszych sprawach. C:ty zapewni? 
Ccy "da eJzamln? Czy zaspokoi oczekiwania wszyst• 
kich stron? - pokaże przyszłość. 

~bunt a 
· roCJukt6w 

• 
W Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej 

początek strajku wypadł w pierwszym dniu 
sesji; tym więcej wywołał - zwłaszcza wśród 
starszych pracowmków - wątpliwości: wielu 
studentów poci. wodzą swych pedagogów przy
stępowało 'własnie do ostatnich szlifów egzami
nacyjnych programów. A w szkole muzycznej 
- gdzie wymagana jest kondycja nie tylko 
psychiczna, lecz· i manualna - trudno, podob
nie jak w sporcie, odrobić zaległości w ciągu 
dwóch czy trzech nie przespanych nocy nad 
notatkami i kawą„. Na „uniwerku", jak wiado· 
mo, jest to czasem możliwe. 
. W PWSM - jak opowiada rektor prof. Ze
non Płoszaj - zaczęto opracowywa.ć Zistę po
stulatów dopiero po proklamowaniu. strajku. 
Reakcja ministerstwa była szybka: tego samego 
dnia, w którym dotady postulaty, minister 
Loranc poinformował rektora o terminie przy
bycia komisji. Rektora, a nie bezpośrednio stu
dentów, co uraziło ich ambicję. Do dyskusji w 
pierwszym terminie nie doszło, ale choć zabrak
ło parlamentarnego wyrobienia, wkrótce komi
sja. przyjechała po raz drugi, zyskując sympa
tię studentów, tak, że nawet dyr. Janusz Nowi
cki z Departamentu Szkół Artystycznych opusz
czał salę obrad „na brawach"... Efektem tych 
rozmów jest podpisane 17 lutego Porozumienie, 
satysfakcjonujące widać w pełni obie strony we 
wszystkich 24 punktach listy postulatów, skoro 
nie było potrzeby wprowadzenia protokołu roz
bieżności. 

Zaakceptowano pelną niezależność 'tej uczelni w 
sprawach naukowych, dydaktycznych i wew'1ątrzor· 
ganizacyJnych, a stucenci ot1·zymali - o co walczyli 
- jedną trzecią ruiejsc w Senacie i In. ciałach 
kolegialnycn, choć nawet rektor Ploszaj uważa, że 
przewaga profesorów i docentów - choćby minimal· 
na - powinna być zapewniona, i podsuwa mi pro· 
jekt Ustawy o Szkolnictwie Wyższym opracowany 
przez NSZZ „Solidarność", gdzie młodzieży przezna· 
cza się tyiko 20 proc. miejsc w Senacie. 

Podobnie jak w porozumieniu uniwersyteckim, tak 
I tu, zapewnion~· został studentom udział reprezenta· 
cji w pracach legislacyjnych, a ściślej, w tej ich 
części, którą opracowuje Rada Wyll;szych Szkól Ar· 
tystycznych; tenże organ zobowiązano na mocy po• 
rozU111ienia do zajęcia ostatecznego stanowil;ka na te· 
mat wprowadzenia 5 lat stuóiów dla sekcji instru· 
ment6w dętyth oraz Wydz. Wychowania Muz. Zapad· 
ły także pozytywne dla student6w decyzje dotyczące 
zmian 'lt programach i limitach godzin niektórych 
przedmiotów, sposobu rekrutacji, działań na rzecz no· 
welizac.ji przepis6w finansowych (w kierunku zwięk• 
szenia s:unodzielnóśc1 uczelni), poprawy wyposażenia 
it.PI. ., 

Na trzy punkty zwr6cę u\\oagę czytelnikl": .1ch 
realizacja nie obejdzie się l;>0'fiem bez µdziału .rnijlS~ih 
W punkcie 21 - nar:iżając się zresztą na zarzut bra· 
ku realizmu - studenci zażądali „przyśpieszenia re· 
montu buriynków uczelni", która - jak łatwo zau· 
ważyć zwiedzając ten zabytkowy pałac i jak pod· '. 
kreśla, J. M. Rektor - znajduje się właściwie w 
stanie permanentnego remontu (ostatnio np. pokrywa 
się dach miedzianą blachą - bagatela, 18 toni). Nie• 
mniej podjęte zostaną najpewniej (zadecydują o tym 
konserwator i ekspert student6w) prace nad calościo· 
wą ekspertyzą ~tanu technicznego obiektu, zaś Juz w 
roku 1981182 zapowiada się początek remontu według 
nowej, sporządzonej przez konserwatorów z PKZ do
kumentacji. Szkolę czekać bP.dZie m. in. wymiana 
stropu między dwiema salami koncertowymi, co mu· 
si oznaczać wyłączenię ich na co najmniej dwa la• 
ta: czy przyszła Akademia Muzyczna będzie mogla 
na to sobie pozwolić, szczególnie, że do remontu 
pójdzie td Filharmonia Łódzka1 

Decyz,ja o kapitalnym remonciP. PFŁ jeszcze w br· 
jest połową odpowiedzi na inny postulat studentów 
PWSM. Ale studenci zażądali pq;.ecież nie remontu, 
lecz „rozpoczęcia prac przy budowie nowego gma
chu". ·Ponieważ jednak decyzja - po konsultacji ze 
społeczeństwem 
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Łodzi i srod.1wiskami artystycznymi 
- należy do ministra kultury (czy Filharmonia czy 
Muzeum Sztuki, musieli się studenci zadowoli~ wy
jaśnieniami wic„prezydenta Polita I przedstawicieli 
resortu. Zapowiadana jest poza wszystkim specjalna 
rezolucja student6w PWSM w tej sprawie, którą 
chętnie r6wnież opublikujemy. 

,Wreszcie, ostatni punkt wkraczający w kompetencje 
W'.adz miasta przynosi zobowiązanie, te dwa prze· 
znaczone dla uczelni artystycznych akademiki odda• 
ne zostaną jeszcze w tym roku (pierwszy do 30.04„ 
drugi - do 30.08.), „tak, by studenci PWSM mogli 
zari\i.eszkać w jednym z tych budynk6w ju:t od j 
września br .„ 

* 
Kiedy wertuje się dziesiątki stron podpisa

nych w Łodzi porozumień, zupełnie naturalnie 
na"suwa się pytanie: jak i w jakim czasie bę
dzie można wcielić w życie przynajmniej ich 
zasadnicze punkt:i<? Odpowiedź nie jest prosta. 

Minister NSzWiT prof. dr Janusz Górski po
wiedział na zakończenie uroczystości podpisania 
porozumienia: • 

- WytyczylHmy pewne ramy, ale wypehtie.:. 
nfe ich. treścią zależy od ro~woju. aktywności 
wszystkie/i cz!onk6w społ.eczności akademic-
kiej ..• 

Nic dodać, nic ująć. Jeśli tej aktywności za
braknie, nie pomogą nawet „wysocy" gwaran
ci „łódzkiego porozumienia"; Krajowa Komisja 
Porozumiewawcza NSZZ „Solidarność" !:-Sejmo
wa Komisja Nauki i Postępu Technicznego. Tu 
mała dygręsja. Niewielu ludziom wiadomo, jak 
stało się, że temat studenckiego strajku zna
lazł się w og'.óle na !orum Sejmu. Warto po
kazać tę drogę, gdyż jest ona dowodem posel
skiej wrażliwości i gotowości zajęcia stanowi
ska w niełatwej, wręcz kJntrowersyjnej spra
wie. którą bez wątpienia był protest studentów. 

Na krótko przed rozpoczęciem ostatniej sesji 
Sejmu grupa 23 wybitnych pracowników łódz
kich uczelni - naukowców zwróciła się do prof. 
dr Mieczyslawa Serwifiskiego - posła na Sejm, 
przewodniczącego Wojewódzkiej Rady Narodo
wej, byłego rektora Politechniki Łódzkiej, a o
becnie jej profesora, z pr9śbą o przedstawienie 
dwóm komisjom sejmowym: Nauki l Postępu 

Technicznego oraz Obrony Narodowej sprawy 
strajku studentów. 

Prof. M. Serwiński, który wcześniej - na za
proszenie studentów brał udział w negocjac;ach 
przekazał i poparł prośbę swoich wyborców, a 
w wystąpieniu zaap~ował do Sejmu, a zwłasz
cza do Komisji NiPT o przyczynienie się do 
rozwiązania nabrzmiałych problemów studen
t6w i uczelni. W przerwie obrad Sejmu komi
sja zebrała się ... . Obecny był · też - minister 
J. Górski. 

- Publicznie namawialem ministra do ustą
pienia w kwestii studenckich praktyk robotni
czych, do zgody na wybór Lektoratów przez 
studentów - mówi pro.f. M Serwiński .....:. Roz
winęła się ożywiona, dwugodzinna dyskusja. 
W jej wyniku. Komisja oświadczyła, że w ra
mach swych u.prawnie<\ kontrolnych bierze pod 
swoją opiekę realizację Porozumienia, w tym 
rozpatrzenie przez kompetentne władze spraw 
zawartych w protokole rozbieżTWści. Po dysku
sji wysłano teleks do sygnatarju.szy listu. - 23 
łódzkich uczonych.._ 

Mocne stanowisko Sejmowej Komisji, która 
- jak podkreśla prof. M. Serwiński - nigdy 
jeszcze nie wdawała się w trwające akcje straj
kowe, wzięcie przez nią na siebie roli jednego 
z gwarantów, można uznać za dobry progno
styk. Wszak za parą miesięcy trafi na forum 
tej komisji projekt- nowej Ustawy o Szkolni
ctwie Wyższym. 

Posłowie, dyskutując nad projektem, będą więc 
chyba mieli dobrze w pamięci tekst „.óti21dego po· 
rozumienia" I posLulaty studentów. Bęnzie to wa..ne 
s:1czegmnie we wszystkich spornych dzis kwe&tiaclI, 
tych punktach, które w opracowanycn przez KomisJf: 
h.ou.yllkacyjną pou przew. prof. c:ua Zbigniewa Re· 
sichą „·.rezacll <.o projektu ustawy ••• " (styczeń 19311 
mają zapis wariantowy. A jest ich niemało. 

Co prawl'ia, gt.y w t.oc.zi przystępowano do nego· 
CJa.cji, mluis•er przekonywa! stuaentow, :ie po1>p1sa• 
ne porozumienie będzie obowiązywać tylko c.o mo· 
mentu wejsc•a nowej us<awy, w okre;ie pa'zej~cio· 
wym. Niemniej podczas konferencji prasowej w 
warszawie teu sa,11 minister nie rooił nadziei, że 
nowa Ustawa pojawi się prze~ rozpoczęc1em rol>u 
aka11en1ickiego 
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1981/bZ. Im więc dłużej trwały ciężkie, 
łódzkie rozmowy, tym mocniej dzia.ania stu.i.entów 
determmawało przekonanie, że uzyskane w ogniu stu• 

denckiego protestu z(j.obycze muszą mieć trwalszy 
charakter, a porozumienie powinno wywrzeć &Une 
piętno na kształrie przyszłej Ustawy. Ambicje Mię· 
dzyuczelnianej Komisji Porozumiewawczej pod tym 
względem były chwilami tak silnie manifestowane, 
te stwarzały wrażenie, iż stui:enci - Jak to ktoś 
okreś!U - wręcz uzurpują sobie prawo do zalatwie· 
nia wszystkich spraw uczelni. Tymcza,em przysz:y 
tekst Ustawy nie będzie mógł się ostatecznie skry
stalizować bez uuzia!u naultowc6w, ci bÓwiem - 1na• 

· czej niż studenci z MKP, którzy za parę lat opuszczą 
uc.zelnie - po:i;ostaną i będą ,.9dpowiadall pr,zed 
'Jfo~eczel\stwem'" '(jak to podkreślano w czasie negD· 
cJacjl) za kształt szko!y wy:iszej. Odpowiedzialno~ć 
spadnie wlęo nil!. tylko na tych, kt6rzy teksC Usta· 
wy opracowywali. 

Prof. Skowroi1ski wylicza: wciełante w życie 
porozumienia, koniec kadencji starych władz i 
wybory nowych we wszystkich szkołach wyż
szych, przygotowania do we,ścia nowej ustawy._ 
Uczelnie wchodzą w bardzo trudny okres 
podkreśla. 

Zapewne równiei: o tym myślal jeden z człon
ków Studenckiego Komitetu Jedności UŁ Mirek 
Baszek (k,ulturoznawstwo). gdy przed podpisa• 
niem porozumienia wyznał: 

- Nie podchodzę · do tego porazu.mienia eu-
forycznie. To jeszcze nie koniec walki. Gdy 
się obserwuje realizację Porozumienia Gdań-
skiego, moźna przewidzieć, co będzie i z na
szym„. 

Rektor Skowroński: 
- Przeciaganie rozmów · wynikało między ~n

nymt także z faktu., że wyniki tEgo porozu.mie
n.a będą rzutowai y na system szkolnictwa wyż
szego. Będą wymagaly ogromnej pracy, nie 
studentów, resortu., co przede wszystkim kadry 
nauczającej, na którą - moim zdaniem 
spadnie ciężar rea!izacjt tego porozumienia. 
Podjęto bowiem cały szereg rzeczy w naszym 
szkolnictwie wyższym rewolucyjnych.. I myślę, 
że Komisja Międzyresortowa zdawała sobie 
sprawę z plynące'j z tego odpowiedzialności. To 
było równ·ież powodem przedłużania się roz
mów„. 

Gwarancji realizacji tego porozumienia nie da się 
jednak stworzy<' środkami administracyjnymi K·o· 
nieczne będą zmiany w mentalności pracowników 
naukowo-dydaktycznych, a tt? mogą dokonywać się 
tylko ~opnlowo. Nowe programy, sposoby prow:i.dze
nla zajęć I ·ocen, konieczność rezygnacji z pewnych 
przyzwyczajeń, zmiany w systemie zaliczeń I eg-LaJnl· 
nów - to niektóre elementy nowej sytuacji. Czy 
kadra zdoła jej Rprostać? 

Z drugiej strony równie! studenci w większym nit 
dotąd stopniu będą musieli zdać sobie sprawę Lie 
tylko z przywilej6w, ale i z obowi~zków. Realiza
cja porozumień zależeć będzie od pod· 
niesienia poziomu nauki, innP.go podejścia do spraw 
wychowania - zg.odal - • nie musi się to dziać ,„ 
ścisłym swiązku, we współdziałaniu ped;agogów i stu· 
dentów. 

- Są szan~e. żeby powstala lepsza szkola 
wyższG. Czy to się ziśei -· zależy także od was, 
od tego jak będq dzialaly wasze organizqcje -
powiedział do studentów min. J. Górski po 
podpisaniu porozumienia. Czy studenci wyko
rzystają tę szansę? 

- riie można dzisia; da~ j1Zd1t-0znacznej od· 
pawtedzi - twierdzi prof. M. Serwiński. 
Ale sądzę, że po strajku. zachowana będzie 
pewna energia dizalanfa. Bylbym jednak ostroż
ny w m6wieniu o tym, co nastąpi .za 2-3 lata 
- że aktywny udztal młodzieży jest iuż zapeio-

RELACJE 
niony. Dotychczasowe doświadczenia były różne. 
Chyba że tę energię przejmie i reprezentował 
będzie samorząd, organizacja studencka.-

w rozmowach, jakie przeprowadziłem po strajku. 
wszyscy rektorzy: (UŁ, Pł, I PWSM wskazywali zgod• 
nie, 'te jut od początku października podejmowane 
były w uczelniach próby tworzenia studenckich sa· 
morząd6w. Ale udawało się to tylko częściowo. Na 
UŁ można podać przykład n~wego samorządu w O• 
siedlu im. ZWM. Na Politechnice rektorzy wiele o· 
powiadali mi o samorządzie dzialaJacym od 4 lat 
wśr6d mieszkańców domów akademickich przy al. 
Politechniki. Z biegiem cza•u samorząd ten otrzymy
wał coraz większe kompetencje, miał nawet - jak 
podkreśla prerektor dis ksztalcenia doc. dr Karol 
Hausman - ,

1
pewne iiprawnienia decyzyjne". 

- Chcieliśmy, aby stu.den.ci stali się auten
tycznymi gospodarzami swego O·siedla - mówi 
prore)ttor Hausman. - Istniejący tam samo
rząd stal się znany w kraju, był zaczątkiem te
go, o czym mówi się d.zisiaj. Wejście' jego · 
przedstawicieli do cia! kolegw.lnych było u.hono
rowaniem jego działalności.„ 

W UŁ, PŁ, PWSM l PWSSP jeszcze P,rzed straj· 
k.iem rozszerzono reprezentację student6w w sena· 
cle, choć nie wszęu:i:ie (np. w PWS:M) zdąży;y oni: 
za,iąść w fotelach w sal! ~snatu. Studenci ci byli 
przedstawicielami ogóiu środowiska: SZSP, NZS, AZS, 
rad osiedlowych i grup studentów - ogólnie m6wiąc 
- nie zrzeszonych. !\limo to zarysowane platformy 
dialogu nie zostały praktycznie wykorzystane. Pro· 
pozycje samorządowe w osiedlach akademickich nie 
mogły objąć wszystkich (np. w PŁ, w domach st?· 
denckich mieszka tylko 40 proc. ogółu uczących się 
stacjonarnie). Na samycl1 uczelniach trwającę od 
października wezwania władz pod adresem SZSP ł 
NZS o zorgaolzowanie samorządu studenckiego . 
we wszystkich szczeblach struktury uczelni - nio 
spotykały się :r: odzewem. Do chwili, aż uderzył 
dzwon na strajk W:tedy k!'mitety str'.'j!<owe u• 
czelniane, „studenckie komitety Jednosci" twcrzyły 
się błyskawicznie ••. 

Czy r6wnie sprawnie, potwierdzając nadspodziewa
ne predyspozycje organizacyjne student6w, przeksztal· 
cą się ~ w pokofowych warunkach - w trwale 
struktury samorządowe? 

. 
- Istnienie samorządów studenckich będzie 

gwarantem wplywu młodzieży na życie uczelni, 
jej samorządTWść, jej autonomię - podkreśla 
rektor UŁ prof. Skowroński. Jest on optymi
stą. 

To wśród kierownictw uczelni bardziej po-
wszechna postawa. Prorektor PL d/s Wychowa
nia - doc. dr Henryk Gralak· 

- Osobiście największy walor strajku upa
truję w tym, że akreśicme zostały zasady wy
boru samorządów ivydziałowych, że ujawniły 
się pewne nieformalne autorytety studenckie, 
które przejęły rolę liderów gru.p w środowiski. 
młodzieży •.• 

Czy to może być gwa.rancją powstania samo· 
rządów? Wśród studentów zdania są podzielone, 
jest wiele głosów sceptycznych. Faktem jest, 
że strajk wyłonił wcale pokaźną grupę . zahar
towanych działaczy, którzy nawet tylko w o
parciu o ostatnie doświadczenia i pewną popu
larność wyniesioną ze strajku, mogą wejść do 
nowych samorządów. Czy jednak będą umieli 
przen!eść do- codziennej pracy formy wypraco
wane w ogniu strajkoweJ walki, czy w nowych 
warunkach sprawdzą się? 

Na UŁ np. Studencki Komitet Jedności po 
odegraniu swojej roli - zgodnie z wcześniejszą 
deklaracją_ - pr;:iktycznie przestał istnieć. Trze
ba będzie J taJt pr~rQW!łdziG ,nowe wybory. 

Gdzieniegdzie zaczątki samorządów rodziły się 
jeszcze podczas strajku. Tak było np. na archeologii 
czy filozofii w UŁ. Ale ju:t w ramach uniwersyte· 
ckiego SKJ o Jedność - -nie tylko z nazwy - było 
dużo trudniej. w spontanicznej akcJI protestacyjnej 
ścierały się różne koncepcje, pojawiały się frakcje, 
przy czym - zwłaszcza w poczynaniach kontrolnych 
- decydujący głos mieli jer!nak nie zrzeszeni (kt6· 
rych jest większość). Chociaż Komitet Wykonawczy 
RN SZSP poparł strajk, postulaty i htee jl'dnoścl 
studenckiej (podobnie Jak s'l!ereg in,tancji SZSP), 
to jednak nie uehtoniono strajku przed groźbą roz· 
tamu: OKZ NZS wystąpił z próba wykluczenia z 
ndzlalu w nim przed•tawicicll SZSP i uczynienia 
protestu sprawą wyłącznie jednej organizacji. Był 
to moment kulminacyjny trwaj~ce,t od września -
nieuniknionej zresztą I wcale nieciche.! - rywali· 
zac.fi między NZS a malejącym liczebnie i coraz 
słabszym SZSP, (choć m<>:!.na powiedzieć, że wiele 
postulatów. stralkowych znalazło się wcześnie.I 
r6wnież w posierpniowych - uchwałach SZSP, np .• 
nnielowsk.iej, tyle :l:e zabrakło skutecznej realizacji). 

Mimo to Jedność lódzldego RtTa.lku zosta'a dchowa· 
na, przyna.lmniej n;i. Uniwersytecie. Inaczej było na 
Politecllnice Ł6dzkiej, gdLie &tralkn nie poparł ani 
samorząd osiedla, ani Rada Ucz'?lnlanla SZSP„. (acz 
cz!onkowle SZSP strajkowali). 

- W związku z tym faktPm - mówią ml w re· 
ktoracie - dotychczasowi ~zefowie RU' zostali po• 
mówieni o pasywność. My to nazywamv inaczej: 
lojalnością wobecc władz szkoły . Staliśmy i stoimy na 
wspólnym stanowisku, te wszystkie sprawy można 
rozstrzygać bez strajku. o nie oznacza, że uchylaliś· 
my się w kierownictwie uczelni od wszechstronneJ 
pomocy dla strajkując)lch. 

Niemniej zmiany we władzach uczelnianych 
SZSP były nieuniknione. W nocy z 23 na 24 lute· 
go - poprzedzającej moją wizytę w PŁ, obradowało 
plenum Rll SZSP, które pr'zyjęło rezygnację dotych· 
czasowego prezydium. Powolano tzw. Ty~czasowy 
Komitet Wykonawczy Odejście przewodmczącego~ 
zmiana ekipy. stwarzają nadzieję na poprawienie au· 
torytetu SZSP na UŁ i jego kontakt6w z NZS, któ· 
re skądinąd przed strajkiem układały się „co naJ· 
mniej poprawnie, a nawe~ z przejaw~ osobist..ej 
:iyczliwości". Czy jednak SZSP zdobędzie popular• 
ność? Zdaniem wladz uczelni, „są 'wszelkie szanse na 
poprawne, ulotenie stosunków SZSP z NZS". To mo· 
ie być pierwszy warunek rebabilitacJI. 

Może wart polecenia, naśladownictwa mógłby 
by.ć przykład z innej uczelni? Z PWSSP, gdzie 
zanotowałem taką wypowiedź przewodniczącego 
Zarządu NZS Zbigniewa Koszałkowskiego: 
Robimy wszystko, żeby nie antagonizować sto
sunków, bo to naszej szkole nie jest potrzebne. 
SZSP, ch.oć m.a trudności z doliczeniem się 
swoich członków, zarząd biiski jest rozwiązania 

' się, otrzymał np. dwa mandaty w Setl&1!1~. Stu-
dencki Komitet Jedności jest dowodem, że 
możitwa jest nawet wspólprac(h. 

- W łódzkim środowisku ta współpraca bę
dzie możliwa. Fakt istnienia SKJ to potwier
dził - zapewnjali mnie również studenci Uni
wersytetu. Było · te jeszcze przed zakończeniem 
strajku. Jak będzie teraz? Myślę, że studenci 
rozumieją, że warunkiem realizacji porozumiM 
jest ... pprozumienie. Wśród nich samych. 

TOMASZ SOLPENHOFF 
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2YCIE SPOtECZNE 
„tylko 1poleczemtwa łrzetwe 
umleJą oceniać - Inne adoro. 
wać lub bezczeiiclć" 

c. IL Norwid 

Z dużą wyrazistością uwydatniono 
przejawy patologii· życia polityczne
go w Polsce w ostatnim okresie. W 
grupie najczęściej wymienianych · e
lementów obrazu patologii są: irra
cjonalne kierowanie gospodarką ; dy
rygowanie, nieufność i zadufanie; 
niezgodność programów z czynami; 
manipulowanie ludźmi i karuzela ka
drowa zamiast polity.ld kadrowej; 
blokowanie jawności życia i bagate
lizowanie opinii; tytułomania, pro
wincjonalizm myśl9wy i tchórzostwo; 
nepotyzm, brak kompetencji i prze
rosty biurokratyczne; lojalizm za
miast pryncypialności; zastępowanie 
ideologii socjalistyczne3 doraźnymi' i 
koniunturalnymi efektami itp, itd. 

W kolejnych kryzysach - jak re
fren powtarzają się błędy, by po 
chwilowym przygaśnięciu wybuchać z 
siłą c-0raz dotkliwiej godzącą · we 
wszystkie niemal dziedziny zycia spo 
łeczno-gospodarczego. . 

Pod presją wydarzeń i następstw 
kolejnych kryzysów powstawały ma
nifesty naprawy, przyrzeczenia i na
woływan.ia, by tuż po osiągnięciu 
sytuacji uznanej za bliską no.rmy 
sp.ołeeznej, rozpocząć cykl spirali o.d 
punktu wyjścia ... , który każdorazo
wo sytuuje się niżej; przy czym C2as 
osiągania 'poziomu względnej stabili
zacji wydłuża si~ i każdorazowo 
wzrastają jej koszty społeczne. 

Jeżeli spojrzeć '.Ul kolejne okresy 
błędów z punktu widzenia charak
teru i przebiegu naprawy, to daje się 
łatwo zauważyć rosnący napór sil de
precjqnujących ideologicznie system 
polityczny socjalizmu, a nade wszyst
ko powstawanie nowych ośrodków 
aktywizacji życia politycznego. 

Wybitny amerykański · mąż stanu, 
uczony, filozof i wynalazca - Benia
mi.n Franklin - wyraził życzenie -
,.że chcialby koTzystac z pTzywileju 
- dla swego życia - z którego ko
rzystają pisarze przy drugim wyda
niu, tj. m0gą popTawić blędy plerw
szego". 
Życie - społeczne byłoby chyba nie

możliwe gdyby monopol na ten przy
wilej był udziałem tylko pisarzy. Z 
takiego przywileju w pewnym zakre
sie korzystamy wszyscy i poi itycy 
również. Zasadne jest pytanie - do 
ilu wydań mogą mieć prawa? Komu 

, pozwalać? A nade wszystko - · kto 
jest uprawniony 'do zawierania 
wspomnianych umów z liderami ży
cia politycznego i państw.owego w 
naszym kraju? 

W moim przekonaniu, odpowiedź 
na powyższe pytania zawarta jest w 
dokumentach ostatnich plenów Ko
mitetu Centralnego PZP~, a jej u
szczegóławienłe · z>najdzie- za'pewntf. 
wiele miejsca w obradach·i decyzj11ch 
zbli.żającego .si~ nadzwyczajnego' ż]~: · " 

zdu PZPR; odpowiedzi na powyższe 
pytania zawarte są w ogólnonarodo
wej dyskusji. Wydaje się, że kluczo
we znaczenie dla tego problemu ma 
kwestia charakteru dróg kariery pub
licznej liderów życia politycznego i 
państwowego wyższych szczebli. W 
czasie jednej z burzliwych rozmów, 
zauważono, że drogi liderów życia 
politycznego. i społecznego w Polsce 
upodobniły się do meteoru, gdyż mo
żna ich oglądać tylko w fazie świet
listej. (Do tematu wypadnie mi po
wrócić przy innej sposobności). 

Przystępując do przedstawienia 
trudności i niebezpieczeństw czyhają
cych na drodze prowadzącej do od
nowy społecznej, zdaję sobie sprawę, 
że dotykam delikatnej społecznie ma
terii. W euforii rozbudzonych prag
nień, aspiracji i nadziei w okresie -
iak pisze prof. Jan Szczepański ~ 
emocjonah)ej „lewitacji" narodu, łat
wiej nie zauważyć nawet większych 
przeszkód i niebezpieczeństw zagra
żających naszemu socjalistycznemu u
strojowi. Kierując się pożyteczną spo
łecznie maksymą - że trudno u
chwycić właściwy moment skutecz
nej krytyki, a łatwo go przegapić -
sygnalizuję problem. 

O pożytkach dyskusji metodą drą
żenia trudności i przeszkód, trudno 
w:ątpić. Doświadczenia ostatniqh lat . 
dodatkowo uzasadniają dyskusję, któ
rej ramy określa tytuł i motto ni
niejszego artykułu. Dodam, że pisząc 
o subiektywnych barierach odnowy 
świadomie \lgraniczam się do prezen
tacji postaw grup i sił społecznych, 
które czerpią, bądź deklarują, że 
czerpią uzasadnienie dla swej ak
tywności z idei budowy socjalizmu w 
Polsce. 
Największe niebezpieczeństwo u

patruję w zachowaniach, postawach 
i mentalności ludzi - dworzan. Dwo
rzanina można spotkać w każdej or
ganizacji społecznej, w instytucji, na 
różnych poziomach hierarchii służbo
wej, w środowiskach o różnym po
ziomie wykształcenia i deklarowa
nym światopoglądzie filozoficznym 
itp. Dewizą naczelną dworzan - „za
wsze' jestem po tej samej stronie". 
Trudno dokładnie · określić jak liczna 
jest zbiorowość dworzan i czy jest 
to dziedziczne, czy społecznie nabyte 
zjawisko. Opowiadam się za poglą
dem o społecznym narodzeniu dwo
rzanina. Lektura przedmiotu, a zwła
szcza A. de Tocqueville'a - wzmac
nia pogląd o dużej_ szko.dliwości 
dworzan, a pewne spostrzeżenia tegoż 
autora dadzą się oqnieść do na$zej 
sytuacji społecznej . A. de Tocqueville 
konstatuje, że dwór - król - despo
tyzm - w znacznie większym stop
niu deprawuje tego, kto mu poddaje 
się , niż tego, kto go narzuca. „W 
monarchii absolut"lfej - czytamy -
~róJ czę,lito posiadał wielkie cnoty, 
ntztomiasł, dworzanie zawsze są nik
cz~mni" . Am~rykańscy dVy'prząnie w 
e)'.>oee opisańej przez Tocqueville'a· 

nie mówili już do swych pan6w 
„ Wasza WyS-Okość", a u nas mówili 
nawet „Tow~rzysz", co stanowi istot-

, ną różnicę epoki, ale bez przerwy 
- wszyscy o n i mówią - jak świa
tły jest kh władca, choć nie docho
dzą, która z jego cnót zasługuje na 
największy podziw; przekonani są, 
że Pan posiadł był wszelkie ćnoty, 
wcale się o to nie starając, ani na-

, wet tego nie chcąc; skłonni są oka-

miary w ludzkich spTawach, do mia-
• ry dobra ł zla, do miary prawdy f 

falszu, godności t niegodności dziala
nia. Samodzielny, to nie znaczy, jak 
myślą dzieci t niektórzy z filozofow, 
skierowany zawsze i z reguly prze
ciwko temu co myślą i czynią inni, 
uznający odmienność za konieczny 

·warunek sluszności. Samodzielny to 
znaczy przede wszystkim przyjmują
cy osobistą odpowiedzialność za akt 
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zywać wdzięczność Panu, że zechciał 
się łaskawie urodzinć; nię oddają już 
Panu swych żon i córek,' aby zechciał 
je podnieść do rangi swycn nałożnic, 
lecz rezygnując na jego rzecz z wła
snych myśli, sami się prostytuują. 

Wzbogaceni własnymi, iódzkimi do
świadczeniami ostatnich dni możemy 
bez trudności d o w a r t o ś c i o w a ć 
te wnikliwe spostrzeżenia - cyto
wanego klasyka nauk politycznych. 
Oczywiście „Jego Wysokość" to dzi
siaj może być „Prezes", „Przewodni
czący" itp. Dworzanin zawsze jest w 
służbie kolejnych szefów. 

Po konformiźmie, najpełniej ucie
leśnionym w postawie dworzan, ob
serwujemy obecnie w życiu społecz
nym antykonformizm. „Przeczę, ,-,.ięc 
' jestem" - oto ich legitymacja. Po 
epidemii „na tak" nastąpiła ep idemia 
„na nie". Trudno orzec, która p0sta
wa jest szko,dliwsza i mocniej pa
rallżuj'!ca autonomię myśli i sądu. 
~Autonomia ;::- 'pisze · Jan Strzelecki 
- oznacza samodzielny stosunek do 

wyboru kryteriów, nie dążący do wy. 
zbycia się odpowiedzialności za trwa

. nie i rozwój wybranych wartości, do 
przerzucania tego ciężaru na niczyje 
barki, choćby to byly obszerne ba-:-kt 
historii". Przytoczona cytata może 
stanowić konkluzję kwestii. 

Do innych zjawisk utrudniających 
proces o d n o w y zaliczam ciążące 
doświadczenia przeszłości W społecz
nej pamięci wciąż jeszcze piekącej 
- mocne i żywotne jest uczucie do
znanego zawodu poprzednich kryzy
sów. Stąd też powściągliwość, którą 
w innych warunkach można by u
znać za podejrzliwość i nieufność , 
wymagać będzie cierpliwości, taktu 
i głębokiej wiedzy. a nade wszystko 
wiarygodności moralnej działaczy od-
nowy. • 

Wymienione przymioty i zalety cr
gan1 zatorów i animatorów odnowy 
nabierają• dodatkowo znaczenia w a
spekcie wysokiego odsetka 1udzf 
młodych wśród grup czynnych za
wodowo i spoleezhłe, szczególnie 

skłonnych do biegunowej optyki Wi• 
dzenia rzeczywistości. 

Poważne utrudnienia odnowy mo
gą wynikać z poziomu kultury poli
tycznej, chodzi zwłaszcza o takie jej 
elementy jak: brak tradycji konsul
tacji i negocjowania, brak ogłady w 
kontaktach politycznych i niezbędnej 
kurtuazji w tym względzie, brak u
miejętno~ci polemizowania, brak in
stytucji regulacji napięć itp. 

Obecniie jednych paraliż.uje „kom
pleks winy", innych ożywia i anar
chizuje „kompleks apostolstwa", jed
ni chcą załatwić problem po cichut
ku, inni publicznie i najgłośniej ; jed
ni kameralizują problemy, inni czr
nią zeń rynek publiczny; jedni z ul
gą myślą, że to może „już ostatni 
problem", inni już myślą „o następ
nych"; jedni tylko bronią, inni tylko 
atakują; jedni tylko muszą, inni tyl
ko chcą. Objawy stetryczenia i anar
chizacji, odkładanie decyzji ,szarżo
wanie, pośpiech i podejrzliwość -
oto trudności i bariery w sferze po• 
stąw zrodzone dawniej i przed chVl>ti• 
lą, już w dzisiejszym nurcie pt7e-
rnian. · 

O ile wyróżnione skłenności i po
sta wy powstałe wcześniej, zostały 
dokładniej opisane i poddane pow
szechnej krytyce, o tyle powstające 
dzisiaj - in statu nascendi - są sła
biej rozpoznane, a krytyka ich · mniej 
stanowcza. Jako że błędy juz do.
strzeżone, przy innych warunkach 
niezmienionych, są mniej niebezpiecz
ne, a społeczeństwo doświadczone ni
mi bardziej krytyczne postawom, 
skłonnościom i błędom młodszym na
leżałoby niezrównanie więcej po
święcać uwagi społecznej. Pamiętając 
przy tym ,by do starych błędów nie 
dodawać nowych i nie zastępować 
ich tylko. 

Tradycja życia politycznego, jej 
· świadomość, może być zmorą dławią
cą to co nowe, a. może także wzbu
dzać czujność t p0budzać do pionier
skich rozwiązań. Aktywiści jeszcze 
bardzo- młodzi mogą rozwijać idee 
ładu życia społecznego, gospodarczego 
i moralnego starsze od nich w po
rządku historycznym. 

Aktywiści już starsi, mogą inicjo
wać, studiować i stosować najnow
sze i:;ozwiązania. 

Obszarem dla wszystkich jest oj
e z y z n a s o c j a l i st y c z n a. S o
c j a 1 i s t y c z n a z w y b o r u, któ
rej kształt moralny, to zadanie wciąż 
jeszcze w znaczniejszym stopniu do 
wykonania. 

Od czego zacząć? 
- „o moralności i losie społe-

czeństw decyduje moralność konkret
nych ludzi" -

- „o mor'alności ludzi decyduje 
moralność spoleczei/.stwa" -
„Otóż .tragizm każdej z tyc1/, 110- . 

iJta'Ul ~ pisze M. Dąbrowska - za-
• czyna się tam, Odzil! dru.ga zawodzi". 

P ierwszy sekretarz Komitetu Zakładowego. w KD, KM czy KW. Studia, jeśli dotąd ich nie 
miał. Z reguły WSNS, zaocznie lub stacjonarnie. 
Znów praca w komitecie partyjnym. Około 
trzyd ziestki pierwsza propozycja· - Ob~erwu
jemy Was. rozwijar.ie się, czas do samodzielnej 
roboty! Jak się widzicie jako se~retarz KZ 
w •.. ? 

komitecie, jest okazja do zwiększenia stanu eta
towego KZ. Sekretarz wie, ie wielu spośród 
przyjętych to mat~riał ludzki średniej jakoś ~i 
Wie także, że to młodzi, a przecież młocizi są z 
nami. W partii s i ę dotrą ideologicznie, moralnie, 
życiowo. 

cza· W KZ znaczne ożywienie. Trzeba tak po
kierować wyboiami, żeby była odpowiednia 
ilość kobiet i młodzieży; robotnik{;w i inżynie
rów. żeby jeszcze byli to ludt.ie dobrzy, zaan
gażowani. I żeby przeszli! Wprawdt.ie ordynacja 
Jest wygodna, ale jak się tak uprą, mogą nie 
wybrac ..• Wybierają tych dobrych, t.au ngażowa

nych. Wybierają bo ich znają i wierzą im. Wy
braliby i tak, bez względu na ordynację. Wy
bierają też pierwszego. Uczucie lęku i samot
ności ustępuje. 

Centralna postać w polityce kadrowej partii. 
Przywódca wieloty~ięcznego odd •iału wielko
przemysłoweJ klasy robotniczej . Człowiek, pra
cujący „bezpośrednio i osobiście" w~ród tych, 
którzy nas żywią i ubierają, dają dach nad 
głową, wożą do pracy I z pracy itd Tych od 
których zależy prawie wszystko: równowaga ryn
kowa, eksport, inwestycje i ro tam jeszcze 
Doświadczenia Sierpnia i wszystko to, czym te
raz żyje kraj, przekonują, że nie tylko gospo
darka, ale także wiele, wiele. więcej zależy tak
że od nich. 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

• c 
EK A 

ZP ĘCI 

Jaki jest? Ten, popularnie zwany 
szym" wśród aktywu i po prostu 
rzem" wśród załogi? Ten, którego 
utożsamiane bywa z padią tak jak 
pierwszego sekretarza KC? 

z 

pierw
„;~kreta
nazwisko 
nazwisko 

Życiorysy mają podobne. Już w szkole śred· 
niej aktywista mło1zieżowy, do partii wstępuje 
młodo, w wojsku, na studiach, w pierwszej 
pracy Zapaleniec. ódważny i niecierpliwy. Py
skaty, stawia kłopotliwe pytania na naradach, 
angażuje się w obronie pokrzywdzonych, wie
cznie coś organizuje. Pierwsza p::-aca w apara
cie - zwykfe młodzieżowym, potem instruktor 

6 ODGŁOSY 

Sekretarz KZ! Ważny szczebel. Potem możr.a 
zostać zastępcą kierownika w KW. sekretarzem 
KD lub KM, dyrektorem. Można zarobić na 
złoty, może nawet na chlebowy. Ambitny n :e 
odmówi. 

Plenum KZ. Krótkie wprowadzenie przedsta· 
wiciela instancji : Egzekutywa KW, po konsul
tacji, rekomenduje towarzyszom na pierwszego 
sekretarza KZ towarzysza... Wybierają jedno
głośnie. Trema utrudnia pierwsze przemówie
nie· Trema tym- większa, że tych ludzi towa
rzysz sekretarz widzi pierwszy raz w życiu. 
Kwiaty, koniec uroczystości. Skromny gabinet, 
biurko z popiersiem Lenina i - jak sądzę -
uczucie samotnosc·. Uczucie, które z mniej
szym lub większym natężeniem towarzyszyć 
mu będzie w tym gabinecie zawsze 

Do działania bierze się energicznie. Porząd
kowanie orgamzacji, ustawienie propagandy, 
poznawanie ludzi i problemów zakładu. Pier
wsze, krytyczne uwagi. Tym cenniejsze, że pa
trzy wokół siebie ostrym wzrokiem, dostrzegl! 
to, czego już dwa lata później nie zauważy. 
Rozglądanie się za sojusznikami Nie brak ic!1, 
nie brak w zakładzie, brak tylko wśród naj
bliższych współpi;acowników. Społeczni lub pó1-
społeczni sekretarze KZ, egzekutywa, s~łeczny, 
lub półspołeczny kierownik Ośrodka Pracy 
Ideowo-:Wychowawczej. Na zakładowyc.:h eta
tach. -Skończy się kadencja ' - wrócą. Nie mo
gą zadrzeć z dyrektorem, z kierownikiem. Tyl
ko on, na partyjnym etacie; ma tu prawdziwą 
niezależn'>ść (?) 

Modus vivendi z administracją układa się. 
Sekretarz zna już zakład, rozumie, czego tu nie 
można przeskoczyć, rozumie kompromisową po
c;tawę dyrektora. Już wie, że nie poprawi wa
runków pracy, że nie zmieni profilu produkcji. 
że nie załatwi budowy nowej hali ani ośrodka 
zdrowia. Już wie, że tu liczy się tylko plan. 
Bruderszafty po akademii pierwszomajowej, 
albo zawodowym święcie z dyrektorem i zastę
pcami. Coraz częśriej w przemówieniach sło
wa: „ ... całkowita zgodność i Jednomyślność KZ 
i dyrekcji". W nekrologu pracownika i w liście 
do ministra także , Dyrekcja i Kzi.. i kolejnośl 
ta nie wynika z pomyłki ... 

Nadal jest ambitny. 0<\Czuwa dojmujący brak 
ewidentnego, wymiernego sukcesu Stawia na 
„rozwój szeregów". Pięćsetna, tysięczna, dwu
tysięczna legitymacja. Chwalą w nadrzędnym 

. Coraz więcej do załatwienia spraw ludzkich· 
Przychodzą w sprawie mieszkania i w spraw e 
wczasów, w sprawie talonów i w sprawie przy
J<; c.:1a d w~ci na studia. Co może załatwia. Pl:'. 
mięta, że po.d koniec kadencji będą go oceniać 
i wyb ierać. Czasem drobny, ale spektakularny 
konflikcik z administracją - obrona pokrzyw
dzonego, przyśpieszenie remontu stołówki czy 
łaźni. To nie wymaga reklamy. wśród załcgi 
pójdzie: - Stary się opierał, ale sekretarz go 
przyci.mął ... 
Największą krzywdę, jaką zrobiono sekreta

rzom KZ w dziedzinie krępowania ich niezależ
ności była reguła, według której z urzędu prze
wodniczyli KSR. Na gorset jednomyślności i 
partyjnej dyscypliny nałoż~mo im pancerz au
torytetu i troski o wyniki gospodarcze. To d~ 
nich, a nie do dyrekcji należało przekonanie 
załogi o konieczności przyjęcia „księżycowych" 
planów produkcyjnych, to oni, a n~e dyrekcja 
świeciii oczami za iamrażanie płac to oni, a nie 
dyrekcja narzucali niepopularne uchwały doty
czące dyscypliny pracy i dofinansowania Bóg 
wie czego z funduszu zakładowego Oni podpie
rali tę atrapę demokracji i robotniczej samo
rządności. 

Tymczasem · rośnie dojmujące uczucie braku 
sukcesu. A jednocześnie rośnie uczucie odpc
wiedzialności za wyniki produkcyjne. Przewod
niczący KSR zaczyna się troszczyć o surowce 
i części. zamienne, używa partyjnych kanałów 
nacisku na resort, zjednoczenie, władze miasta 
Działa na zewnątrz, jak polityk, który nie od
niósł sukcesu w polityce wewnętrznej i aktywi
zuje się na forum międzynarodowym. Teraz on. 
podobnie jak dyrektor, „ma zakład na głowie". 
Jednomyślność nieco kiedyś nadągana staje s ię 
faktem. Coraz mniej czasu, coraz mniej zainte
resowania partyjną robotą. Sekretarz organiza
~yjny pilnuje ewidencji, i składt-k, propagan
dzista uruchamia raz w roku maszvnę szkolenia 
partyjnego. Coraz częściej posiedzenie egzeku
tywy prowadzi zastępca. 

Przed kilkoma laty słyszałem na naradzie 
aktywu partyjnego charakterystyczny głos se
kretarza KZ: - Uwijamy się jak mrówki, zaj
mujemy się magazynem, maszyn:ami. stołó\Vką, 
łafoią, licencją i inwestycją, a kiedy, towarzy
sze ostatni raz czytaliśmy Lenina? 

Z całej narady pamiętam do dziś tylko t~ 
wypowiedź. 
Zbliża się kampania sprawozdawczo-wybor-

Kwiaty. Od wydziału :X i wydziału Y. Od 
zakładu A i zakładu B. Jeszcze indywidualnie, 
od fałszywych przyjaciół i prawdziwych lizy-
dupców. ·, 

W zakładzie jest radiowęzeł, w niektórych 
nawet gazeta. Pierwszy dba o ~iom i rozwój 
publikatorów, a nie ma wątpliwości, że są po
l.yteczne. Tylko czasem ~łopotliwe1 Czasem 
trzeba cenzurować. Życzliwie, trzeba życzliw ie 
i cierpliwie tłumaczyć: - Słusznie, redaktorze, 
rąbnę1iście w ten bałagan na złomowisku, 
słusznie, niech się przyłożą nygusy do roboty. 
Ale o tej jakości wyrobów to przesadZ1liście ..• 
wiecie, że to nie tylko od nas L.ależy. Przeczy
tają w zjednoczeniu, w komitecie, więcej szko· 
dy niż pożytku ... 

• * • 
Strajk. We wrześniu naczytałem się reportaży 

ze strajku w każdym tygodniku. Utalentowani 
i inteligentni reporterzy ukazali jedyną w swo
im rodzaju atmosferę tych zdarzeii, nastrój 
strajkujących, negocjacje z komisjami. Zaden 
jednak nie wpadł na pomysł, żeby napisać, ce 
się działo po drugiej stronie barykady. W dy
rektorskich. sekretarskich gabinetach. W tych 
sztabach „antystrajkowych", obradujących dnia
mi i nocami. O beznadziejnym milczeniu in• 
stancji partyjnych. Pierwszy był wtedy szcze
gólnie samotny. Rola dyrektora - jasna, .ale 
sekretarz i przewodniczący rady przeżywali 
trudny dylemat. Toteż oni z reguły pierwsi na
wiązywail kontakt z komitetami ·strajkowymi, 
interesowali się warunkami bytu strajkujących, 
stwarzali wstępne możliwości porozumień W 
ich ·sumieniach rodz.iły się dramatyczne wątpli
wości i niewesołe refleksje. „Kiedy ostatni. raz 
czytałem Lenina?". 
· W trudnych miesiącach minionego roku, dziś 
jeszcze, widu z nich ratuje imię partii. Są 
współautorami niecierpliwych listów i rezolucji 
do KC. walczą o utracony rząd d•1sz, moblizu· 
ją, przekonują. Nawiązują trud:ie dialogi z „So
lidarnością". Jedni czują się jak nowonarodze
ni, jak po chłodnej , orzeźwiającej kąpieli. 

Inni gorzknieją, obojętnieją, szukają sobie ro· 
boty ..• 
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W zmieniającej się sytuacji społeczno-polity
cznej różne problemy wysuwały się na plan 
pierwszy. Pod koniec 1980 roku mało kto myś
lał o samorządzie robotniczym. Rzecz raczej 
wydawała się nierealna. Założenia reformy go
spodarczej były w stadium dyskusji. KSR 
skompromitowany. Plany zagrożone. żadnych 
dyrektyw. 

Rok 1981 zmienił jednak sytuację. Zaczęły 
nadchodzić plany gospodarcze dla poszczegól~ 
nych fabryk. Trzeba było je zatwierdzać, 
przyjmować, uchwalać - jak kto woli. Próbo
wano więc tu i ówdzie reaktywować KSR, ale 
związki zawodowe tym próbom były przeciw
ne, a przede wszystkim NSZZ „Solidarność". 
Trzeba 'Nięc coś było z tym zrobić i zaczęto 

' przemyśliwać o samorządzie robotniczym. 
Precedens już był. Samorządy robotnicze ży

wiołowo powstawały w 1956 ro!fu Były to ra
d y robotnicze. Włas:Iysław Doberski tak okreś- · 
lał ich kompetencje w piśmie „Rady Robotni
cze" w styczniu 1958 roku: 

„1. Zatwierdzanie planów rocznych w ramach. 
ustalonych. wskaźników. 

2. Dokonywanie zmian w ramach planu. 
3. Opiniowanie planów perspektywicznych. 
4. Kontrola działalności przedsiębiorstw. 
5. Zatwierdzanie sprawozdania rocznego 

przedsiębiorstwa wraz z bilansem. 
6. Podział funduszu zakładowego i innych 

funduszów pozostających d-0 dyspozycji przed
siębiorstwa. 

7. Ustalanie wniosków o odwoływanie i po
woływanie dyrektorów. 

8. Ustalanie regulaminu we~nętrznego. 
9. Ustalan~ w ramach ukladu zbiorowego wy

tycznych. stosowania norm, tcryfikatorów i sy-
stemów plac. . · 

10. Decydowanie o sprawdzaniu urząd.zeń, 
które stanowią o możliwościach. produkcyjnych 
zalcladu". 

Warto sobie przypomnieć, jak to ongiś bywa· . 
ło, jak niegdyś samorząd wyglądał, czym się 
zajmować i jakie miał kompetencje. Warto wie
dzieć do czego wracamy, albo czego Powtórzyć 
nie będziemy chcieli. 

Sytuacja więc w przedsiębiorstwach zmieni· 
la się o tyle, że i samorząd zaczął być potrzeb
ny. Okazało się, że jeszcze wprawdzie reforma 
w dyskusji, ledwie powszechnie krytykowana 
„mała reforma" zaczęła obowiązywać, a ju7 
spraw do rozstrzygnięcia jest · wiele a będz.ie 
ich jeszcze więcej. ' 
Samorząd PO\Vinicn zatem decydować o 

wszystkim, co się w zakładzie dzieje. Niektórzv 
tymczasem jeszcze zwlekają, czekając na in
strukcję, dyrektywę, okólnik. 

„Zadnego z tych przysmaków napisało 
„Życie Gospodarcze" 25 stycznia 1981 roku. 
wzywając jednocześnie: „CZAS WYBIERAC" 
RADY ROBOTNICZE!" - raczej się nie d'lcze
kają. Powołanie zakładowego samorządu jest 
wewnętrzną sprawą przedsiębiorstwa i w grun
cie .r-zeczy obojętne, która ż iakładowych. iristy
tuc3i, czy organizacji zainicjuje wybe>ry". 

Nie mamy już złudzeń.. Trzeba to robić sa
memu. 

A ustawa o samorządzie robotniczym? Usta
wa, na którą tak wszyscy czekają. Ustawa za
kreśli tylko ramy. Stworzy prawną podstawę 

_ ~ziałani~. Okr,eśli ~kr,e,~ i kón;i.Petencje., '• Ppza 
Wszystkim usta\!Ua ~est w trakcie przygotowań. " 
Spo:o czasu µpłynie njm pr,zedysk,.utuje się 
pro3ekt, wniesie do laski marszałkowskiej, 
prz:?dyskutuje w komisjach, przeczyta na ple
narnym posiedzeniu Sejmu i wreszcie uchwali. 
Życie jednak czekać nie pozwala. 

Trzeba będzie już dzielić fundusz zakłado
wy. Tu i · ówdzie już się do tego wzięto. Tu i 
ówdzie powstały . już Tymczasowe Rady Pra
cownicze. Różnie się je tworzy. Każdy szuka 
własnych rozwiązań. Aby jemu dobrze służyły. 
Bo spraw do wspólnego rozwiązania mnóstwo. 
Zbuntowały się za logi .i postanowiły nie · pła

cić na sport. Kluby sportowe niedługo ogłoszą 
upadłość. Piłkarze i inni sportowcy pójdą na 
zieloną trawkę, której jeszcze nie ma ale 
wiosna już pie tak daleko. Kluby ni~ płacą 
Hali Sportowej, bo me mają z czego. I ta nie
długo ogłosi upadłość. A do tego przecież jesz
cze kultura. Na kulturę niektóre załogi też pła
cić nie chcą. Przyjdzie więc znane w świecie 
zespoły rozwiązywac, domy kultury zamykać. A 
jeszeze są szkoły przyzakładowe. Słyszałam już, 

PROPOZYCJE I LISTY 

że i w tych sprawach zaczynają się w fabry
kach zastanawiać, czy przypadkiem nie mamy 
zbyt dużo „uczonych ludzi". Może więc poza
mykał' szkoły? 

Dotychczasowy model gospodarki, związków 
zawodowych i funkc!onowania niektórych dzie
dzin życia społecznie nie był najlepszy, prze
ciwnie był zły i mamy tego skutki. Ale z dru
giej strony, czy jest sens wszystko dokładnie 
przewracać do góry nogami, likwidować, czynil 
niekiedy niepowetowane straty. Jest więc nac! 
czym się zastanawiać, o czym decydować. 
Wróćmy jednak do samego samorządu. 
Jaki ma być? 
Aleksander Paszyński w „Przeglądzie Techni

cznym" z 25 stycznia 1981 roku napisał, że opo
wiada się „za autentycznym samorządem jako 
warunkiem uspołer.znienia środków produkcji 
- uspołecznienia a nie u.pań.stwowtenia, jak 
dotąd-!' Napisał tak dlatego, że chodzi mu ;,o 
uzyskanie gwaranc;i politycznych. dla reformy 
pomy.ęlanej nie tylko jako zmiany mechanizmu 
ekonomiCznego, ale także spolecznego; sq to 

·BOGDA MADEJ 

spełniać przewodnią rolę w zakładzie pracy. 
Samorząd fObo~niczy lub - · jak . ru.ektórzy 

chcą - pracowniczy jest organem wybieral
nym. Ci, którzy w demokratyzacji żyda svołe
cznego „p,oszli na całość" i robią pełne wybo
ry, gdzie każdy wybiera niemal każdego, wie
dzą najlepiej jak jest to czasochłonne. Od wy
borów ściśle sterowanych; gafie z góry było 
wiadomo, kto i ile głosów otrzyma, przeszliśmy 
do wyborów zupełnie demokratycznych, czyli z 
jednej skrajności popadliśmy w drugą. Kandy
daci, których mamy obdarzyć naszym zaufa
niem i wówcza,s, i dziś są raczej mało znani, 
Głosuje się na nazwisko, na pozycję, na sym
patię, ale nie na poglądy, wiedzę, doświadcze
nie; bo nie ma ani zwyczaju, ani czasu, aby je 
zaprezento:wać. A tymczasem przed każdymi 
wyborami powinna być kampania wyborcza, 
dzięki której kandydaci mieliby okazję zapre
zentować swoje poglądy. Zwyczaj u nas raczej 
nie znany i trzeba go dopiero wprowadzić. 

Jeśli więc przewodnia rola partii ma się speł
niać poprzez członków to trzeba ich wybrać w 

KAZDY·SAM 
SZUKA 

ROZWIĄZANIA 
bowiem dwie strony te,o samego medalu". Jest 
to bardzo ważne stwier<lzenie. 
Myślę nawet, że moje niepokoje wyrażone · 

wyżej znikną, gdy zacznie autentycznie działać 
autentyczny samorząd. Oczywiś"cie, samorząd 
robotniczy nie jest uniwersalnym lekarstwem 
na wszystkie nasze bolączki, ale jest taką for
mą społecznego i p,olitycznego działania, która 
może przynieść pożądane i oczekiwane skutki. 
W dyskusji bowiem. w i\cieraniu pogladów będą 
kształtowały się rozwiązania tI udnych spraw 
nie tylko gospodarczych. 
Jakiż więc ma być ten samorząd? 
W projekcie reformy sprawom tym poświę

cone są punkty od 71 do 79. W punktach tych 
mówi się. że bezpośrednio załoga powinna ucze
stniczyć w zarządzaniu przez ogólne zebranie 
pracowników całego przedsiębiorstwa. .• ", a po
średnio „przez samorząd załogi przedsiębior
stwa". SamQrząd ten jest wybierany przez za-

~i.ogę w ..głosowani.u tajnym. 
Punkt 76 traktujt> o prawach i obowiązkaeh 

samorządu.' Przede wszystkim samorząd ma 
prawo występować z inicjatywą, zgłaszać wnio
ski i uwagi we wszystkich sprawach dotyczą
cych przedsiE:biorstwa. Następnie wyraża opi
·nie w tych wszystkich sprawach, podejmuje u-
chwały w Sprawach: „profilu d.zialalno§ci, 
struktury organizacyjnej, planu rocznego i 
wieloletniego, powoływania dyrektor11 o-raz ca
łokształtu polityki kadrowej, zasad wynagra
dzania, regulaminu pracy, organizacji produkcji, . 
zamierzeń rozwojowych, sprawozdań rocznych z 
działalności przedsiębiorstwa, podziału wyniku 
i wykorzystania funduszy". Sporo tego. 
Samorząd współpracuje z organizacjami poli

tycznymi i związkowymi, jakie działają na te
renie przedsiębiorstwa Jest to sprawa istotna. 
Do te_; pory bowiem kierowniczą rolę partii w 
zakładzie pracy sprawowano w sposób prymi
tywny acz bardzo wygodny. Szefem KSR był 
pierwszy sekretarz KZ partii. Było to „ręczne 
kierowanie". Dziś trzeba się w organizacji par
tyjnej zastanowić, jak w nowych warunkach 

organizacjach partyjnych, przedstawić jako kan
dydatów załodze, a następnie przeprowadzić 
kampanię wyborczą na Ich rzecz, aby dali po
znać się i zdobyli zaufani~. jeśli go jeszcze nie 
mają. I trzeba się tego już teraz uczyć. 

Samorząd jest cżymś w rodzaju sejmu, dy
rektor jest premierem „rządu" fabrycznego. 
Dyrektor wykonuje uchwały samorządu, odpo
wiada przed samorządem, samorząd go powo
łuje, bądź opiniuje, a powołuje jednostka 
zwierzchnia, ale dyrektor może też wstrzymać 
wykonanie uchwały samorządu, „jeśli jest nie
zgodna z przepisami prawnymi oraz gdyby 
wykonanie uchwały mogło śpowodować poważ
ne naruszenie interesu społecznego". 
Są więc już ogólne założenia, które stanowią 

dobrą Podstawę dla opracowań szczegółowych. 
I takie opracowania zaczynają powstawać. 

„Trybuna Ludu" 27 lutego 1981 roku opubli
kowała P-rzykładowy Tymczasowy Regulamin 
Samodądu 'Pfacowriłczego toruńskiej „E1any'1• 

Rozwiązania toruńskie idą w kiernnku auten
tycznego samorządu, a nie - jak to próbowa
li niektórzy sugerować - rozwiązań pośred· 
nich, łączących nowy samorząd ze starą KSR. 
Miałoby to tak wyglądać, że załoga wybiera sa
morząd, ten wybiera prezydium, a do prezy
dium dokooptowuje się jeszgze przedstawicieli 
poszczególnych organizacji. działających w 
przedsiębiorstwie. Toruński regulamin w § 19 
głosi: 

„W okresach. pomiędzy posiedzeniami samo
rządu funkcje jego spro.wuje prezydium wy
bierane w glosowaniu tajnym przez wszystkich. 
członków Samorządu Pracowniczego ... " 

A jak wygląda „ordynacja wyborcza" samo-. 
rządu? 

Reguluje to § 8. Oto jego treść. 
„Czlonków Samorządu Pracowniczego wybie

rają pracownicy przedsiębiorstwa w swoich. ko
mórkach organizacyjnych. Wybory odbywają się 
na następujących zasadach.: 

1. Ilość członków wybierana przez komórkę 

organizacyjną jest propprcjonalna do jej lt· 
czebności (l delegat na 100 zatrudnionych). 
Szczegółow11 podział mandatów określa instruk· 
cja wyborcza. · 

2. Komór/ci zatrudniające mnisi niż 100 pra
cowników wybierają wspólnie 3ednego czlonka 
Samorządu Pracowniczego, utrzymując podaną 
poprzednio proporcję. 

3. Nie ogranicza się liczby kandydatów. 
4. GlosoWGMie ;est tajne. i bezpośrednie. 
5. O wyborze decyduje kwalifikowana w!ęk· 

szo~ć głosów (SO procent plus 1 głos). 
6. Wybory sq waźne, jeżeli brala w nich. u• 

dział więcej nit polowa zatrudnionych w dąnel 
komórce ••• 

7. Członkiem Samorządu Pracowniczego mo· 
że być kaźdy z iatrudnionych. z wyjątkiem 
członków dyrekcji przedsiębiorstwa.". 

W dniach 20 i 21 lutego 1981 roku odeyła się 
w Łodzi w „ZETO" konferencja zwołana przez 
NSZZ „Solidarność", a poświęcona sprawom 
samorządu robotniczego. Temat konferencji o
kreślono: „Samorząd pracowniczy w · przedsię· 
biorstwaca ZETO". W wyniku dwudniowych o
brad powstał ,.Statut Rad11 Pracowniczej". I tu· 
taj oparto się na ogólnych założeniach, ale roz
wiązani~, choćby tylko w sformułowaniach są 
już zupełnie inne. Porównajmy sprawę wybo· 
rów. Statut Rady Pracowniczej ,,ZETO" głosi: 

„1. Radę pracowniczą wybiera zaloga spośród 
pracowników przedsiębiorstwa. 

2. Liczba czlonk6w rady wynosi ••• 
3. CZtf11'!te ł bierne prawo wybotcze majq JWG• 

cownicy posiadający co najmniej Jednoroc:inv 
staż pracy w JWZedsiębiorstwie._ . 

4. Do rad11 pracowniczej nie mooq byc! 1D11" 
bierani: 

a. dyrektor, ;ego mstępcy. główny kaiłęgowy, 
kierownicy zakładów, . 
• b. osoby pełniące funkcje w Mganizncjach 

spoleczno-polttycznych, tj. związkach. mwodo· 
wych., organizacjach. partyjnych itp. 

s. Osob.y, o których mowa w ust. 4 punkt a 
i b mogą we;ść w skład rady po uprzednin:i 
zrzeczeniu się pelnzenia wymienionych funkcji. 

6. Rada pracownicza w11bieraM ;est w 1011• 
borach. pO'Wttechnych, tajnych, równych i bez
pośrednich., według regulaminu wyborów usta· 
lonego przez zalogę". 

Inna sprawa: wspólprac:a samorządu z· orga• 
nlzacjami politycznymi i społecznymi w przed· 
~ębiorstwie. Regulamin ,,Elany" stwierdza: 
„Samorząd Pracowniczy współpracuje z or· 

gani::acjami społecznymi ł polit11cznymi działa· 
jąeymi w przedsiębiorstwie". 

Statut „ZETO": 
. „Rada pracownicza ;est autonomic2ma ł nieza
leżna od organów administracji państwowe;, 
jak równie.i od organizacji politycznych i spa
łecznych.''· 

I dalej w art. 16: 
„1. Wszystkie organizacje spoleczno-polityc:t

ne dzialające na terenie przedsiębiorstwa maiq 
prawo składania wniosk~w pod obrady rady 
pracowniczej. 

2. Organizacje, o któr11ch mowa w ust. 1 
mają prawo czynnego uczestniczenia w posie
dzeniach rady bez prawa glosowania". 

Problem taki sam. ale podejście inne. I n.ie 
t;yl~o form.alnie. Gdybym, miała trzeci taki 
wzorcowy regulamin, to różniłby się on od 
obu porównywanych. I to chyba dobrze, bo
wiem, -jak stwierdziłam na początku, każdy 
musi szukać sam rozwiązań. Cel jest jasny. W 
reformującej się i w z.reformowanej gospodarce 
samorząd będzie odgrywał ważną, jeśli nie de
cydującą rolę. Samorządności trzeba uczyć się 
już teraz. Trudna to będzie nauka. Ale innego 
wyjścia nie ma. 

I na zakończenie przypomnę jeszcze raz za
wołanie „Życia Gospodarczego". CZAS WYBIE· 
RAC RADY ROBOTNICZE! 

Komunikat Tymczasowej Komisji Porozumie
wawczej NSZZ „Solidarn„ść" sieci ZETO koń
czy się następującym zawołaniem. WYBIERAJ
CIE RADY PRACOWNICZE! 

Jest to wołanie na czasie. Dodam tylko do 
tego, że kaźdy musi sobie radzić samodzielnie. 
Jeśli chce samodzielnie rządzić przedsiębior
stwem, to musi się do tego szykować już teraz. 
Też samodzielnie. Uczmy się więc samodziel· 
ności. Przy wybieraniu rad pracowniczych rów
nież. 

GDZIE I ILE 
PIJĄ ŁODZIANIE? 

przeroby i tłuszcze, nie mówiąc już o 
tym, że czasem wykraczają i poza 
wysokość oficjalnych zarobków! 

nego zaopatrzenia z kwotą 16 zł 40. 
gr miesięcznego wydatku na jednego 
mieszkańca, gdy np. mieszkaniec 
bielskiego województwa wydaje mie
sięcznie 115 zł 20 gr. 

podarczym łodzian. Statystyczny b'.>
wiem łodzianin kombinuje: - Po li
cha mam płacić w restauracji za kie
liszek tyle, gdy mogę za tę cenę dJ
stać w sklepie dwa! No i leci po bu
telkę do sklepu wódczanego, kupując 
przy okazji dwie albo trzy. 

wa. Stosunek ten odbiega od prze
ciętnego krajowego modelu: na jeden 
litr wina przypada pięć litrów piwa. 
Wskazuje to zatem na wyjątkowo 
duże spożycie wina w naszym woje
wództwie, kt6re jest ulubionym 
napojem młodzieży. 

Odpowiedź nie jest prosta, gdyż 
województwo miejskie łódzkie, jako 
wydzielona jednostka jest jeszcze w 
wieku przedszkolnym i statystycz'l 'e 
stawia dopiero pierwsze kroki. Rocz
nik statystyczny województwa na rok 
1980 nie zawiera pod tym względt>m 
żadnych informacji. Jedyna bowiem 
pozycja „zapodana" przez RocZJ!lik 
(str. 366): 

„Napoje alkoholowe: na jedno go~
podarstwo \"ozchód rocznie - 3624 
zł . na jedną osobę - 1473 zł". co ma 
stanowić 3,6 procentu budżetu domo
wego, jest, mówiąc oględnie, niE!czy
telna. 

Jak nas informuje wprowadzenie 
do rozdziału „Budżety rodzinne" cyfry 
zostały wyprowadzone przez zbadanie 
231 gospodarstw domowych, a więc 
w drodze rozpytań i anklety. Wiemy 
jednak, że na ogół nie prowadzi się 
:-'l.pisów codziennych . wydatków, a 
jeś li chodzi o napoje alkoholowe, tu 
w yK:azuje się umiarkowane, nie szo
kujące cyfry, no bo jak ujawnić, że 
wydatki na rosę słoneczną, czyli wó
d zię równoważą, jeśli nie przekracza
ją łącznych wydatków na mięso, 

/ 

ł 

Tajemnicą wydawców Rocznika jest, 
dlaczego nie sięgnięto po ścisłe cyfry 
z Wydziału Handlu i Usług Urzędu 
Wojewódzkiego, oddając preferencję 
mało ścisłej, pracochłonnej i kosztow
nej metodzie badania nie istnieją.:ych 
rachun.ków gospodarstw domowych? 

Nie ma też mowy o uzyskaniu z. 
Rocznika informacji o wysokości spo
życia oddzielnie wódki, piwa i wina, 
nie mówiąc już o szerszym ·obrazie:. 
porównaniu spożycia miasta Lodzi z 
miastami województwa i gminami, 
analizy statystycznej bywalców izby 
wytrzeźwień, obłożeniu łóżek mi~js
cowych szpitali chorymi z psychozami 
alkoholowymi itp. Stanowi np. ta
jemnicę godną badania dlaczego 20-
tysięczny blisko Ozorków ma tyleż 
spraw o wykroczenia (jak wiadomo 
przeważnie na podłożu alkoholowym), 
co 245-tysięczna dzielnica Bałuty? 
Zwróćmy się jednak do innych źró

deł informacji. Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług rozesłało do 
Wojewódzkich Oddziłiłów Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego wy
kazy sprzedaży wódki w wojewód7.· 
twach w pierwszym półroczu 1980 ro
ku, z Podziałem na wódkę pitą w 
lokalach gastronomicznych i zakupy
waną „na wynos" w sklepach. Otóż 
okazuje się, że zajmujemy ostatnie 
miejsce w korzystaniu z restauracyj-

l 

Ten utracony restauracyjny prestiż 
odrabiamy jednak na zakupach. 
Laury maksymalnych zakupów „czy
stej" i „gatunkowej" należą do wo
jewództw wydatkujących miesięcznie 
na jedną osobę: 
łódzkiego - 325 zł, . katowickiegJ 

- 344 zł, bielskiego - 372 zł. 
Najmniejsze więc terytorialnie wo

jewództwa - łódzkie i bielskie -
biją na głowę pozostałe w zakupach. 
W sumie, łącząc rozchody na zak•Jp 
wódki w sklepach i ~armażerni, zaj
mują łodzianie trzecie miejsce, us.tę
pując tylko województwor;n katowic
kiemu i bielskiemu, wydając 341,l!O 
zł miesięcznie na jedną osobę, gdy 
np. rolnicze tarnowskie wydaje 196 
zł 30 gr. 

Korzystanie więc z usług garma
żeryjno.wódczanych w naszym woje
wództwie Jeży na łopatkach. Stosow· 
nie do tego stanu, jeden lokal gastro
nom.-w6dczany przypada na 10600 
mieszkańców u nas, gdy w Warsza
wie na 2533 mieszkańców, a w opol- · 
sklm - na 1939. 

Czym objaśnić to odwrócenie :;ię 
łodzian od .wódki pitej w lokalach. 
i zwrócenie się jednolitym frontem 
do zakupów sklepowych? 
Odpowiedź prosta: - zmysłem gos-

(~ 

/ 

Picie w lokalach przesuwa się w 
ten sposób ną picie w domach, latem 
w parkach, ostatecznie na schodach, 
podczas pracy._ 
Miesięczny rozchód na jedneg.J 

mieszkańca na wódkę 341,40 zł, to 
roczny 4096,80 zł. Co za różnica wJ
bec. ofiarowanej nam przez Roczn k 
statystyczny kwoty ,_ 1473 złl To w 
dodatku wydatek na samą wódkę, N'>, 
ale nie samą wódką łodzianin żyje. 
Nie gardzi piwem, winem, no i bim
brem. Ile razem? 
Wynział .Handlu I Usług Urzędu 

Wo)ewódzklego informował w ~bieg
łym ·roku, że spożycie (za 1978 r.) 
napojów alkoholowych, w przelicze
niu na spirytus, wynosiło 10,16 1 
wobec średniej krajowej 8,2 1. Przyj
mując te liczby i na 1980 rok, otny
mamy za sumę wódczanego rozchodu 
4096 zł 80 gr osiem litrów napojL1 
wódczanego, a resztę, ok. dwóch li
trów pokrywamy zatem w piwie i 
winie. 
Tenże urząd informuje, że spożyc!e 

wina i miodów za 1979 rok wynosiło 
7,4 litra, a piwa 23,4 litra na jedne
go mieszkańca. Na każdy więc litr 
wina łodzianin wypija trzy litry pi-

W sumie więc zajmujemy jedno z 
pierwszych miejsc w spożyciu alko
holu w kraju. DodajmY, że i w nie
legalnym gorzelnictwie Łódź zajmu
je pierwsze miejsce przed Białymsto
kiem, Lublinem, Kielcami i Krako
wem. 

Otwieramy rok 1981 z nadzieją na 
bardziej przejrzyste ińformacje do
tyczące SPożycia napojów alkoholo
wych. Jest to też rok ofensywy na 
froncie alkoholowym, jak przekonuje 
odbyte w dniu 15 grudnia plenum 
Zarządu Głównego Społ. Komitetu 
Pi:zeciwalkoholowego, rok opracowy
wania nowej ustawy, realizującej g'ł
leko idące ograniczenia !lprzedaży, pro
dukcji i powszechny obowią:zek trzcź

· wości. W cfążenlu tym odnotowujemy 
połączone wysiłki władz państwo
wych, katolickiego duchowieństwa, 
orgainizacj{ społecznych, zWią.zków, za
wodowych. 

WITOLD KOTOWSKI 

(członek Prezydium Społecznego 
Kcmltetu Przeciwalkoholowego 

w Łodzi) 
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AGROD 

W 1950 roku Jerzy Wróblewski był jednym· z 
· najmłodszych profesorów w Uniwersytecie 
Lódzkim. Do dziś chodzą opowieści o tym, jak 
to kasjerka, kiedy przyszedł po pensję, zare<'
gowała .ze zdumieniem: „Co pan tu robi? Stu
denci odbierają stypendia w sąsiednim pokoju". 
Prof. Jerzy Wróblewski, tegoroczny laureat Na
grody Miasta Lodzi, rozpoczął st11dia prawnicze w 
Uniwersytecie Jagiellońskim w 194~ r. Skończył 

je w ciągu dwóch lat (równolegle studiował fi
lozofię), gdyż tak można było wtedy studiować, 
mimo że nie był .znany indywidualny 
system studiów ani inne dydakty-
czne udogodnienia. · W uczelniach 
natomiast istniały jeszcze szkoły naukowe 
i mistrzowie· Mistrzem Jerzego Wróblewskiego 
był Jerzy · Lande, wychowanek profesora Pe
trażyckiego. Poglądy tego jednego z najwię-

WDZI 

temat w kraju. Autor ujmuje zagadmenia wy
kładni prawa z semantycznego punktu widze
nia. Dotychczas w rozważaniach prawniczych 
uważano, że wykładnia prawa polega na usta
laniu znaczenia, które tkwi w tekstach prawni
czych, formułują!'ych wolę prawodawcy. Jerzy 
Wróblewski wykazał, że moż-na rozpatrywać 

wykładnię prawa jako pewien szczególny spo
sób ustalania znaczenia tekstów prawnych na 
podstawie szeregu dyrektyw. J. Wróblewski 
zajmuje . się głównie wykładnią operatywną, do
konywaną w procesie stosowania prawa. Re
zultat badań nad stosowaniem prawa zawarł 
w prncy pt. „Sądowe stosowanie prawa"', wy
danej w 1972 roku. W rok później praca ta 
wpisana została do „Księgi Czyr,ów i Osiągnięć 
Nauki Polskiej". W pracy tej profesor daje o
gólną teorię sądowego stosowania prawa i uza
sadnień decyzji stosowania prawa. Wprowadza 
pojęcie ideologii stosowania prawa przez 
którą rozumie sformułowanie wartości, których 
~ealizacji powinno prawo służyć, względnie dy
rektyw podejmowania decyzji, którymi stosu
jący prawo powinien się posłużyć. O warto
ściach tych napisał pracę „Wartości, a decyzja 

Foto; R. Łucyszyn 

nej w g.rudniu przez Uniwersytet Jagielloński. 
Model opracowany przez fódzką komtsję prze<l
stawia uczelnię od strony jeJ funkcJOU•)Wania 
oraz wskazuje kierunki zmian regulacji praw
nej od szczebla ustawowego aż po statut uczel
ni 

- Osobisc1e rozumiem samorządność uczelni 
- mówi prof. J. Wróblewski - jako stosunek 
między uczelnią, a resortem, a następnie jako 
stosunek uczelni do sił społec:mo-politycznycłł 
oraz jako relacje wewnątrz samej uczelni. My
ślę tu o stosunkach między organami kolegial
nymi a jednoosobowymi. Dążymy do tego, aby · 
organa kolegialne (Senat, Rady Wydziału i Ra
dy Instytutów) były · wyb;erane w sposób za
pewniający autentyczną reprezt-.ntację poszcze
gólnych środowisk univers1tatis oraz, by organa 
Jednoosobowe były wybierane i odpowiedzialne 
przed wyborcami 

Prof. Jerzy Wróblewskń jest również człon
kiem Komisji Kodyfikacyjnej, przygotowującej 
·.istawę o szkolnictwie wyższym. Najogólniej 
mówiąc. samorządność zewnętr.mą uczelni wo
bec resortu ma się zabezpieczyć przez ustale
nie, że wszystko, co nie jest zastrzeżone w u
stawie do kompetencji organów centralnych, 
.aależało do ' kompetencji szkoły wyższej. Dąży 
się również do tego, aby szkoły wyższe same 
ustalały plany i programy naUl:zan ;a . 

Od dawna postulujemy, aby obowiązywały 

. kszych polskich prawników są do dziś aktualne 
i skłaniają do dyskusji. Prof. Leon Petrażycki 
- relacjonuje Jerzy Wróblewski uważał, 
że prawo to przeżycie. Prof. Lande posuwał się 

w swoich rozważaniach jeszcze dalej. Uważał, 
że nie wystarczy mówić o samym przeżyciu, 

ale, że ma ono swoje· odpowiedniki. Idealnym 
odpowiednikiem jest norma jako reguła zacho
wania. Natomiast odpowied.nikiem społecznym 

tego przeżycia są zachowania się pod jego 
wpływem. W ten sposób powstał zalążek wielo
płaszczyznowej koncepcji pojmnwania prawa„ 
Prof. Lande był znakomitym naucącielem aka
demickim. Jeszcze dziś prof. J. Wróblewski." pa
mięta jego wykłady I metody pracy z ucz·nia
mi. Nigdy nie narzucał innym własnego zdania, 
uczył natomiast umiejętności samodzielnego 
myślenia i prawidłowego stawi,ania zagadnier_ 
Wykształcihwielu uczniów, z których niejeden 
posiada dziś tytuł profesora. Swój dług wobec 
swego mistrza spłacił Jerzy Wróblewski pisząc 

wstęp do wydanego w 1959 roku zbioru prac 
prof. Lande „Studia z filozofii prawa". Po do
ktoracie w 1949 roku Jerzy Wróblewski praco
wał w. Uniwersytecie Jagiellońskim. W 1950 
przeniósł się na Uniwersytet Łódzki. Piastował 
tu wiele funkcji i stanowisk, aż po stanowisko 
p;:orektora w latach 1965-68. Od początku 

pracy na UL prof. Jerzy Wróblewski kieruje 
katedrą, a po reorganizacji, Zakładem Teori! 
Pańs'twa i Prawa. Przez wiele lat pełnił obo
wiązki 'Sekretarza generalnego Łódzkiego Town-

·. sądowa" (1973).. W pracach, nad stnsowaniem 
prawa J. Wróblewski starał slę wykazać rolę 

elementów ocemających, która wpływa na spo
sób rozwiązywania zagadnień, na odpowiedzial
ność decydentów i możliwości kontroli ich de
cyzji. Profesora J . Wróblewskiego interesują 

również zagadnienia tworzenia prawa; budowa 
modelu racjonalnego tworzenia prawa. W mo • 
delu tym wyodrębnia się zagadnienia, które w 
sposób racjonalny należy rozstrzygnąć, ustana
wiając w sposób uzasadniony przepisy prawne. 
W związku z prowadzonymi pracami został po
wołany jako ekspert przez Ę.om1sję Prac Usta
wodawczych Sejmu. Opracowana przez prof. 
Wróblewskiego monografia poświęcona racjo
nalnemu tworzeniu prawa czeka na wydanie. 
Studeni::i mogą korzystać ze skryptu pióra pro
fesora o zasadach tworzenia prawa. 

JERZY WRÓBLEWSKI: „Prawnik powinien 
szukać kontaktu z innymi dyscyplirmmt naiiko
wymi, zależnie od· właściwości badanego pro
blemu". 

5-letnie studia wyższe Warto pt·dkteś li c , że 
wiele postulatów sformułow<lnych zarów
no w modelu UŁ jak i zawartych w opraco
wanych przez Komisję Kodyfilrncyjną tezach 
do projektu ustawy o szkolnictwie wyL«zym, 
zostało wprowadzonych do detyderatów mło

dzieży akademickiej w czasie akcji strajkoweJ 
w Lodzi i zawartych w porozurr.ieniu kończą
cym strajk między MKP a komisją resorto
wą Stanowisko względem sze1egu punktów 
spornych mi~dzy młodzieżą, a Komisją Miedzy
resortową zajął Senat UŁ w dniu 7 lutego, co 
wpłynęło na dalszy tok prac przygotowującyd1 
porozumienie. 

BIU 
rzystwa Naukowego. „ 

K 
- Chodzą wieści, że u pana profesora , je<>t 

bardzo trudno zrobić doktorat - pytam pod 
koniec rozmowy. - Ile w ty1n. pana zdaniem, 
prawdy? 

- Za wieści me odpowiadam. Zgadzam s ię 

Zapytany o główne kierunki badawcze, prof. 
Jerzy Wróblewski na pierwszym miejscu wy
mienia zagadnienia teoretyczne związane z meto
dologią prawoznawstwa i z prawem. Pasjonuje 
go zwłaszcza metodologia l>rawoznawstwa. 
Dwadzieścia .lat temu sformułował on pogląd . 
iż badania prawnicze powinny by~ prowadzone 
w sposób wielopłaszczyznowy, przy wykorzysta
niu w maksymalnym stopniu metod i wyników 
innych nauk, np. psychologicznych. społecznych, 
itp. Prof. Jerzy Wróblewski uważa, że nie wy
starcza już dziś hołdowanie tradycyjnej meto
dzie cłogmatyczno-prawnej, polegające jedynie 
na analizie językowej tekstów prawniczych 
Konieczne jest dziś również badanie oddziały
wania takiego tekstu oraz, ewentualnie, odpo
wiednio uzasadniona jego ocena. 

W ostatnich latach w nauce i życiu społecz
nym występuje kryzys tradycyjnych sposobów 
przekazy;vania informacji. W związku z tym, 
że działalność prawodawcza w" wszystkich 
współczesnych państwach jest coraz bardziej 
obfita, trudno jest niejednokrotnie ustalić, które 
problemy prawne są uregulowane przez akty 
normatywne. Odpowiedzi na to pytanie szuka 
zarówno obywatel jak ·1 organ państwowy, któ
ry zamierza wydać decyzję, jak i sam prawo
dawca. Tworzony o!tecnie centralny zautomaty
zowany Rejestr Aktów Normatywnych przy 
Bibliotece Sejmowej PRL, będzie miał właśnie 
za zadanie w pierwszym etapie swego rozwoju 
udostępnienie informacji o prawie obowiązują
cym i regulowanych przez nie problemach. In
nymi słowy, chcący skorzystać z porady przed
stawiciele administracji, jak też resorty i in
stytucje, uzyskaJą tu odpowiedź na pytanie, czy 
określony problem jest prawnie uregulowany 
i jeśli tak, to w jakich aktach normatywnych 

TECHNO Ą 
nątom'ast z poglądem, że bardzo trudno jest 
przygotować rozprawę doktorską z teorii pail
stwa i prawę.. Obawiam się jednak, że czasem 
środowisko akademickie stawia doktorantom 
zbyt małe wymagania. Zabiegamy o ilość, a nie 
o jakość prac doktorskich, co goi:sze - pod 
względem ilości tych prac ocenia' się czasem 
promotorów. Poza tym, w toku prac kodyfika
cyjnych nad ustawą o szkolnirtwie wyższym 

niejednokrotnie dyskutowano nad tym, czy 
każdy doktor musi być doktore1f. habilttowa
nym. 

W moim zakładzie obecnie mam cztere-:h 
doktorów i dwóch magistrów, co może byt 
chyba powodem do satysfakcji. Innego typu sa
~ysfakcję sprawiła mi rozprawa doktorska 
przygotowana we Włoszech i p:iświęrona moim 
poglądom na temat wykładni prawa 

- Prawnik powinien szukać kontaktu z in
nymi 'dyscyplinami naukowymi - określa swo
je naukowe credo prof. Jerzy Wrllblewskt 
zależnie od właściwośei badanego problemu. 
Powinien więc opanować nauki styczne z pra
woznawstwem. Chciałbym jednak przestrzec 
przed integracją pozorną· Typowym przykła
dem może być cybernetyka, której wyko.rzy
stanie w prawoznawstwie musi cechować wy
korzystanie nowego podejścia, inaczej grozi nam 
niebezpieczna powierzchowność, czysto terminC'
logiczna. 

Obe~nie grupa współpracowników prC'fesora 
Wróblewskiego kończy pod jego kierunkiem 
prace nad tezaurusem rejestru, przy pomocy 
którego opisuje się treść aktów normatywnych 
WIM"owadzanych do systemu oraz formułuie 
pytania przez użytkowników rejestru. Na wdro
żenie tego systemu informatycmPgo czekają z 
niecierpliwością -zarówno organa państwowe: jak 
i środowisko prawnicze. 

Wprawdzie Jerzy Wróblewski koncentr.uje się 
na zagadnieniach teorii prawa, jednakże nie są 
mu obce problemy związa111e z tForią państwa, 
a zwłaszcza relacje · między biurokracją, tech
nokracją I demokracją. Profesora interesuje 
proble'll, czy biurokracja jest, a jeżeli tak. to 
w jakim stopniu, związana z koncepcją techno
kracji. Nowością podejścia jest wyodrqhnienie 
różnych pojęć biurokracji: jako grupy społecz
nej, jako organizacji formalnej lub jako procesu 
decyzyjnego. 

prace profesora nad zagadnieniami władzy lo
lcalnej. Doświadczenia zebrane przez 9 lat pra
cy społecznej prof. J. Wróblewskiego Jako prze
wodniczącego Komisji Oświaty, · a · później Ko
misji Oświaty i Nauki w Radzie Narodowej 
(przez dwie kadencje był członkiem prezydium) 
skierowały jego zainteresowania na prowadze
nie badań konfrontujących przepisy z praktyką. 
W końcu lat pięćdziesiątych przeprowadzono w 
Łodzi takie badania po raz pierwszy w kraju 
- od tego czasu ukazało się kilkadziesiąt to
mów badań prawno-empirycznych W Lodzi 
działa kierowany przez prof. J. Wróblewskiego 
Interdyscyplinarny Zespół Naukowo-Badawczy 
Problemów Władzy i Administracji, złożony z 
przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych. 

Pisząc o działalności naukowej i społecznej 

profesora Jerzego Wróblewskiego nie można 
pominąć jego aktualnie prowadzonej pracy w 
Senackiej Komisji Modelu Uniwersytetu, która 
działa pod jego kierunkiem. Dokument opraco
wany przez komisję stał się przedmiotem ogól
nopolskiej dyskusji na konferencji zorganizowa-

Prace prof. J. Wróblewskieg<• obejmują bli
sko 500 tytułów i tłumaczone są na wiele ję
::yków. Sam profesor jest członkiem komitetów 
redakcyjnych dwóch międzynarod,1wych czas· .
pi!lm prawniczych Rlvlsta Internazionale di 
Filosofia del Dizitto oraz Arcbiv fUr ReC"hts -
und Sozialphilosophie. Często bywa także . za
praszany na wykłady do Europy I Ameryki. 

- Kiedy znajduje pan czas na to wszystko? 
- Właściwie nie mam czasu na nic poza nau-

ką. Tak się szczęśliwie składa , że praca nauko
wa jest dla mnie największą pa~ ją. Dawniej 
uprawiałem . turystykę górską i zimą i latem. 
Ostatnio, niestety, i na to nie m„gę sobie po
zwolić. Profesora J. Wróblewskiego Interesuje rów

nież teoria stosowania prawa i teoria wykładni 
prawa. W 1959 roku wyszły spod jego pióra 
„Zagadnienia teorii wykładni prawa ludowego". 
Była to pierwsza monograficzna praca na ten Bardzo dziś aktualne będą również badania 

• 

Przygotowała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 
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Od „Stomatologa 
Piotrkowskiej" 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Zamierzałem tylko Panu donieść o tym, 
U artykuł Tomasza Huberta Orłowskiego 

pt. .• Piotrkowska I Jej stomatolodzy„, za
mieszczony w · poczytnym, z numeru na 
numer znakomitszym tygodniku .,ODGŁO
SY" (z dnia 22 lutego br.), Jako .• wywo
łany do tablicy" - uwa:tlnie przeczyta
łem. 

Nie miałem bowiem przekonania I na
dal nie mam do C'elowości . krzyżowania 
szpady" z T. H .Orłowskim na tematy 
tak trudne jak problematyka pro'jektowa- • 
nia i realizacji architektury w ogóle a 
w strefie konserwatorskiej ulicy Piotrko
wskiej w szczególności 

Równlet dlatego. !:t nie znam T. H. 
OrłowsJ.-,Jego. co ml wyraźnie przeS'Zkadza 
w uieciu i formułowaniu neścl odpowie
dzi. Brak jej mógłby 1e<lnak utwierdzić 
T. łł. Orłowskiego w przekonaniu o 
słuszności jego wywodów a stąd iuż bli
sko do zarozumialstwa I ·przeświadczenia 
o posladanej •• spec1all<zacll archite1ctoni
czne1". 

Problem podstawowv o •którym mowa 
w artykule. to' sprawa tzw plomb które 
autor n~zywa .. nowotworami budowlany
mi". czym sugeruje. Iż nie darzy lch 
sympatią 

Zaczne Od stwierdzenia faktu, tł:, ul. 
Plotrkow;ska w XIX l XX wieku oowsh
wała właśnie metodą !lwo!stego •. plombo
wania" zabudowy działek budowlanych. 
Był to proc.-s cznsoprzestrzenny .. w któ

rym zmieniały sie ooglądy estetyczne. 
warunki gospodarcze. techniki I mllteria
ly. Dzlęld właśnie, oowytszym zmianom 
w czasie-, uzyskała treści architektoniczne. 
tak w różnicowaniu itabarytów zabudowy, 
rozrzetl:iieniu rzutów, detalowaniu itp da· 
jącym jej jedyną. niepowtarzalna .. sclczy
!!tość" formy I autentyczne piękno. 
Prawda ul. Piotrkowskiej jest zawarta w 
szczególnym chaosle architektonicznym, 
rozumianym obecnie, 1 kiedyś praktyko
wanym. 1ako wolność wvpowiedzi, nie 
skrępowanej przez (jecydentów, przy peł

nej ddpowiedzialnoścl twórców. 
Proponuje T. H. Orłowskiemu uwał:nłeJ

fty spacer ullca Piotrkowską, po to aby 
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j 

stwierdzić . w jakiej zgodzie sąsiadują ze 
sobą budynki neorenesansowe. obok neo
gotyckich, neobarokowych. eklektycznych, 
secesyjnych i nijakich. 

Architektura jest projektowaniem ram 
przestrzennych życia, nie znoszącym uni
formizacji, bowiem nie akceptuje jeJ 
człowiek. któremu ma słutvć. 

Nie znalazł się na cale szczęście dla 
ulicy Piotrkowskiej w minionych histo
rycznych już czasach mędrzec. który u
zurpując · sobie jedynie słuszne sady 
wskazałby na prawo l powiedziałby: to jest 
dobre - I powstałyby budynki w:vtacznie 
neoren~ansowe: peogotyckie bowiem zo
stałyby wyklęte. 

Kłaniają się tu poglądy WSPOłczesnego 

amerykańskiego teoretyka architektury 
(praktyka również) Roterta Venturl. do 
poznania których w jeszcze głębszej sfe
rze przemyśleń T. H. Orłowskiego' zachę· 
cam. 
Może zaczna S'!e wtedy chwiać kanony 

i kryteria. które tak ~edno:r.nacznie „za
stosował" w ocenie nowo powstałych 

plomb. wskazujac wy~ia~nleta prawicą 
na pólnnc od ulicy Głównej gdzie znn· 
lazł DOBRO. potem na południe. gdzie 
znalazł ZŁO Nie bede przeprowadzał 
analizy profesjonalnej powyższych obiek
tów, nie wszystkich czytelników mogłoby 
to bnwlem zainteresować a poza tym 
nie dam się tak łatwo namówić do wy
ra:!:anla opinii o dziełach moich kotegów, 
zwłaszcza na łamach prasy. lecz Jedno 
mam ochotę ujawnić: .. wielka płyta" po
orzez strukturę swoją. w które.I okno zlo
kall:r.owane 1est w •• masie muru". a 
wzbogacnne urzefbionyml o'bramowanlaml 
jest blll:!1Ze konwencji zabudowy history. 
cznet nifll •. sitaccato" tysiaca balkoników 
tworzacyrh rodzaje . rytmów nie ?;nanych 
w architekturze przedmodernistyczneJ. 

Moge 7apewnić T. H . Orłowskiego. Iż 

mam pojęcie kultury kdntynuac1i i na· 
wiązań oraz doceniam· ootrzebe twórc7.e
go jej stosowania w praktyce architekto· 
nlczneJ. nie dam się jednak namówić d~ 
stosowania form styllzcwanych we Wll'pÓ!· 
czesnym budownictwie mieszkaniowym 
ul!cy Pio'trkowsikie.I. zwłaS'Zcza w narzu
conej uprzemysłowionei technologi! re;i
lizacj1. zbyt dobrze bowiem pamiętam O• 
kres błędów I wypaczeń w arehltektune. 
który wvnlkł z „twórcz~o rozwinięcia" 
form detalowania, oraz porządków stoso'
wanych pn:ez starożytnych Greków I 
Rzymian 

Nie dam !!Ile td namówić do pfo1ekto
wanla parkingów w piwnicach obiektów 
zabytkowych. czy odtwarzanych .choćby 

rodem z samego Pa•ryża, oo'niewat znam 

" praktyki architekta-budowniczego u
warunkowania posadawlania budynków w 
obszarze śródmieścia Łodzi, które dyktu
ją konlecznośc maksymalnego uwalnia nia 
z zabudowy kubaturowej strefy piwnic. 

Za wytknięcie .• ewidentnego" błędu w 
projekcie plomby przy ul Piotrkowskiej 
177 serdecznie dziękuję, tym bardziej. iż 

autor artykułu zmniejszy! powyższy bład 
o polowe bowiem po stronie północnej 
zabudowv gabaryty są zgodne. 

Bliski jestem wyrzutów, Iż nie zapro
jektowałem w tym miejscu budynku o 
Wysdkości jednej nad1lemnej kondygna
cji. aby dal! pełna satysfakcję autorowi 
artykułu oraz maksymalnie wyekspon'l
wać attyke pałacyku Franciszka Cheł
mońskli>,io .. 

Dziwi mnie fakt. li T H. Orłowski. 
wykazując ,fyle troSki o plomby ulicy 
Piotrkowskiej. nie widzi jednocześnie. iż 
w paru m!f!lscach tegrJ wspaniałego 7.ało

żenla urhanlstyc'l'.n~o „wvbito" rnaczne 
fragmenty „szczeki" wstawiając w to 
miejsce „kły" WsPółczesneJ . prestlżowe1. 
lśnlacej szkłem i aluminium architektury. 
Kiedyś , przed laty. chod7iłem do szkoły 

muzvczne1. Pamietam. iż profesor mó.1. 
Feliks 'Rudom„ki opowiadał o F lodo'rze · 
Szal!apinte. Okazuje sle Iż w okres-ie 
kledv wiP.lki ten śpiewak nie znał zas3rl 
emisji głosu . śpiewał bez trudu wszystko. 
Kłopoty zaczeły s!e oo zdobyciu nelnego 

. „wtajemniczenia". pt)znania kryteriów I 
nabrania po'kory wobec sztuk!. ,Pchle"· 
Modesta Musorgskiego przvgofowywał 

wtedy trzv lata . ciągle uwatajac iż nie 
nadaje sie ona do .• publ!kowania". 

O jedno mam do T H. Orłowskiego 

wyraźną pretens.1ę. Nie zadał sobie trudu, 
aby sprawdzić iż autorOw jest DWÓCH. 
oo<lobnle jak głównych pro1ektantów. Po
minał wlec mgr lnż. arch MIROSŁAW A 
WISNIEWSKIEGO. znakomitego archi· 

- tekta. autora wielu nagrodzonych kon
kursów. autora planu szczegółowego śród
mieścia ł.Odzl. Nie jest to może .,fair 
1>lay". 1t i.JJawnlam ten fakt w momen
cie opuhllko'wanla krytycznej opinl1 o 
naszych „plombach". zakładam jednak it 
ma przede wszystkim własne zdanie, do· 
tyczące projektowanych obiektów. 

BOLESŁAW KAR~ASZEWSKJ 
doc. dr Int:. architekt 

„Co się stało z Liceum 
im. Michała Kajki" 

W związku z artykułami dr Karola 
Przesmyckiego i ob. Honoraty Chróściele

wskiej umieszczonymi na łamach .. Od
głosów' '. dot. llkwldac,ii XI Liceum o
gólnokształcącego Im. Michała KaJkł u
prze.jmie lnformu.ie: 

z duża uwagą przestudiowałem oby-
dwie oublikacje I wyrażam ogromne u
znanie dla ludzi, którzv tak żarliwie i 
mocno domagają sle odpowiedzi co dzieje 
si-ę 7.e sztanda rem w:vmlenlonego l iceum, 
portretem M . Kajki l innymi pamiątka· 

mi. 
Cieszy mnie wrażliwość l pamięć · t:vch 

ludzi. a szczególnie w stosunku do sym
boli narodowych. które w życiu każdeg:> 
narodu sa tak bardzo \vażne 

Uprzejmie komunikuję, te sztandar 
zna1dU1e sie w ~odnym mle1scu i jest 
właściwie zabezpieczony w XXIV LO im. 
M. Skłodowskiej-Curie ul. Marysińska 
61/69. a portret w SPOlecrnym Domu 
Kultury RSM .• Ll:>kator". ul. Nowopolska 
12/14 pod opieką Koła PTTK m. M. Kal-
ki. ' 

Z upował:nienia naczelnika dzielnicy 
MGR KAZIMIERZ OLCZYK 

Inspektor oświaty 1 wychowania 

Czy tylko XI LO? 

et. którzy decydo'wa!l o Sprawach, któ· 
rym chce poświęcić kilka słów - głośno 
i orzy każdej okazji mówili o wychowa
niu patriotycznym Tak jednak. 1ak w 
wielu innych przypadkach było tq_ pu
stosłowie Po przeczytaniu listów do re
dakcji w sprawie XI LO nieodparcie na
suwa sie myśl. te ludzie dobrej wo1i i 
gorącego serca składali chwile jak cegły. 

by budować dzieje na nowo odrodzonej 
Polski. Inni - w sposób bezmyślny (?), 
z wysokich biurek. na którymś tam pię
trze jakiegoś urzędu niszczą to.„ 
Przykła"dów na te .• radosna twórczolść" 

jest wiele . Oto pytania, na które darem
nie szukano rozumnych ndpowiedrl: 

- dlaczego zllkwidnw:mo Szkole Pod
stawową nr 69 im. E. Estkowsklego, 

- dlaczego w stadium llkwlda cji znaj
duje się Szkoła Podstawow a nr 147 im. 
S. Zeromskiego. 

Sprawom tym należałoby się przyjrzeć 
~llże.j - pachnie tu brzydko arbitr alno
sclą l lekceważeniem człowieka. 

- dlaczego zllkwldow ano w Górnej (In
ne dzielnice mają SWC'1e odpowiedniki) 
szkoty o numerach 2. 27 62. 'Wykre~ldno 
z rej estru numery t ych szkół. da jac jed
nocześnie nowo zbudowanym numery : 
187, 189. 190. 191. 

- dlaczego nikt nic nie zrobił w tym 
kierunku. abv nośnikami tradyc.11 zlikwi
dowanych stały sie nowe szkoły n odsta
wowe na Dabrowie 

Czy mogjo komuś zaleteć na n iszczeniu 
tradyc.11 poiskle<?o szkolnictwa? Nie przy
puszczam. by podejmujacv te decyz.je 
•• nie wie•:l7.iel!. co czynla" Zdawali sobie 
i zdają sprawę. że wielki patriotyzm ro· 
dz.i się z małe<?o patrlotvzmu 1 i>rzvwl ą 
zanla . do rodziny. domu , klasy i szkoły, 
Mogło 1ednak t ak hyr te urzed ni k om 
o:ganhuiacym Wielkie Akademie, W !.,,1-
k~e Ollmptady, Wielkie Konkursy , Wiel
kie.;. nie .starc1v!o tn7 słł na myś!enle o 
takich drobnych soraw~ch 

:rak. naprawdę. to jednak chclp!obv s' ę 
":'lcdz1eć. 1akiml orzl"sla nkami kler nwano 
s1.e w t'•ch ooczvnanlach Szarzv or~cow
n1cy szkół . któny sa h117ei tych •oraw 
nit .• decvclenci" na górii> sa Przekona
ni. te nie wytrzymu1ą tu próby sł! z1-
r6wno argumenty ldeo\ve jak I m a terial
ne. 

Czy jest W><kazane by llkwldować szko
ły majace 200 ćcznlów Czv jest z kolei 
wskazane, by organizować szkoły - ko
losy, grupującę w swvch. murach 1000-

-2000 , dzleri. K<>ncentracja doborowych 
sił pedagogicznych I doskonałego sprzętu 

okazała s!e Iluzja , 1ak wiele Innych· A 

d:tiec! Pokonuja kilometrowe dystanse do 
szkoły. przekraczajac orzy okazji tranzy 
towe 1e?dnle. Dla 1asno§cl Chodzi ml w 
tym. co napisałem, o dwie sprawy! 

1. d świadome cey nle~wladome n iszcze
nie tradYcU polskiej szkoły 

2. o likwidacje (w tmle jakich racjin 
szkół małych t tworzenie gigantów. 

Decyzje te - dla człowieka czy nrze
ct w. 

EUGENIUSZ SCHNFE 
ł.6dt, ul. Podhalańska 29 m. 24 



RYMWID MACIEJ KONONOWICZ 

IKAR. 
(do Dedala) 
To było, kiedym musiał po raz pierwszy odejść 
W gałąź lub w słońce, gdziekolwiek, byle wyżej, 
Nad korzenie, nad ziemię, dotknąć głębi wiatr6w, 
Sprawdzić lotność skały, dźwignąć brzemię ciała. 

To było, kiedym płynął w liściu lub w promieniu, 
Skądkolwiek, gdzieś z daleka, z głębi zapomnienia, 
Z jaskini, z ziemi, z wyspy (brakło Jej na mapie 
.Ta.k braknie końca myśli za mojego trwania). 

W upadku niech się zamknie wielki czar tworzenia 
Skał górnvch, płynnych lotów, formowania zda1•.i:eń, 
Które nastąpić mogły, gdyby dane było. 

W mym Jor.le niech się zawrze cały ból upadku 
Bez slo·wa, bez nadziei, z wyżyn ideałów. 
To było wtedy ojcze, gdy się stać nie mogło ••• 

DEDAL 
(do Ikara i innych) 

Przeznaczeni jesteśmy do gestów rozległych 
Kryjący('b w sobie ziarno powodzenia.. 
I z małych gestów wydzieranych z trudem 
Wzejdzie kiedyś lot wielki - bei upadku na dno. 

Każdego lotu płynność jest tylko pozorna, 
Bo jest w niej siła mięśni ponad wszelką miarę. 
Więc nim wypłyniesz w górę jak słońce znad morra 
Nauc'Z się ramię wprawiaó w ruch spokojny nader· 

Niech was upaja S'Zeroki ruch skrzydeł, 
Wysokie loty i słońce pod wami. 
I ja na starość podnoszę kotwicę. 

I-płynę w ł a s n y D1 morzem - małe ziarnko soli. 
Mam własną otchłań, w której słońce tonie. 
Wy - miejcie lot wysoki, który gwiazdy wznosi. 

CIEŃ 
Tylko nocl\ . 
gdy zgas:tę światło . 
i .i:asuuę kotarę oi:zu 
mon odwiązać od n61 
I zostawić w kl\cię pokoju 
mój cień 
czuły 1111 każdy m6j dzienny gest 
zmęczony całodzienną wartą 
mogę uwolnić 
mojego najwierniejszego 
anioła 11tróża 
ktory Jednak podrywa się 
na każdy &Zelest światła 
i skwapliwie przybiega na służbę 
który krąży 
n• orbicie okołomoJel 
systematycznie . 
jak wskazówki wyregulowanego 
monotonnego zegara 
i liczy na palcach 
moje dubre uczynki 
Tylko nocą 
daję mn spokój i czapkę niewidkę 
i dobre sny o podopiecznym 
wtedy jei;teśmy obaj · 
niezależni .od siebie 
żyjemy sennym 
samowy~tarczalnypi życłeni 

I tak do świtu 
Rankiem 
przykuwa mnie do swoich stóp 
mój CICD 
najsumiPnniejszy 
uajbardzlej przebiegły policjant 
śledzący każdy 'mój d'Zienny gest 
ol.aczający mnie dokładnie 
oglądaj-\cy mnie podejrzliwie 
7e wszystkich stron 
notujący w pamięci · 
jak na fotograficznej kliszy 
liażdy moj fałszywy krok 
I tak do zmierzchu , 
Nocą 
kiedy usvpia skrzypienie podłóc 
i układa się do snu mój cień 
odwiedza mnie rachunek sumienia. 

*** tak do mnie milczysz 
już do snu sposobna 
tak do mnie trwasz w bezruchu 
hkby skrępowana 
tak do mnie dłońmi 
o.ocno 111ię odpychasz 
tak sie ze mną wciąż d'Zieliss 
jakby włos na czworo • 
tak do mnie 
lub ode mnie 
wciąż wyruszasz w drogę 
t&.k do :nilie 
lub odP. mnie 
wciąż powracasz w trudzie 
tak we mnie 
lub obol! mnie 
krew dojrzewa twoja 
tak się wciąż rozmijamy 
na jedynej ścieżce. 

I 
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LITERATURA 
Tyipowy młyn. Zaprzyjaźniony z wierz

bami. Zawsze na oczach mnichów nie
ruchomych, zapatrzonych w poddaną ka
prysom wi tr6w toń. Tam było zboże I 
plewy, tu - żabi niepokój przepleciony · 
sit<>wiem. Koło staroświeckie, na kółkach, 
bez jednego żelaznego ćwieka. Więc skąd 
rd;..: we plamy na SPoJemach oślizgłych 

desek? Terkotał, bormotał, burczał. Ter
kotał, bormotał, burczał. Młynarz drze
mał budził się gdy posucha wodę wys· 
sała. Wiedział któremu mnichowi gębę 
rozewrzeć by woda zakryła · korzenie 
wierzb. Wpierał się barkiem zapierał no
gami by kołki z trybów. Gdy ręce mdla
ły - głową. Ładnie mu było młynanowl 
z lnianą chustą na głowie gdy przei nią 
krew przesiąkała czerwona. Innym o:tsy
cha na bandażach przechodzi w brąz ! 
fiolet. U niego zaiwsze świeża czerwo.na 
ładnie. Dlatego był lubiany. Kiedy usta
wało terkotanie-bormotanie-burczenii> 
przychodzili chłopcy pomagać. Sami z 
siebie. Bo lubili młynarza i mnichy i ton 
pomarszczoną i żabie tęsknoty. Przyc:ho~ 

dzili z tym lubieniem w sercu 1 słowem 
na usta{!h. Jasio podszedł nie z tej stro
ny i garb. Z garbem potem w życie i 
na to wszystko zna<:I tego garbu patrzył. 
A Michał z tej strony wparł się w to 
żarno z której trzeba i prosty. Doszli ra· 
zem do Bożej Męki na rozstajach 1 jeden 
w lewo drugi w prawo. A młyn z.nów 
9woje w oddali żaby jakby nigdy nic I 
sitowie ·zielone. Młynarz w zwierciadełku 
lniany bąndaż z plamą w cynobrze Po
prawia. A w żarnach krupezatka. 

Idzie Jasio po miedzach idzie po as
faltach i drogach szybkiego ruchu i my
śli do czego w żydµ się nada bo ten 
garb z dafeka widoczny. Ryszarda Trze~ 
ciego mógłby grać bo równie pokraczny 
choć król. Quasimodo też rola dla garbu
sa. Gdyby Michab spotkać znów kiedv 
może by rolę wymyślił. Prostjm łatwieJ 
Wrócił Jaś do Bożej Męki pusto. Poszedł 
swoją drogą wije się. Gdy wędrował al
bo się do <lrzemki układał chodziło mu 
po głewie to kalectwo i ten trudny wy
bór. Nie pójdz.ie z mieczem po drogach 
szybkiego ruchu by wołać królestwo za 
konia nie zawędruje do Notre Dame nie 
ma dewiz ni znajomka w urzędzie Mię
dzy neony wszedł kolorowe i na jednyw 
wyczytał Quasimodo. Więc jednak.„! Ru
szył śladem tych liter garbatych Za
wiodły dokąd chciał do teatru. Odświęt- · 
nie. Cukierki w czasie przerwy i tele
wizyjne paluszki. I garbus na scenie. 
Więc jednak.„! Znaleźć sens wydymania 
się sterczenia własnego garbu w ~udzym 
- to wiele. Sens je~o wlelbłądowatości 
dysproporcji asymetrii. Kręgokrzyw an-

Powiadają, mój dobry Boże, że tego 
jeszcze nie było, by. do Ciebie przepijać 
n.ipojem alkoholowym. A ja w moich 
pokornych myślach widzę Ciebie u po
czątków tworzenia. jak się palnąłeś dło

nią w swoje Boskie czoło 1 rwkłeś: „Po• 
niosło mnie, choć czartowi Qrzystępu nie 
daję I podle się obszedłem z ~ł<Jwje
kiem, które~om stworzył na obraz i po
dobieństwo swoje. Skazatem go na spo
żywanie chleba w pocie ci.oła i wyginałem 
go z raju, t1Hanego czarem koblec~go eh· 
ła. A kiedy mu oa tej praey I od tej 
rozkoszy mdło się ucz.Yni, to ~dzie maj
dzie pociechę?" I otoś Boże w dobroc1 
swojej postawił na jego drodr.e kadź z 
zaczynem, a on Cię pojął i wymyślił de
stylację. T osądź mnie teraz. Piję, bo ml 
tle na duszy, a inni w Imię Twr:je wy
myślili przyrząd tortur pt. „his7p:-i.ńslci 

but". 
Więc z tego, com powiedział wyżej. 

wyciągnii wniosek. o Przedwlecmy. że 
piję, bo mi smutno, do C'iebie pil~. "hol 
wiem, że się nie trącisz i nie 2nasz śpiewek 
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tywklęs plecogib. Garbaitość jako jakość 
godna oglądania. Godna przeżywania. 

Motor . działań: Siedziba cech takich lub 
innych. Nie t a ki c h. Nie i n n y c h. A 
właśne takich I ub innych - a więc 
przestrzeń możliwości. 

Trzeci gong przyćmił jwiatła 1 obnażył 
scenę. Obnażył garbusa wzorcowego te
go samego który już wcześnlej objawił 

się światu tysiącem wcieleń. Każde w 
jakimś sefl.sie inne. Ale w każdym tak 
lub inaczej wymodelowany garb. I zaw
sre splot wydarzeń nieodłączny od gar
bu. Garb - widoczny symbol ujemności 
ułomności braku estetyki . A docli.trnlości 
zalety piękno ukryte. Inaczej niż u pro-

JERZY 
URBANKIEWICZ 

GARB 
sty·ch ,...zwykłych niegarbatych. W swojej 
drodze po miedzach i asfaltach Jasio 
unikał widoku innych garbatych. Chyba 
ukradkiem kiedy miał pewność że nie 
widzą. Ten sceniczny był po to żeby na 
niego patrzeć.. Im więcej utkwionych 
oc.zu tym więeej szczęścia. Im wierniej
szy realizm garbatości tym pełniejsz'.ł 

radość tworzenia. Jasio znał swój profil. 
Z luster ustawionych pod kątem. Ucho
dziły jego uwadze treści sztuki chłcnął 

oczami atrybuty garbatości: garb sa~ w 
sobie, asymetria ramion pochyłość głowy 
spojrzenie spod cz.oła. Wszystko bez za
rzutu! Podejrzenie: a jeśli o.n nic gra a 
jest garbaty? Jasio począł go obserwo
wać z jeszcze większą uwagą i nai;tle w . 
rzuconym spojrzeniu w intonacji WYPo
wiedz; dostrzegł coś niezrozumiale prze· 
dziwnego Patrzał na zjawisko fizyC"znie 
niemożliwe a dziejące się w zasięgu jego 
wzroku. Ten na scenie był nim samym 
znanym sobie z luster ustawionych pod 
kątem. I Jaś byłby pozostał pod w:raż<'

niem tej niez.wykłości ale tamten wy• 
konał jeden · jedyny ruch który nie był 
ruchem Jasia. By spojrzeć w twarz Ka· 
nonika odgiął tułów do tyłu. Jaś 'eg'! ni
gdy nie robił. Korzystał z ta!de~o zasię

gu spojrzenia ku górze :!<i.ki mu dała na
tP~a lpn korekcie d"konanej we młyniP). · 
Co więcej - tym nie-Ja5iowym ge~tem 

wystawił twarz na łaskę reflektnrów co 
poruszyło odłogi pamięci Jasia. Rzekomy 

poza psalmami. 
Nie tego lud Twój od Ciebie oczekiwał 
Ra.czyłeś schlebiać pr6inoścl trędowa

tych łamałeś prawa przez siebil' stwmzo.;. 
ne, gdyś zmarłym kazał brać znów swoje 
krtyże pomimo śmierci, klinicznej Upo· 
korzyłeś możr:iych i król6w, zniek~ztał-

MODLITWA. 
całeś starością twarze pięknych kurty-zan 
a brzydkim dawałeś iwiętość. Mamy 
czas, Boże, mó~łbym ci ~poro spraw w 
ten sposób wyliczyć. Ale po co? 
Stanął Cl na drodze mój sąsiad I kum

pel. Nie zwróciłbyś na. niego uwagi, gdy
by dawał w gaz, jak ja daję, bo to rzecz 
zwycza,lna na ~wiecie, który stworzyłeś. 
Nie wiedziałbyś o jego lst.'1ieniu, !!dyby 
jeździł na cudzvch barkach do raju, jak 
ieżd7a masy tych, którym ooblo~osławi
leś. Nie. o ęoże. Nie o Twój raj chodzi 
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Quas<i:modo - to Michał Miał za sobą 
całe dzieciństwo studiów nad postawą 
ruchami i mimiką tawarzysza zabaw. To 
wzorowa·nie się na nim pochlebiało Ja-

. siowi. Nie ma niewątpliwie garbatooci 
do~konałej jest zbliżanie się do ideału. 
Za wzór biene się ja.kość ooiągalrną. Ja• 
kością· osiągalną był-a garbatość Jasia. 
Michał pragnął jej dorównać. Pil'awie do
równał. Michał to wielki artysta. 

Pn ąstatnlej kurtynie po3zedł ku 
drzwiom „ wstęp wzbronion.y" a ten co 
tam stał dl( porządku nawet' się nie 
zdziwił. Może temu tylko że gar~us szedł 
nie ze s:::eny a z tej strony. · Długi rząd 
drzwi na jednych imię Michała. Szedł 
kulejąc z przeciwnej strony niósł garb i 
grymas garbatości !la twarzy. Grał jesz
cze. Idąc do ga:rderoby 

1
powoll wyzwalał 

się z roll przeobrażał w zwykłego czło

wieka. 
Wziął Jasia za włmme odbicie w lu

strze. Ale skąd lustro w tym miejscu? -
To ja Jasio nie pamiętasz? Popatrz po
patrz kopę lat! Jak ci tam? Ano„. W 
tym ano zawarł całą prawdę garbateeo 
życia. Ale udał zaraz że nie to mci na 
myśJi.. Zgrywał się na pogodnego jakby 
ten garb nie stanowił żadnego problemu. 
Michał za to był zatroskany powe1żny 

• czujący jakby chciał zapewnić knlegę 
że proste plecy wcale nie dają sz{!zęścia 
stanowią źródło dodatkowych ofiar i o
bowiązków. Ale też Ja-sio daleki był. od 
porównań. Wypowiedział to co nosił w 
zanadrzu z tej skony ga·rbu niemal · od 
dzieciństwa tę naturalną możność 
grania Qi scenie ról garbatych. Nit to 
żeby MiC'hał robił to źle przeciwnie -
znakomicie. Ale ·on Jasio ·był jak to się 

mówi ukierunkowany. Kto ma głos -
śpiewa bardzo wysocy grają chrobrych 
suchotnicy - szopenów. Jeżeli dziecko 
gra dziecko to dobrze natomiast dorosła 
aktorka niskiego wzrostu w krótkie.i su
kience z warkoczykami to nie. to. Gdyby 
więc garbaty grał garbatego.„ . Mit'hał 
słuchał uważnie i przyrzekł pomóc. Jaś 
mó<jłby zacząć jako dubler Mi·~hała. Ależ 

tak to by nawet było interesujące. Od 
jutra zaczynamy. Jaś nie posiadał sic ze 
szczęścia . Chłonął oczami wnętrze garde
roby i chłonął oczami dobrego staregr: 
kumpla. A ten zdjął surdut odpiął spinki 
i szelki i cisnął ga:rb Qo kąta ze słowa
mi no już jestem gotów możemy iśt na 
kolację. Ale Jasio zagapił się n;i ten 
ga.rb odrzucony i• pomyślał że . gdyby na
wet spełniły się jego marzenia 1 !(dyby 
grał garbatego to nigdy nie byłby go
tów żeby nójśe na kolację Więc sie po
że~nał z Michałem i · poszedł swoją drogą 
szybkiego ruchu. \ ' 

To, przenośnia. Nie zwróciłby9 k·u nlem:.i 
swojej wszechmocnej dłoni, !(dyby nad· 
używał nazw sromotnych części ciała, 

gwoli psychicznee:o rozladowania. Ale on 
był cichy i rzeźbił. 
Więc żeś go unicestwił. 
Zależało Cl na ofierzi?'> Po pierwsze 

krwawe ofiary, jeśli wierzyć słu~om 

Twoim, pawno wyszły z mody Byłe; n:,t 
nie. Jasy. prz.ed. na.szą erą. Po dru~i{> -
jeśh to nieprawda. a pra!!nąłeś ofiar. to 
trzeba ~tę było gp m.11ie zwró·ić, to bym 
Ci Je dał Dwie za tę )edną. 7,abrałeś -
fizyci;nie rzecz biorąc - mizeraka. Dał

bym Ci dwóch tłustych. Zabrałeś. bo 
zazdrościłeś cząstki Twego świętego o
irnia, który w nim gorzał . Dałbym Ci 
dwóch miernych._ ale gorejących zapa
łem do rzeczy wszetec:mych. 

Nie slys?'.VSZ mnie Bo+e. choć prz~ma
Wiam do Cle jezykiem bihliin:vm. Z·esz
tą - cuda to necz nie!'.hisicjsza. Nie 
pn:vwrócisz mu życia. • 

i<:ch, Panie. Utraciłeś kontakt z masa
mi. 

Niedawno przejrzałem swoje karce, marznącej w nie OP.alo-
. nym pokoiku, wydającej ksiiiżki, 
organlzłljącej występy pisarzy, 
odprowadzającej prelegentów na 
beznadziejnie smutny rynek do 

niem u mnie to kartofle To było okropne„. Jaśnię pani 
jeździła po parku w fotelu na 
kółkach poruszanym motorkiem 
i raczej by nas przejechała, 

niż ostrzegła, żeby zejść jej i 

drogi. Nie wolllo było się na nią 
patrzeć i <>na nigdy nie zwra
cała na nas uwagi. To samo w 
domu. Jeśli jakaś służąca zna
lazła się na drodze jaśnie pań
stwa, musiała odwracać się do 
ściany. i stać bez ruchu, póki 
nie przeszli. Nie wydaje mi sią, 
aby żywili wobec swej służby 
jakieś uczucia. Byliśmy w do
mu, bo potrzebowali nas jak 
wody z kranu. Musieliśmy sta-

notatki z pod!'óży po Polsce. 
Porównałem je z reportażami i 
powieściami, w których wyko
rzystałem owoce spotkań i roz
mów z ludźmi. Przeszło dwa
dzieścla lat temu notowałem; na 
moim biurku leży mapa nasze-

. go województwa. Do niedawna 
oznaczałem na niej miejscowoś
ci, które wypadło ml odwiedzić. 
Od paru miesięcy przestałem 
znakować mapę wkrótce 

TADEUSZ PAPIER 

PODRÓŻE 

przystanku PKS. Są na mojej 
mapie i czerwone kółeczka. W 
Dzierzbietowie, Smardzewie i 
Solcy Wielkiej t:hłopi wybudo
wali Domy Ludowe, Domy 
Strażaka, w których Jnajdują 
się obszerne świetlice. Można 
wymienić kilkanaście wsi, w 

DO RODZINNEGO KRAJU 
trzeba by przy każdej wsi na
malować jakiś rysunek. Nie
mniej spoglądam na te kóh1cz
ka, krzyżyki i trójkąty z u
czuciem dalekim od spokojnej 
bezinteresowności. Rzućmy o
kiem na mapę. Czarne kółko 
przy Kłomnicach: wieś urocza. 
położona przy pięknej szosie, 
stacja kolejowa na miejscu, n8· 
wy, okazały Dom Kultury Pięk
ność zwierzchnia omylna - po
wiada przysłowie - I chyba 
każdemu występowi ' (przypom
nijmy, notatka pochodzi sprzed 
lat dwudziestu), każdej niemal 
prelekcji towarzyszą wyczyny 
„nieznanych sprawc6w", wyła
mania drzwi Itp. Czarny zna
czek obok Leżnicy Małej: wspo
mnienie świetlicy z powybijany
mi szybami, zrujnowaną sceną 
Trójkąt w Jeżowie; kierownik 
szkoły oświadcza, że po raz 
pierwszy zjawił się '-tutaj ,;ktoś 
od literatury". Podobnie jak w 
Galewicach i Innych wsiach. 
Czarne kółko w Grabowie: 
wspomnienie o młodej bibliote-

których tego rodzaju obiekty są 
w budowie. W Piątku, Siedlcu 
i Daszynie doskonale prosperu
ją amatorskie zespoły teatralnę. 
Rozwija się praca teatralna w 
szeregu innych wsi, jak w Ga
wronkach, w Błoniu, Piekarach. 
Powiatowe Domy Kultury, po
dobne jak w Łęczycy czy Ra
domsku, nawiązują eoraz moc
hlejsze kontakty z terenem. 
Są wsie. z którymi mnie łą

czą bliższe więzy. To na przy
kład Konopnica, którą swojego 
czasu dośl: dokładnie sportreto· 
wałem, omawiając tamtejszy 
zespół teatralny. To przede 
wszystkim Lipce, którym po-
święciłem nlejeden reportaż, a 
przede wszystkim cykl powieś
ciowy dedykowany tej wsi. 
Lipce, w których ongiś żyli I 
piękni „wielmoże na zagonie", 
jakich opisuje w „Fantastyce 
żywo.ta Reymontowego'' Adam 
Grzymała Siedlecki, ale · też i 
tacy, którzy na konkurs Insty
tutu Gospodarstwa Społecznego 
pisali. że „zasadniczym jedze-

chleb„. ·moje gospodarstwo nie 
może wystarczyć nawet na· wy-
żywienie rodziny„. Jakież ja 
mogę . mieć widoki na przy-
szłość?" 

Znaki na mapie. Tyle podró
ży, wyjazdów, spotkań, rozmów. 
Jest to niewątpliwie bogaty ma
teriał. Ale czy należycie wyko• 
rzystany? Mam oto przed sobą 
książkę „Akenfield, portret wsi 
angielskiej". Napisał ją Ronald 
Blythe. Autor urodził się w 
1922 roku. Wydał szereg powieś-

. ci, a za cytowaną ksiażkę, któ-
. ra ukazała się w 1969 roku, 
zdobył nae:rode Królewskiego 
Towarzystwa Literatury. W r. 
1980 Ludowa Spółdzielnia Wy
dawnicza wydała 'tę rzecz w 
przekładzie Ewy Fiszer. Słowo 
wstępne napisał Ernest Brvll. 
Autor nazwał swoją książkę 
„dziwną podróżą do rodzinnego 
kraju". 

· Pomysł prosty siąść i za
cząć robić monografię swojeJ 
wsi, pytać ludzi starych i mło
dych o ich życie, o to, jak się 

czują wśród 'zmienionej rzeczy
wistości. Opisać, jak biegły, a 
jak teraz biegną strumienie. 
Opisać, co stało się z domami, 
jakie są te nowe. Pytać, noto
wać. Nic więcej. Niby proste". 

W rozdziale „Służba ·starej 
daty" czytamy: „Miałem czter
naście lat, jak zacząłem praco
wać u jaśnie pana i pracowałem 
tam czternaście lat, Było sied
miu ogrodników i diabli wiedzą 
ile służby„. Nikt nie powinien 
był nas dostrzec z okien domu; 
było to surowo zabronione. I 
jeżeli ktoś siedział na tarasie 
albo na trawniku, a ty pchałeś 
taczkę pełną zielska, to czasem 
musiałeś ją pchać dobrą milę 
naokoło, żeby tylko nikt cię 
nie zobaczył. Kiedy ktoś cię zo
baczył, zawszP cl to mówił I 
dostawałeś ostrzeżenie, a kiedy 
odchodziłeś, jaśnie pant wołała 
za tobą: „Wymachuj rękami". 

• 
• 

' 

le nadstawiać ucha. Kiedy z 
którejś alejki dobiegał jakiś 

głos, należało omijać ją z dale
ka, bo inaczej się człowiek na
słuchał: „Czyś ty ogłuchł? Na przy
szłość bądź uprzejmy uważać!" 
.- a kiedy pozwalali ci odejść, 
jaśnie pani powtarzała to swo
je wieczne: „Wymachuj ręka
mi" 

„Ludziom ze wsi wstęp do 
ogrodów był wzbroniony. Naj
surowiej wzbroniony. Dostawcy 
przychodzili do kuchennego 
wejścia i nigdy nie oglądali par
ku. Wokół pałacu trzeba było 
pracować potajemnie. Koło siód
mej rano wykradaliśmy się na 
palcach na taras, zamiataliśmy 

liście, porządkowaliśmy go, 
wszystko bezszelestnie. żeby nikt 
w żadnej sypialni niczego nie 
usłyszał Na tym polega luk
sus1 tym, co go mają, należą 

się absolutne względy. Otacza
liśmy ich tymi względami, a 
oni je przyjmowali, wcale ich 
nie zauważając. Na tym polega 
luksus. 

Oto fragment jednej z opo-
wieści, które odsłaniają daleką 
przeszłość wioski. Książ\tę na
leży przeczytać . Czytelnik znaj-
dzie w niej wiele ciekawych 
myśli W naszej literll turze 
znajdziemy też książki, które 
do podobnych prób zachęcają. 

Zachęcają też do sumiennego 
wykorzystywania własnych po
dróży i rozmów z ludźmi. 

ł 
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ARCHEOLOGIA 

Złoty jubileusz Muzeum Archeologicz
nego i Etnograficznego w Łodzi jest fak
tem i nie pora teraz na rozważania, czy 
dla tego typu szacownej placówki jest to 
wiek dojrzały czy zgoła młodzieńczy. Ro
dowici łodzianie pamiętają zapewne, jak 
w styczniu '1931 roku, w budynku przy 
ul. Piotrkowskiej 91, otworzono Miejskie 
Muzeum Etnograficzne. Od tej Póry sty
czeń 1931 uważany jest za oficjalny po
czątek muzealnictwa archeologicznego i 
etnograficznego w Łodzi. Zaczątek Muze
u~ 'stanowiły nieliczne zabytki przecho
wywane w kolekcjach osób prywat~ch. 
Kierownikiem zaś nowo powstałego Mu
zeum :z:ostał warszawia,k, etnograf, mgr 
Jan Manugiewicz, wielki propagator mu
zealnictwa archeologicznego i etnografi
cznego. 

W dziedzinie etnografii Muzeum miało 
obejmować swą działalnością wojewódz
two łódzkie i kieleckie, a także lubelskie 
i wołyńskie. Planowano ta\cże, nie bez 
podstawy, gdyż do Muzeum zaczęły tra
fiać zabytki etnograficzne z Azji, Afryki 
i Ameryki Pol•1dniowej, dział kultur po
zaeuropejskich. Pomyślano o działalrtbści 
wydawniczej. W 1932 r. ukażał się pierw
ny nui:ner cza·sopisma muzealnego „Wia
domości Ludoznawcze". 

,-

FTagment wystaw11 jubileuszowej 
Foto: W. PohoTecki 

W Galerii Sztuki (Wólczań· 
ska 31) Biuro Wystaw Artys
tycznych prezentuje twórczosł 
Sło.waka - Albina Brunowsky'
ego, laureata nagrody Grand 

_Prix ubiegłorocznego VIII Mię
dzynarodowego Biennale Grafi
ki w Krakowie. 

Albin Brunowsky jest docen
tem na Wydziale Grafiki i 
Ilustracji Książkowej w Pań
stwowej Wyższej Szkole Sztu.k 
Plastycznych w Bratysławie. 
Grafika (uprawia także malar
stwo i ilustrację książkową), 

· przyniosła mu największe uzna-

I 
tury jako jego integralna część. 
nosząca w sobie znamiona tak 
jej bujności i żywotności jak 
i ogran.iczenia, rozpadu, entro
pii. 

Prace późniejsze zachowują 
wizję jedności, zależności świa
ta natury i człowieka, ale rów
noczii!śnie wykraczają poza ten 
krąg, bowiem Brunowsky w te• 
matyczny zakres sztuki włącza 
mit. Natura i kultura nie są 
sobie przeciwstawne, uzupełnia
ją się. Mit występuje jako 
struktura będąca interpretacją 
cykliczności zjawisk natury, 
wykładnią jej tajemnic I dycho
temii, tkwiących w niej źródeł 
dobra i zła. 

GRAFIKA. ALBINA BRUNOWSKY'EGO 
nie. Jego prace nagradzane by
ły wielokrotnie na licznych 
konkursach międzynarodowych, 
Najp~ękniejsze ze zgromadzo

nych na ekspozycji grafilk po
chodzą z lat siedemdziesiątych 
i z 1980 roku. Dzięki łączeniom 
kilku technik: akwaforty, su
chej igły, mezzotinty, wydobył 
Brunowsky z materii artystycz
nej niecodzienne piękno formy 
i siły jej wyrazu. Występują 
tu obok siebie wyrazista kres
ka, zró7.inioowana w walorze i 
intensywności plama, ekspre
sywna linia i kształt. 

A;rtysta wykorzystując m1t, 
przetwarza go, wzbogaca; za
chowując jednocześnie jego 
tradycyjne, kulturowe znacze
nie podstawowe („Wygnanie z 
raju" - 1971, „Ewa prima Pan
dora" - 1979, „Orfeusz i Eu· 
rydyka" - cykl z 1980 r.). 

ZŁOTY 
JUBILEUSZ MUZEUM 

Wietrzychowicach 1 w Sarnowie. Etno
grafowie, _ z kolei, oprócz Polski środko
wej penetrowali Podlasie, a od niedaw
na zajęli się badaniami dawnej kultury 
robotniczej. Nie można tez pominąć ~bio
rów numizmatycwych, które zawierają 
.najokazalszy w kraju zestaw ponad 100 
skarbów monet róż.nych ei;.ok. W dziale • 
tym znajduje się również najba1 dziej 
reprezentatywna w Polsce kolekcja za
granicznych i polskich pieniędzy papiero
wych od XIV wieku włącznie. 

Wcześniejsze~ grafiki .różnią 
się od' późniejszych w dość 
znacznym stopniu. Z amorficz
nych, bądź abstrakcyjnych 
form, których nie da się ziden
tyfikować z wyglądami przed-

. miotów realnych, konkretnie 
istniejących, tworzy Brunowsky 

·struktury dynamiczne i żywio
łowe, rozrastaj(ce się jak bio
logiczne tkanki. W struktury 
te wpisane zostały postacie 
ludzkie, ludzkie twarze. Czło
wiek wyłania się ze .świata na-

Procesowi poszerzania obsza
ru treści i znaczeń sztuKi to
warzyszy równolegle zmiana 
sposobów obrazowania. Twórca 
rezygnuje z form bliski<:h ab
strakcji, amorficznych, na :rzecz 
form realistycznych o maksy
malnym ładunki ekspresji. 
Formułą sztuki współczesnej 

najbardziej odpowiadającą po
szukiwaniom interpretacji św"ia
ta i ludzkiej w nim egzysten
cji stał się realizm metafo
rycz.ny • 

Twórc:z:oś(: Albina Bruno-
wsky'ego nasycona jest meta
foryką, zawiera też w wb1e 
obraz przemian, jakie dokonują 
się w sztuce. 

Jednocze.śnie prowadzono badania ar
cheologicz,ne na zlecenie Muzeum, 'm. in. 
w Tumie i w Sierpowie. W dwa lata 
później Muzeum prze~iosło się do aowej 
siedziby przy ul. Piotrkowskiej 104, a 
zbiory muzealne w 1937 roku osiągnęły 
już niebagatelną liczbę 14 tysięcy zabyt
ków. 

Wolności, w którym do dz!ś mieści się 
Muzeum, przystąpiono natychmiast do 
pracy. Dodajmy, że pierwsza: wystawa 
·archeologiczna w Polsce Ludowej została 
otwarta właśnie w Łodzi, 27 maja 1945 

Dumą Muzeum jest Dział Konserwacji 
Badań nad Technologią Zabytków. W 

1968 roku k•:>nserwatorzy muzealni jako 
pierwsi w kraju przystąpili do datowania 
bezwzględnego · zabytków metodą węgla 
radioaktywnego Ca. Prace . te prowadzą 
również dla klientów z kraju i zagranicy. 

W okresie .okupacji niemiec,kiej Muzeum 
funkcjonowało pod zarządem niemieckich 
archeologów którzy działalność placowki 
podporządko'wali nadrzędnemu cel?wi 
hitlerowskiej propagandy - udo,lj:1,1~1eJl· 
towaniu rzek:imo germańskiego charak
teru kultu!' • pradziejowych. W nadziei na 
zdobycie odpowiednich materiałów przy
stąpiono nawet do prac wykopaliskowych 
w okolicach Łodzi. Zabytki ·etnografii 
polskiej zostały zniszczone lub usunięte 
z sal wystawowych. Szczególne straty za
dano kolekcji zabytków pozaeuropejskich, 
które sprzedano niemiP.ckim muzeom · i 
instytutom. Po wojn,ie udało się odzyskać 
jedynie 300 eksponatów. 

roku. Do .1956 roku działały dwa muzea: 
Miejskie Muzeum Prehistoryczne i Miej
skie Muzeum Etnograficzne, które w 1956 
roku połączo'lo w Muzeum Archeologicz
ne i Etnograficzne. Dyrektorem połąl!zo
nej placówki do 1979 roku był wybitny 
archeolog, prof. Konrad Jażdżewski, któ
ry po przejściu na emeryturę przekazał 

l14uz~m w .ręce swego µc:z;qia, dr .Ąp-

Blisko 20 tysięcy widzów, przeszło 3 
tysiące seansów filmowych, obozy archeo
logiczne i etnograficzne dla młodzieży, 
wystawy w zakładach pracy, wystawy za 
granicą oraz konferencje naukowe, to w 
najwiękązym skrócie zasygnalizowanie 
różnorodnych form pracy Muzeum. Z o-
kazl'i Jubileuszu, w ·gmachu przy pl. 

drz.eja Mikołajczyka. Zbiory Muzeum Wo n,ośc( 14, czynna jest wys,tawa pt. 
sięgają dziś liczby 153.473 zabytków, 
księgozbiór liczy 26.767 woluminów, a 
Muzeum zatrudnia 81 pracowników, w 
tym 37 naukowych. Tak znaczne powięk
szenie stanu zbiorów było możliwe prze
de wszystkim dzięki wzmożonej . aktyw
ności naukowej archeologów, etnografów 
i numizmatyków. Wykopaliska oraz tzw. 
badania ratownicze koncentrowały się na 
terenie Polski środkowej i na Kujawach, 
gdzie m. in„ z Inicjatywy Muzeum, stwo
rzono dwa r~zerwaty arćheologlczne: w 

„50 lat w s\iJżoje _.iauki ł, . ~ultury". Ilu
struje ona zarowno dzieje Muzeum, jak i 
rozwój wystawiennictwa. Gmach muzeal
ny ma swoich stałych, zaprzyjaźnionych 
sympatyków. Nie omijają oni .żadnej im
prezy. Razem .z nimi życzymy więc ob
c hodząeym swój złoty jubileusz muzeal
nikom 100 lat! Niechaj służą nauce i kul
tuqe jak najlepiej. 

Po wyzwoleniu, w budynku przy pl 

25 lutego cała Ukraina - a wraz z nią wszy
stkie republiki Związku Radzieckiego - ob
chodziła stodziesięciolecie urodzin jednej z naj 
większych swoich córek - Lesi Ukrainki. Nie 
ulega wątpliwości że uroczystości te przekroczą 
granice Kraju R~d. że dołączą się do ńdch mi
liony ludzi nie tylko na naszym Furoazjatyckim 
kontynencie, lecz także na antypodach, zwk
szcza w Ameryce Północnej, gdzie działają 

·silne skupiska ukraiilskie. 
W swoim czasie - a było to, jak nietrudno 

obliczyć, dziesięć- lat temu - miałem zaszczyt 
uczestniczyć w obchodach „najokrąglejszego", 
że tak powiem, jubileuszu tej znakomitej poet
ki i wybitnej działaczki - w sesji naukowej 
Polskiej Akademii Nauk, poświęconej stuleciu 
jej urodzin. 

I oto leży przede mną gazeta ukrail1ska 
sprzed dziesięciu lat, w której wydrukowano 
omówienie sesji. Wspomniano tam i o mnie. 
Wyraziłem - jak pisze sprawozdawca - żal 
z powodu tego, że twórczość J'..resi „jest w Pol
sce mało znana", a przecież tak bardzo .. za
sługuje na to, aby ją tłumaczy~, wydawać, ' a
poznawać z nią najszersze koła społeczeństwa". 
Pożwalam sobie zacytować samego siebie po 

to jedynie, aby uwyraźnić przełom, jaki nastą
pił między rokiem 1971 a 1981. Bowiem na 
kilka miesięcy przed tegorocznym jubileuszem 
Larysy Kosacz-Kwltko, która pod pseudonimem 
Łesi Ukrainki zajęła jedno z pierwszych miejsc 
w historii kultury, w dziejach literatury swo
jego narodu - powstała realna szansa zapo
znania z jej twórczością „najszerszych kół spo
łeczeństwa" polskiego. Ową szansę stwarza 
pierwszy w . naszym kraju wybór utworów 
poetki opracowany przez Tadeusza Chróście
lewskiego - który jest równ~ ż autorem wstę
pu, kómentarzy oraz (wraz z duzą grup;l do
świadczonych tłumaczy) zamieszczonych tam 
pr-zekładó'w. 
Tytuł książki - Siedem strun (Lublin l >SO) 

- nawiązuje do nazwy jednego z pierwszych 
cyklów poetyckich Łesi Ukrainki. Biorąc ów 
tytuł - pod którym poetka rozumie siedem 
podstawowych dźwięków gamy muzycznej -
jako swoisty „znak wywoławczy'' całego tomu, 
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Chróścielewski nadaje mu nowy sens: chodzi 
o podkreślenie wielostronności s utorki,„„nowa
torskich w swej. epoce i zjawiskcwych liryków, 
poematów, utworów scenicznych, satyr, esejów, 
wystąpień publicystycznych i · przekładów''. Mo
wa więc o siedmiu dziedzinach pisarstwa -
zgodnie z tym założeniem przedmowa do książ
ki nosi tytuł Siedem strun Łesi Ukrainki. 

Nie zamierzam dokładnie relacjonować wy
dania, które doczekało się już wielu omówień, 

· zarówno w prasie łódzkiej, jak i ogólnopolskiej 
(że wymienię choćby artykuł Jerzego Wilmań
skiego w „Głosie Robotniczym" z 18 · paździer
nika 1980 r. i obsz~rną recenzję docenta Miko
łaja Kuplowskiego w nr 40 „Życia Literackie
go" .z tegoż roku). Dokonam tylko szkicov. ej 
charakterystyki zawartości książki, pozostawia
jąc czytelnikom przyjemność jej zgłębienia. Nie 

M. G. 

liryczne („Auf FHigeln des Gesanges"). Słusznie 
dopatruje się Chróścielewski koneksji pomiędzy 
pewnym typem poezji Łesi Ukrainki a - pro
szę zwrócić uwagę na tytuł! - Na skrzydłach 
pieśni wczesnej Konopnickiej. Warto by więc 
wspomnieć także o tak istotnych dla poetki 
ukraińskiej parantelach z wielkim niemiec:cim 
lirykiem - i równie wf'elkim ironistą. 

Ale są to marginesowe uwagi admiratora 
Henryka Heinego, nie podważające wartości 
przedmowy, która w sposób eseistycznie swo
bodny i przekonywający prowadzi do konkluzji, 
że wielkość „poetki zabużańskiej" zasadza się 
na oryginalnym· połączeniu dwóch pierw;~st
ków: ukraińskiego i europejskiego. 
Twórczość Łesi Ukrainki przedstawiona zo

stała · w książce utworami poetyckimi, jak rów
nież okruchami dra~aturgii, prozy i publicy-

W BOtDZIE. „CORCE PROMETEUSZA" 
wdając się · w ocenę kunsztu tłumaczy pragnę 
też przedstawić pewne nowe możliwości trans
latorskie, jakie otwierają niektóre z zamiesz
czonych tam przekładów. 

Rozpocz.nijmy od przedmowy, w której 
Chróścielewski ukazuje twórczość poetki na 
tle jej krótkiego i tragicznego życia, uwikła
nego w najistotniejsze problemy kraju i epoki. 
Czyni to w sposób wnikliwy i nieszal;>lonowy, 
akcentując własny punkt widzenia i nie stro
niąc od dyskusji - należną uwagę poświęca 
przy tym eurnpejskim parantelom Łesi, zwłasz
cza mocnym i autentycznym powiązaniom z 
kulturą polską. Trochę ml brak t;·lkQ choćby 
paru zdań o niewątpliwym powinowactwie 
twórczości i osobowości tej zaprawdę „zdumie
wająco silnej kobiety" z poezją i życiem Hen
ryka l;Ielnego. Drobna wzmianka o tym, że 
przekładała autora Baśni zimowej - to jednak 
za mało. Larysę Kosacz nazywano „Heinem w 
spódnicy" i w tym półżartobliwym okreSleniu 
zawarto sporo prawdy. Sądzić by można, że 
tytuł pierwszego jej tomiku poetyckiego Na 
skrzydłach pieśni nawiązuje do incipitu jedne
go z wierszy Heinowskiego cyklu Intermęzzo 

• 

styki. Czy jest to wybór reprezentatywny? Za
pewne tak, jeśli · chodzi o lkykę - ściślej: 
o wiersze niewielkie objętościowo. Trudno to 
powiedzieć o innych rodzajach jej działalności 
literackiej, dlatego piszę o „okruchach". Lecz 
utrzymanie takich proporcji było decyzją opty
malną, ponieważ w szczupłych ramach niewiel
kiej książki nie można w miarę wyczerpująco 
zaprezentować dramaturgii, nowelistyki czy 
twórczości publicystycznej. Istotne jest to, że 
czytelnik polski otrzymał po raz pierwszy pe
wien całościowy obraz pisarstwa tej zadziwia
jącej kobiety, którą po dzień dzisiejszy - nie• 
co patetycznie - nazywają na Ukrainie „córką 
Prometeusza". ale także po prostu, pieszczotli
wie - Łesią. Otrzymaliśmy wizerunek poetki, 
której twórczość jest żywa w kulturze i litera
turze ukrad1i.skiej. 
Pełnia i prawdziwość tego wizerunku zależy 

oczywiście nie tylko od trafności wyboru dzieł 
Łesi, lecz także od kunsztu translatorskiego 
przyswajających je tłumaczy. Jest to zagadnie
nie odrębne - delikatne 1 wymagające wn~k
l!wej analizy. Dopiero po jej dokonaniu możli
we będzie rzetelne ustosunkowanie się do prze-

MARIA KĘPl~SK.( 

Albin Brunowsky: „Feveris" 

kładów. Ale jedno można stwierdzić już teraz: 
niektóre z nich ułatwią tłumaczenie utworów 
pisarzy ukraińskich, którzy w ten czy inny 
sposób nawiązują do twórcz-ości największej 
swojej poetki. A imię ich legion, ponieważ -
powtarzam - Łesia obecna jest w całej litera
turze ukraińskiej, również w najnowszej. 

Na początku szkicu wsl')Qmniałem o sesji 
naukowej poświęconej stuleciu urodzin „córki 
Prometeusza". W swoim wystąpieniu na sesji 
zwróciłem m. in. uwagę i na to, że brak pol
skic):l przekładów Łesi Ukrainki , brak znajo
mości jej poezji wśród czytelników naszego 
kraju powoduje nieprzezwyciężalne niemal 
trudności przy tłumaczeniu d zi:ł wielu innych 
auto.rów. Jako przykład podałem wtedy wiersz 
znanego poety Płato'1a Woroti'.•a zatytuło·::any 
(tu i dalej cytuję po ukraińsl u) „Ja toj, szcza 
hrebli rwaw„.". Występują tam jeszcze Liso
wyk i Mawka. Rzecz w tym, że te trzy ba
śniowe postacie („Toj, szcza hrebli Twe", Liso
wyk i Mawka) odgrywają ważną rolę w nie
zmiernie popularnym na Ukrainie dramacie 
Łesi Lisowa pisnia (Pieśń teśna). Tak więc · 
aluzyjność, dwuwarstwowość wiersza Worońki 
- który jako dowódca oddziału partyzanckie
go i miner rzeczywiście „groble burzył" podczas 
wojny - jest dla Ukraiilca zupełnie przejrzy
sta. Dla Ukraińca - ale nie dla Polaka. Czy 
można, czy warto w takiej sytm1cji tłumaczyć 
na polski znakomitą skądinąd ooezję.„? · 
Dziesięć lat temu, kiedy mówiłem te słowa, 

wiersz Worońka był w istocie nieprzetłuma
czalny. Ale teraz, po wyjściu Siedmiu strun, 
sytuacja· zmieniła się radykalnie. Bo w . książce 
ukazał się przekład fragmentu Płeśni Leśnej. 
Napotykamy w nim i Miawkę (Mawka) i Leś
nobożca (Li.sowyk) i - „Teg J Który GTt:>ble 
BuTzy" („Tai, szcza hrebli rwe")„ Potencjal
ny tłumacz ukraińskiego poety-partyzanta ma 
przetartą - jeśli nie drogę, to przynajmniej 
ścieżkę, która ułatwi dotarcie do celu. 
Niejedną taką ścieżkę toruje omawiana książ

ka do nowych osiągnięć tłumaczy, niejedną -
dq sere czytelników. Siedem strun Łesi Ukrain
ki w opraeowaniu Tadeusza Chróścielewskie11:0 
to piękny hołd złożony „córce Prometeusza" 
w przeddzień jej jubileuszu. 

ZYGMUNT GROSBART 
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i przy dźwiękach fałszywej mu
zyki. 

„Wojewoda Ogiński podniósl 
paleczkę dyrygenta. Na podium 
dla orkiestry zasiedli goście i 
wyborni muzykanci zarazem: 
Karol Radziwill z piszczalką, 
Stantslaw August przy szpine
cie, Szczęsny Potocki ze skrzyp
cami, marszalek Lubomirski z 
cymbalami oraz Ryx z gon
(liem. 

„.„ z 

riery postawione przez mece~ 
nat. Wojtek był jednak nie 
tylko filmowcem. Był po pro
stu artystą. Wtedy powstawały 
Więc leżące po dziś dzień w 
szufladach scenariusze filmów, 
których _nie będzie. Wtedy też 
Wojtek, opętany idee fixe de
biutu dla . młodych, oddawał 

Bełzy użył Wojtek dla obrony 
tkwiących w nim wartości, ąie 
rozumiejących, że to film o 
społeczeństwie zagrożonym u
tratą swej tradycji. 

Był t.o w ostatnich latach je
dyny film dokumentalny, s wi
działem niejeden, który spra-

, 
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tej łatwości, tej zgody na zrzą
dzenie przypadku. Domagam 
się wyjaśnienia, szukam w tym 
fakcie przynajmniej częściowej 
konieczności. Widzę ją w świe
cie, jaki Wojtek sam wokół sie
bie budował. Był to świat per
manentnej przemiany, pościgu 
i gry. 

Jego współpracownicy z tru
dem nadążaLi za ewolucją po
mysłów: 

·FILM 
ciej rozegrać swoją partię. A
by żyć normalnie, aby praco-. 
wać, musiał słyszeć ·w swoich 
uszach łoskot młyńskich kamie
ni. Sam wprawiał je w ruch. 
Aż wreszcie kamienie te znala
zły się zbyt blisko Jego gło

w!'. 

21 lutego 1981 roku. zmarł 
niespodziewanie wybitny twór
ca filmowy - Wojciech Wisz
niewski. W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat zrealizował sze
reg f.ilmów krótkich, takich 
jak: A ona po nim płakala, Ju
tTo, Szafo - przemów do mnie, 
O czlowieku, któTy wykonal 
552 proc. normy, Wanda Goś
cimińska - wlókniarka, Ele
mentarz, Sztygar na za()rodzłe, 
Stolarz oraz widowisko telewi
zyjne pt. Palacz z-wlok. Kontakt 
jego twórczości z widownią był 
- z powodu decyzji cel\zury -
w większości wypadków niie
możliwy. 

Odszedł w pełni nie wykorzy
stanych dotąd sil twórczych. 

Wszyscy . pilnie wpatrywaU 
się w Ogińskiego. Ten wresz
cie opuścil pałeczkę. Zabrzmia
ły rozlewne i przejmujące 

pieTwsze takty jego poloneza. 
Me!odia wznosi się, potężnieje. 
Jej tony . przenikają wszędzie. 

WOJTEK 
Jego plan dnia nigdy nie 

mógł być zrealizowany do koń_.,_ 

ca. 

Jego życie było grą. Grą pod
porządkowaną wartościom, któ
rymi żył, a których nie chcę 
tu przytaczać gołosłąwnie, bo 
nie można łeb oddzielić od Je
go Iilmów. Czasami gra ta 
przekraczała potr4eby wynika-

Kiedy latem ubiegłego roku 
byliśmy w trakcie przygotowań 
do zdjęć „Porwania króla", u
słyszałem od Wojtka anegdotę, 
która znalazła miejsce w nie
zrealizowanym scenariuszu o 
Tomaszu Teodorze Jeżu. Aneg„ 
dotę, którą dziś, wspominając 
tego mądrego i szalonego czło
wieka widzę tak, jakby była 
jednym z tych ukrytych zna
ków Jego losu. Gdy kondukt 
pogrzebowy: zmarłego na cho~ 
lerę Adama Mickiewicza posu
wał się ulicami wymarłego 
Konstantynopola mijając skle
piki i stragny, z jednego :t nich 
wyłonił się sturczony Polak w 
fezie i rozpoznając rodaków 
zawołał~ 

I 

lCiedy myślę o Wojtku Wisz
niewskim, przypominam sobie 
flagę, którą 22 lipca 1980 roku 
zawiesił, tak, jak zawiesili je 
wszyscy mieszkańcy jego war
szawskiego domu, ale której -
jako jedyny - nie zdjął po za
kończeniu święta. Nie trakto
wał tego jak gestu, żartowaliś
m7 z tego, ale dziś i w takich 
drobiazgach widzę nieuchron
ność, znak Jego losu i emanację 
Jego niezwykłej osobowości. Od 
tamtej chwili przyjeżdżając do 
Niego nie miałem już żadnych 
trudności z odnalezieniem 
wzrokiem na siódmym piętrze 

prostokąta Jego okna. Okna 
pokoiku, z którego odszedł od 
nas na zawsze. 

Zastygli nad kartami trze; 
dostojni goście z priętra palacv.. 

Stanętt w pólkrokach, pólge
stach balowi goście z aparta
mentó_w parterv.. ' 

Nie donieśli -dymiących kę
sów do ust biesiadnicy ·z piw
nic. Jeden Kuźma czarowi się 

nie poddal. 

swój czas i energię środowisku. 
Kierował Kołem Młodych SFP. 
W czasie Jego kadencji i dzięki 
Jego wysiłkom powstało Studio 
Młodych TVP im. Andrzeja 

Wybiegl z piwnicy na pod
w6Tze, gdzie zamarla w czyn
nościach dworska służba. Na
wet zwierzęta wydawały się 

być wykute z kamienia. 

Munka, którego szefem pro-
gramowym został tuż przed 
śmiercią. Koledzy debiutowali. 
Wojtek czekał, karany za arty. 
styczną niesubordynację, za u-
jawnianie w filmach, że nie 

Odszedł w chwili wyjątko-
wej. W chwili, w której po raz 
pierwszy od lat, od początku, 

zanosiło się w Jego życiu na 
względną stabilizację - na to, 
że widzowie obejrzą wreszcie 
Jego filmy, a Jego talent u
jawni się bez zewnętrznych o
graniczeń. Odszedł tuż przed 
realizacją swojego debiutu fa
bularnego - „Porwania króla". 
Miał to być film poświęcony 

narodowemu zrywowi kollfede
racji barskiej, polskim uwikła-· 
niom hi.storycznym i - jak 
wszystkie Jego filmy - nę:lzy 
i wielkości ludzi mieszkających 
nad Wisłą. Był to film przygo
towywany od lat i od lat 
bynajmniej nie .z Jego winy -
spóźniony, 

Oszalaly z p,-zerażenia do
padl do stojącej w cl;ziedziitcu 
dzwonnicy i z całych sit za 
sznur ciągnąć począł. Rozkoly
sal się dzwon szeroko, aie 
dźwięku nie wydal." 

wszyscy są zadowoleni; Jego 
„Elementarz" spoczywał w ar
chiwum Wytwórni Filmów O
światowych pokazywany tylko 
po uzyskaniu specjalnego jed
norazowego zezwolenia miiti
sterstwa. 

Ile razy rozmawialiśmy o 
tym finale, tyle razy znów wi
działem flagę w Jego oknie, 
zapomnianą przez wszystkich, 
także i Wojtka, a obecną 

To w tym właśnie filmie 
najważniejszym moim zdaniem 
filmie krótkim schyłku lat sie
demdziesiątycr. - w sPQSób 
syntetyczny, wyJt.\eowany, a 
tak wiarrygodny, pokazywał 
nam Wojtek społeczeństwo lu
dzi kierowanych, wyuczonych 
narzuconeg-0 Im elementarza. 
Pokazywał starców patrzących 
na nas zmęczonymi oczami, lu
dzi o sprymitywizowanych re
akcjach. umiejacych jedynie na 
komendę skandowa~ kolejne li
tery abecadła. Pokazywał teź 
dzieci recytuince posłusmie 
wiersz Bełzv .,Kto ty jeste§'1 -
Polak mały" w odoowiedzi. na 
oytania ster!!zych. Kiedy z e
kranu pada pytanie ostat!lie, 
zadani" orzez prezydium zebra
nia mł0dzleżoweą;o, pytanie: „A 
w co wierzysz1" - dzieci od
wracają sie w mllczeniu I nik
na. hen u lfresu zielonej, wiej
skiej. wierzbowej alei. 

jak gest Kuźmy. 

Wojtek bowiem świętował to, 
co było mu drogie, nie według 
kalendarza rocznic, ale co 
dzień. świętował to swoimi fil-

Scenariusz osnuty wokół nie
udanej próby porwania przez 
konfederatów osoby królewskiej 
kończy się, kiedy już po roz
biorze Polski, którego pretek
stem była rzekomo panująca tu 
anarchia (a więc i faltt por
wania) spotykają sil'ł na kró
lewskie zaproszenie ws-zystkie 
oso9y dramatu, by świętować 
w samooszukaniu. w atmosfe
rze fałszywej zgody narodowej 

mami - tymi, które powstały 
i tymi, które powstać nie m-0-
gły. Nie poddawał się czarowi 
oficjalnej biesiady, nie uczest
niczył w czwartkowych obia
dach. nie był artystą dworu. 
Milczący dzwon, którego serce 
krępowało mocno wielu ludzi. 
Dziś śpią chyba spokojnie. 

Był ~as, kiedy nawet przy
słowiowy w środowisku upór 
W·ojtka, zwanego przez przyja
ciół „Szajbusem", ten upór, za 
który otrzymał nagrodę Koła 
l\'lłQdych Stpwanyszenia Fil
mowców Polskich „WEKTOl:l 
78". z motywacją: "za konsek
wentną postawę twórczą", me 
wystarczył, by przełamać ba-

„Elementarz" wywołał nłe 
tylko opór władzy. Oburzył 

także ludzi nfo dostrzegających, 
że słów patriotycznego wiersza 

Moja podróż do Sztokholmu była spełnieniem 
pragnienia, które od dawna w sobie piastowa
łem. Na jego dnie leżały w uśpieniu zapamięta
ne z dzieciństwa krajobrazy „Cudownej podró
ży" ·selmy Lagerlof - które ożyły ze zdwojo
ną siłą, kie<ly w okienku samolotu pojawiło się 
postrzępione wybrzeże Szwecji wizerunki 
niby groźnych, ale zarazem jakby dobrodusz
nych rajtarów z •. Potopu" laureata Nagrody 
N-0bla, wreszcie filmy oglądane na progu mło
dości: słoneczny obraz Mattsona „Ona tańczyła 
je<lno lato" niezapomniana „Miłość Elwiry Ma-

. digan" Widt!rberga, nostalgiczne „Wakacje z 
Moniką" Bergmana. Obrazy pogodnej radości 
życia zmąconej cieniem egzystenc:jonalnego 
smutku. Potem przyszły inne f!lmy Bergmana, 
które ten ton ppgłębiły. „Milczenie", „Persona", 

W MIESC·JE 
BERGMANA 
„Szepty i krzyki'', „Sceny z żyda małże1iski~
go" to istne oceany ludzkiej rm;paczy, w kto
rych ten wielki spadkobierca Strindberga coraz 
bardziej precyzyjnie sondował podziemia natu
ry człowieka. 

Na wratenla wyniesione z mroków proJekcyJn~l 
sali na/ 'adały się pu blicys~yczne relacje - ie. bez· 
przykładny do ... robyt. ale wleje «blodem I nuda. 7e 
demokracja I porno, że spokól I !tabillzacja. ale rol 
się od samobójców, etc. W tel niejasnej magnle 
wspomnień, stereotypów, .. donl„slen I wyobrażeń ma· 
jaczył kraj tajemnkzv, choć geoi:rafkznle blisk~. w 
którym ludzie mówi~ urzekająco śpiewnym językiem. 

Ten kraj, w którvm od dwustu lat nie by:o wojny, 
gdzie czas historii miarowo spływa kropla za kroplą 
musi fascynować Polaka. .Jak daleko st11d, Jak bli· 
sko.„ Przt<ciwleństwa się stykają, zwłaszcza teraz, 
kiedy wirujemy w romantYcznym kręgu naszych 
„przeklętych problemów". w desperackiej szamotani· 
nie sprzecznych racji I Interesów. w kolejnym star· 
ciu ideallstyczn•o:o uniesienia I 'Ynkznego pragma
tyzmu. bo Inaczej żyć I myśleć nie Potrafimy, Z 
tym garbem polsldt<go kompleksu wlóc2"lem się po 
ulicach Sztokholmu, sprawdzając swój prywatny 
nwedzki Idiom. z którym tu Drzvlechalem. 

Pierwsze, najbard1.ieJ sugestywne wratenle: na 
każdym kroku klinie ma sterylna. nieomal namacalna 
czystość. Wszystko nieprawdopodobnie lśni i błyszczy, 
W wielkim magazynie bandlowvm Ablensa, w kto· 
rym przewalaja się tysiące ludzi mam ochotę na nle· 
skazltelnle białej, plastvkoweJ podłodze przygotować 
sobie śniadanie. tym bardziej, te pod ręką na stoisku 
leży polska S:"ynka. Ale w tej metodzie węszę sza
leństwo, bo w teJ perfekcji mud bye skaza, Jeśli 

I 

„ 

t 
stoi :ra tym ezłowJek. Ta czystość zaczyna mnie draż
nić jak chorobliwy. niewidzialny nalot ł tę lr1•tacjq 
rozładowuje nasuwające się skojarzenie: czytałem 

kiedyś o psychicznej dewiacji, która polega na obse. 
syjnłe częstvm mycłu rąk. 

Przygladam się ludziom, Szwedzi rozpuszczają się 
nieco w potopie cudzoziemszczyzny, ale nl„trudno 
jest zidentyfikować cala serh: szacownych Svensso
nów, zwłaszcza w emerytalnym wieku. Scblud11le o· 
dziane pary starus~ków łudząco podobne jedna dO 
drugiej, drepcą pod murami domów przesuwając 

się Jak porcelanowe fii:urvnkl w rokokowej pozyty
wce, cicho. spokojnie nie wadząt' nikomu. wracaja 
do swoich pustych domów z tw<1rzaml martwymi I 
nieobecnvml. Bowiem ulica - szczególnie po zapa'1· 
nięclu zmroku - należv do młodzieży, A właściwie 
do dzieci. poniewat granica pomiędzy dziecinstwem 
a mlodośria ·uległa tuta.i dziwnemu zatarciu. Pót.nvm 
wieczorem pojawiaja sie hałaśliwe roje lO·łetnlch 

nastolatków, wśród których czuję się jak własny 
wuj, absolwentki szkoły podstawowej które swoje 
wiedzą. Nawołują się. przekrzykują I śmiecą wokół 

siebie, lcb królestwem jest metro. które po weeken
dzie w nledzlelnv wieczór przypomina stajnię Augia
sza, Nudzą sle. ..Dzieci domagaja się kawiarni dla 
siebie. bo nie mają dokąd wyjść z domu . .Ja w Ich 
wieku nie miałam takich problemów" - tłumaczy mi 
z oburzeniem zamieszkała tu rodaczka. Od kogo In
nego sJyszę, że porzadn•· szwed kładzleo się spać o 
godzinie dziewiątej ' że łeb td to czeka . Mote tak, 
może nie, U jeszcze Innego rozmówcy, jowialneęo 
sybarytv moja relacja o Polsce wvwoluje niepokój. 
„w call'] F.urople młodzież znowu zaczvna sio: ru
szać, nie "ladomo ro z tego wyniknie" mówi, 
jakby pamięta.ląc o tvm. że cl ~łodzi wyznaczą mu 
W"SOko•ć emervturv. 

Na eleganckim, po mieszczańsku usobnym I solid· 
nym prospekcie Kungsgatan skręcam w bok i po 
kilkudzlesieclu metrach orientuję sioi w dziwnej 
zmianie miejskiego pejzażu. Wąskie ullczki, odrapane 
I zaniedbane domy, wiele z nich straszy pustymi ok• 
nami, nieliczni prz„cbodnle I sporo zaparkowanych 
samochodów. Tu i owdzie mrugaJ:i cz„rwone neony 
podejrzanych hotelików. Trafiłem do Jednego z zauł
ków „den svenska syn den". czyli szwedlklego grze• 
chu, który tutaj przyczaił się w okolicach potężnego 
masywu kościoła św Klary. · Stalt: przed Jaskrawo 
oświetloną wystawa jednego z sex·sbopów i wiedzio
ny męskim lnstynkttm oraz poznawcza pasją hu
manisty I „Nic co ludzkie .•. '') wst~puję w przed ple· 
!tle rozpusty. Na łagodny dtwlęk dzwonka u drzwi 
Wejściowych zza kotary wysuwa się starsza, siwa 
pani w okularach ze· zlóconyml oprawkami I o życz 
liwym spo.lrzenlu. na której widok - kojarzący mi 
się rac1.e.I z „veritasem" - potykam się z wrażenia 
na schodach. W sklepie zastaje kilku amatorów, 
którzy z uwagą przegladają kolejne wydawnictwa, 
wymieniają spostrzetenla. rzeczowo konsultuja 2aku
py u siwej pani, Sprawiają wrażenie powatnych, wy
trawnych kolekcjonerów w sklepie filatelistycznym. 
Dla Ich konsumpcv.lnych potrzeb praruje potężny 
przemysł pornografirzny produkujący zdumiewające 
ł!oścl periodyków, filmów, video-kaset, gadgetów I 
konfekcji. Opuszczam perwersyjne regiony kościoła 
św. Klary . wspomlna.1ąc sentencję św Tomasza z 
Akwinu: „Społeczeństwo bez prostytucji jest Jak pa· 
łac bez kloaki". 

Niepokojący kGmentarz do szwedzkiego grze
chu znajduje w ostatnim filmie Ingmara Berg
mana „Z życia marionetek" zrealizowanym je
szcze dla zachodnioniemieckiego producenta. 
Nawiasem mówiąc, Mistrz wprawdzie już s'.ę 
poje<lnał ze szwedzkimi władzami podatkowy
mi, ale podjęte umowy trzymają go ciągle w 
RFN. Otóż w tym filmie Bergman zajmuje się 

Foto: W. Król 
Na planie „Palacza zwlok" 

A kogóż to chowacie bra-· 
cia? 

Mtckiewtcza chowamy 
odkrzyknięto z pochodu. 

Mickiewicza„.? Mickiewi
cza! Tego, co w Paryżu przy 
Rue Saint Mathieu mial sklep 
z _ rybami - rozpromienił się 
sklepikarz. 

Ale kondukt był już daleko. 

Ta opowieić w tak oczywi
sty sposób pochodziła ze świa
ta wyobraźni Wojtka i ze ŚVłia
ta Jego własnych doświadczeń, 
że dziś, kiedy Jego nekrolog u
kazuje się w głównym wydaniu 
Dziennika TVP i rozwa7.a się 
ideę nagrody . Jego imienia, 
przyznaje pośmiertne odznacze
nia i kieruje Jego niechciany 
dotąd mm na prest.iżow:v festi
wal w Oberhausen, myśl o 
chwili, kiedy mi to opowie

' dział, uparcie wraca. 

wił, że przestałem kontrolować 
swe emocje. I od tej chwili 
wiedziałem, że moje spotkanie 
z Wojtkiem będzie konłećznoś
cią. 

• • • 
Jeżeli umiera ktoś naznaczo

ny darem niezwykłego, nieopa
nowanego talentu i umiera 
rr1ając 34 lata, zv..·ykliśmy mó
wtć o przypadk4, o niespra
wiedliwości losu. 

jące z Jego pracy: grał walcząc 
o los swoich filmów, grał dą
żąc z powodzeniem w każdej 
sytuacji do pnywództwa i gra! 
namawiając swoich przyja.:iół 
do kupna drobiazgów i książek, 
które uważał za wspa111iałe i 
niezbędne. a które im nie były 
do niczego potrzebne. I mało 
kto mu się nie poddawał, bo 
Wojtek Wiszniewski był czło

wiekiem, który· - kiedy go po
znawaliśmy bliżej - zmieniał 
naste losy. 

Ta myśl wraca. Mam wtedy 
łzy w oczach. I nie chcę już 
nawet zadawać pytania - dla
·czego trzeba było strajku w 
Stoczni imienia Lenina I śmier
ci Wojciecha WiSznlewskierro, 
reżysera. byśmy mogli poznać 
Jego filmy I w niemym. bo 
bezradnym przerażeniu zrazu
mfeć. że zostało po Nim w 
Polsoe miejsce, którego nikt 
nie będzie umiał l mógł wy
pełnić. 

Odszedł od nas człowiek, któ
rego nie wolno zapomnieć. 

Dziś, kiedy odsze<lł od nas 
Wojtek Wiszniewski, boję się 

W życiu Wojtka tkwiła ko
nieczność. Chciał jak najszyb- PIOTR MIKUCKI 

drobiazgową psychoanalizą zbrodni, w której 
ofiarą głównego bohatera, 30·letniego dobrze 
·sytuowanego 1 ustabilizowanego urzędnika sta
je się prostytutka zamordąwana na zapleczu 
erotycmego kabaretu. Film jest próbą wyja
śnienia motywów tego mordu. Tym razem 
kolejny bergmanowski spektakl ludzkiej duszy 
zostaje rozegrany z udziałem p~ychiatry, żony 

bohatera, jego ptzyjaciela i jei;o samegG. Fil
mo.wy teatr „gadających głów' Z tej polifonii 
wyłania się ·diagnoza, którą Bngmanow1 od a 
do · z podyktowal doktor Freud. Peter zabił; po
nieważ był stłumionym homoseksualistą, a jego 
stosunki z kobietami WY.nikały z agresji, której 
przyczyną była d-0minacja matki Schemat 
Freuda tak dokładnie respektowany w scena
riuszu sprowadza psychologiczną materię filmu 
do abstrakcyjneg-0 wywodu . psychiatrycznego 
ilustrującego z góry założoną tezę, do tytuło
wego spektaklu marionetek tym bardziej że 
w tym koncercie zabrakło Mistrzowi jego zna
komitych instrumentów, czyli jego . znanej 
szwedzkiej ekipy aktorskiej, Wrażenie to po· 
głębia rygorystyczna forma obrazu, którego 
kompozycja opiera się na surowym kontraście 
bieli i czerni . Mimo 'to, a może raczej właśnie 
dlatego, dzieło to zdaje się odzwierciedlać dru
gą stronę medalu szwedzkiej obyczajowości, 

która pod pozorami w pełni wyzwolonego seksu 
i jego swobodnej ekspresji ukrywa ciemne po
pędy i nieuświadomione, kryminogenne komplt!
ksy, rezultaty protestanckiego wychowania. 
Film powstal w RFN, ale tamtejsze realia nie 
zacierają doskonale znanej z innych utworów 
Bergmana problematyki psychologicznej. 

Fakt, że kolejny film Berirmana. samotnego gigan
ta szwedzkiej kinematografii powstaje poza granica
mi Jego ojczyzny, .!est symptomatycznym potwierdze
niem tego, że kinematografia ta de facto nie istt1leje. 
Zredukowana do ilości około 20 tytułów rocznie pro
dukuje błaJte historyjki obyczajowe niewarte wspom. 
nlenla. Zwiedzam nMomlast imponującą siedzibę In~ 
stytucji, która stała sle tródłem renesBJlSU kina 
szwedzkiego w latach sze<ićdziesiatvch. Szwedzki In
stytut Filmowy, bo o nim mowa, powstał w 1963 r. 
Jako kulturalna lnkJatywa państwa. które postanowi. 
Io wesprzeć finansowo rodzimą produkcję, przezna
czając 10 proc. dochodu :r biletów na rozwój filmo
wej sztuki I kultury. Z tego pomvslu zrodziła się 
szwedzka Ńowa Fala która zwarła szeregi pod ha
słami protestu przedwko Pkranowej metafizyce Berg
mana w lmle nawiązania do codziennej rzeczywisto
ści. Z historii wlad:>mo. te antyberęmanowska rewol
ta przeciwko .,kinu papy" rozpłvneła się w niebycie 
po kilku filmach skądinąd ciekawych, co zbiegło się 
- być może nieprzypadkowo - z przeprowadzeniem 
się w 1970 r. do nowego gmachu. Jego kształt uchi
tektonlc-zny, założenia organizacyjne I prefekcyJna 
ffnkcjonalno~ć. przerastają najśmielsze marzenia 
twórców kultury. 
Polo~ona w otwartej przestrzeni bryła budynku 

przypomina jeden z utopijnych projektów radzieckich 
konstruktywistów z lat dwudzl~stych. W jej wnętrzu 
znalazło pomieszczenie - obol< lnstvtutu Filmowego 
- kilka Instytucji kulturalnych: Muezum Teatru 
Drottnlngholm, Instytut Dramatyczny ksztalcitcy cały 

azereg filmowych profesji., Wydział Sztuk' Teatralnej 
1 Filmowej Unłweuytetu w Sztokholmie I Szkoła 
Tańca. to sąsiedztwo kilku pokr11wnyr.b muz stwa
!za doskonale warunki do insph uJące110 przepływu 
Idei I szerokiej, łnteidyscytJll'!arnffi wapólprac:1< po• 
między lud:l:mi zajmującymi się sztukami widowisko
wym\. Sam gospodari tego Parnasu, szwedzki lnsty
t!'t l"llmowy, na którego czele stoi obecnie nlegdy• 
s1ejszy leader szwedzkiego nowego kina, reżyser 
Jlirn Donner tworzy Ideał Instytucji zajmuJ11cej się 
tworzeniem I rozpowszerbnlaniem kultury filmowej. 
Obok pionu produkc·yjnego, który dysponuje dworua 
obszernymi balami zdjęciowymi I nowoczesnym u
pleczem technicznym pod tym samym dachem znaj
duje się tutaj pion naukowo-archlwalnv. Znakomicie 
wyposażona biblioteka, . dział dokm11entacjl prasowej, 
archiwum filmowe zawierające około 7.300 tytułów, 
naj"'.lększe na -świel'ie archiwum fotosów 0.250 tys.). 
archiwum plakatów filmowych - to wszystko musi 
robić wratenle na kimś. kto przyjeżdża z kraju o 
bogatej tradyc:li filmowej, której skarby bezpowro
tn!e niszczeją w skandalicznych warunkach. Tutaj 
tez znalazły schronienie redakcje filmowych periody· 
ków ze znanym dwumiesięcznikiem .• Chaplin" na 
czele. a titkte organizacje różnych form dystrybucji 
filmu z federacją dyskusy Jnych klubów filmowych 
włącznie. Trudno zatem wyobrazić sobit1 bardziej do
skonałe warunki do Integracji filmowego środowiska 
niż tutaj, gdzie filmowcy, teoretycy. arcblwlści. kry.-. 
tycy. I działacze kultury filmowej w Jednym stoją 

domu. Tym bardziel te Idealnym forum do ' nawią. 
zywania kontaktów twórczych może być dzi'ałalno&ć 
Klubu Flłmowege, w którym codziennie oprócz po
niedziałku można obejrzeć dwa filmy z bogatego re-

. pertuaru ułożonego według różnvch kryteriów w 
bardzo atrakcyjne cykle (w lutym pokazywano tu 
m.ln. .,Historie Japonii l film". twórczość Roberta 
Rosselliniego, Petera Watkinsa I Luisa Bunuela), A 
jednak._ 

A jednak zwiedzając ten wcielony sen miło
śnika kina, ten prawdziwy Cin~maland, odnio
słem wrażenie, że perfekcyjny byt ten instytu
cji bynajmniej nie wyzwala filmowej świado
mości, nie służy skutecznie bujnemu rozkwito
wi twórczości zarówno artystycznej, jak i teo
retycznej. Być może osiągnęła ona ten poziom 
organizacji, na którym - zgodnie z Parkinso
nem następuje biurokratyczne skost.nlenie 
paraliżujące twórczą działąlnoś(' Spiritus fiat 
ubi vult. Wydaje mi się jednak, że w rzeczy
wistej funkcji społecznej Instytutu Filmowego 
przegląda się zasada, która rządzi całym życiem 
szwedzkiego społeczeństwa. Jest to zasada od
wrotnej proporcji pomiędzy bogactwem dóbr 
cywilizacji materia-lne} a ubóstwem potencjału 
kultury duchowej. Słowem - bogato, ale nud
no. 

I kiedy wróciłem do Polski zgm:biony - a 
Je<lnak." - narzucającym się kontrastem po.· 
między szwedzkim błogostanem a naszym ba
łaganem samopoczucie poprawiło 'mi h3sło, 
które przeczytałem w gmachu strajkujących 
-;tudentów przy al. Kościuszki: „It's exciting to 
be Polish!". 

TADEUSZ SZCZEPA~SKI 
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KIE „ ... ~ ...... „ ................................................................... ~~P ORT 

Dyskusji mamy waz tyle, ie 
nie starcza mi wolnych sobbt, 
ani wjeczorów domowych, an.i 
nawet godzin pracy na pr?..e
i;zytanie wszystkich, nie=ier
nie ciekawych artykułów. Nle 
wjem co prawda, dlaczego ·niikt 
nigdy nie zająknie się w spra
wie minimum socjalnego, kt&-a 
to sprawa też stanowiła prze
cież przedmiot trudnych roz
mów s·ierpniowych w stocml. 
Władysław Machejek już się w 
„Życiu Litenckim" zdziwił, 
mo~my się tu dziwić z nim 
razem, ale widocznie ta.kie tam 
głupstwo jak owo minimum 
może spokojnie zacreka!, a 
tymcza.sem załatwia się meto
dą catch as catch can ~lne · 

· soboty i . obsadę personalną 
niektórych stanowisk. 

Wśród wielu tematów, o któ
rych się pisze, przebija się tu 
i ówdz-ie temat przedłużonych, 
płatnych urlopów macierzyń
skich. Za urlop płaci się jak 
wiadomo normalne wynagro
dzenie, a nawet „średnłówkę" 
z poprzedzających trzech mie
sięcy, czyli -oprócz wynagrodze
nia jeszcze średnią premi.i, ho
norariów i tak dalej. Jeśli więc 
potraktujemy zwolnienie mło
dej matki na przeciąg paru lat 
jako urlop, to uznamy tym sa
mym, że podchowanie malucha 
zupełnie inaczej kosztuje w ro
dzinie sprzątaczki, a inaczej -
kiedy jego matką jest świetnie 
·zarabiająca pani docent, czy 
pani ińżyn!er, czy - modna 
piosenkarka na etacie „Est.ra
dy". Nic by .też nie stało na 
przeszkodz.>ie, żeby tuż przed 
przyjściem na świat potomka 
jego mama nie postarała się o 
„średniówkę" 1 jak najbardziej 
korzystną. Wiemy, jak to s·ię 
robi. Na trzy miesiące można 
uruchomić różne chod~·-. awan-

TELEWIZJA 

se, premlę, możliwości, zaikład 
pójdzie na pewno na rękę, to 
przecież przyjemnie okazać się 
szczodrym z nieswojej kieszeni. 
Reasumując, myślę, że nie ma 
rozsądnego powodu, żeby no
worodkom już w momencie 
przyjścia na św.lat dawać róż
ne warunki i przywileje. Żeby 
kobiecie świetnie zarabiającej 
dodać na dziecko bardzo dużo. 
a kobiecie bliskiej minimum 

locha, labor8l!ltka, pisze tak: 
„Na pewno większość kobiet, 

i to bez względu na wykształ
cenie, decydowałoby się na 2+3, 
czy choćby 2+2, mając w per
spektywie możliwość korzysta
nia z dłuższego, płatnego ur
lopu". 

No i teraz bądź mądry: czy 
należy .wprowadzić płatne, dłu
g-ie urlopy macierzyńskie, bo 
to spowoduje zwiększenie przy-

URLOP 
. I 

DLA MAMY 
socjalnego - zapewnić równie 
minimalny dodatek macierzyń
ski. Myślę, że sprawiedliwiej 
byłoby mówić nie o „płatnych 
urlopach macierzyńskich", tyl
ko o państwowym, r ó w n y m 
d 1 a ws z y s t ki c h „wyna
grodzeniu" za wychowanie no
wego obywatela. · 

Nie wnikając dalej w men
tum sprawy, chciałem chwil~ 
zatrzymać się naC: tym, do Ja
kich to argumentów sięgają dys
kutanci, żeby uzasadnić ko
nieczność odpłatnego ni praco
wania mł0dych matek. Oto 
dwa listy z „Kobiety i Życia" 
z dnia 30 listopada 1980 roku. 

Czytelniczka z Kielc pisze: 
„Zapewniam ponadto mają

cych wątpliwości, że płatne ur
lopy macierzyńskie wcale nie 
spowodują seryjnej produk.'.:ji 
dzieci. Dziś matki są na to zbyt 
świadome, nawet te bez wiel
kiego wyksz..tałcenia". 
Tuż obok pani Bogumił Wie-

rostu naturalnego, czy też na
leży płacić, bo to i tak nie 
spowoduje przyrostu? Ewident
na sprzeczność. Z tych dwóch 
twierdzeń co najmniej jedno 
musi być fałszywe, inaczej Ary
stotelesowska „zasada wyłącz
ności" przestanie się nagle 
sprawdzać. Ale nawet jeśli 
jedno, obojętne które, jest pra
wdziwe - to czy już przesądza 
sp~awę? Czy je d y n y m kry
terium ma tu być ilość rodzą
cych się d:z:ieci? Przecież cho
dzi nam przede wszystkim o 
ich późniejszą jakość: zdrowie 
fizyczne, inteligencję, wrażli
wość, nawyki społeczne i lud.:
kie. Słowem - o dobrego, do
brze wychowanego obywatela, 
o to, żeby każdy mógł swe naj

. wcześnie]sze dzieciństwo wspo
minać jako szczęśliwy, bez
pieczny czas, spędzony w at
mosferze matczynej opieki i 
miłości. 

ĆWIEK 

POKOLENIE 
ZDROWYCH 

Ostatnie wydarzenia społecmo-polityczne 
zmieniły i nadal z.mieniają widzenie różnych 
spraw. Oka,zało się nagle, że system finansowa
nia sportu nie był najlepszy i mecenasi, a więc 
załogi fabryk 1 przedsiębiorstw, postanowili wy
cofać się z tego. W Wałbrzyskiem na przykład, 
z tego powodu, okazało się zbędnych 70 nau
czycieli wychowan.ia fizycznego i zwrócono si~ 
do władz oświatowych, aby zabrały sobie tę 
siedemdziesiątkę. 

Tygodnik „Perspektywy" z 27 'lutego 1981 r. 
przynosi rozmowę Jacka Semkowskiego z dr 
Jerzym Skorowskim, dyrektorem Departamen
tu Kultury Fizycznej, Turystyki i Zdrowia w 
Ministerstwie Oświaty i Wychowania. Departa-

~ 
mentu - dodajmy - właśnie likwidowanego. 

. Puinktem wyjścia tej rozmowy są dwie tezy: 
pierwsza - że oglądanie sportu w telewizji nie 
ma nic wspólnego z uprawianiem sportu, dru
ga - że wychowania fizycznego uczy się ta.ie 
samo jak historii, polskiego, matematyki, a więc 
skoro nie ma De.partamentu Matematyki, to po 
co Departament Wychowania Fizycznego. Ale 
jest jeszcze i trzecia teza - najpoważniejsza. 
że troska o zdrowie każdego pokolenia zaczyna 
się w szkole, jeśli nawet nie w przedszkolu. 

Tu wypada z.robić dygresję i odnotować nie
ja.ko poza tematem uwagę o stale rozrastającej 
się biurokracji. Przerost administracji jest fak
tem i trzeba z ·tym walczyć. Nie jestem jednak 
przekonana, że likwidowanie skutków da ocze
kiwane rozprawienie się z przyczynami. Prze
ciwnie. Nic to nie zmieni. Zlikwidujemy jeden 
departament, kilka wydziałów w różnych biu
ra·ch, kilka biur nawet, a wszystko odrośnie pod 
inną postacią, w innym miejscu biurokratyczne- · 
go organizmu. Przyczyny tkwią l:iowiem w sa
mym -orgąnizmie. Ale jest to inny temat. Wróć
my do wychowania fizycznego w szkole. 

Ile czasu poświęca się na naukę wf w szkole? 
Bez wątpienia mniej niż pątrzeba i mhiej mż 
można. a ogół wf nie docenia się i jak trzeba, 
to rezygnuje się z niego na rzecz innego przed
miotu „ważniejszego". Dyskusja trwa nad tym, 

czy nie przezr.aczyć t r z e c h godzin w tY"' 
godruu na wf, chociaż tych god.zin powinno być 
przynajmniej s ze ś ć. Naukowcy twierdzą, że 
dziec.ko, aby się normalnie rozwijało, i aby wy
rosła z niego zdrowa kobieta, albo zdrowy 
mężczyzna, musi ćwkz.yć intensywnie pod o
kiem fachowca przez 10-12 godz;n w tygodniu. 
Rzeczywistość wychowa·nia fizycznego w 

szkole jest smutna. Po pierwsze - brakuje 10 
tysięcy sal gimnastycznych. Dziś są jeszcze ta
kie dzieci, które kończą szkołę, wkraczają w 
życie dorosłe, a nie widziały sali gimnasty
cznej na oczy. Brakuje basenów pływackich. No 
i brakuje nauczycieli wf. Pracuje ich 17 ty
sięcy. a brakuje 10 tysięcy, I nie zmieni się to 
do 1985 roku. 
Wielką sprawą jest tak z.wainy bilans zdro

wia dzieci. Badania prowadzi się co 4 lata i o
bejmuje się nimi dzieci w wieku 6, 10, 14 lat. 
Dzięki temu można prześledzić tendencje, ja
kie występują w młodym pokoleniu. Otóż d·r 
Jerzy Skorowski utrzymuje, że jeśli chudzi o 
chłopców, to nie ma większego niebezpieczeń
stwa, rozwijają się normalnie do 18 rnku żyda. 
Natomiast rozwój fizyczny dziewczynek zatrzy
muje się w 1~14 roku życia. Jest to zupełme 
niezr<>Zumiałe, a co gorsze "niebezpieczne, bo są 
to przecież przyszłe matki i takie zatrzymywa
nie się w roz,woju fizycznym może rzutować na 
przyszłe pokolenia. Sprawa nie jest więc \2a.ga
telna. 

Poza tym dr Jerzy Skorows.ki utrzymuje, że 
nieprawdą jest, iż około 80 procent młodzieży 
ma wady postawy. Jest to bowiem wynik ma
tematycznego sumowania różnych wad, et czę
·sto idą one w parze i występują u tego samego 
dziecka. Jego zdaniem - a opiera je na wyni
kach badań - wady postawy występują u 8 
do 12 procent młod;:ie7y. Pocieszające to, ale 
znów nie do końca, bo młodzieżą tą trzeba się 
zająć, a nie bardzo ma kto i kiedy. A poza tym 
około 10 pMcent młodzieży wykazuje niebywa
le niską sprawność fizyczną. 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania opracowa

ło bardzo dobry program dla dalszego rozwija-· 
nia wf w szkole. Z pro.gramu tego s·kol.'zystał 
GKKFiS wprowadzając jego fragmenty do swe
go programu. Piękne to, ale i dość smutne. Sa
mym programem, nawet niebywale dobtym, 
kultury fizycznej w narodzie się nie podniesie. 

BOGDA MADEJ 

Spośród. wszystkich form artystycz.no
-programowych, które wykształciła te
lewizja nadając im sw~je specyficzne 
piętno, serial bezsprzecznie wysuwa się 
na plan pierwszy. Jak wskazują licz.
by, seryjny film telewizyjny ma naj
liczniejszą widownię bez względu na 
swoją wartość, Prezentując na małym 
ekranie jakikolwiek serial z góry moż
na zakładać, Iż będzie on oglądany 
przez. 60-70 procent ogółu widzów. Nie 
wdając się w rozważania na temat 
socjo-psychologlł odbiozu sędąlu, trzeqa 
powiedzieć, że taka jego uprzywilejo
wana pozycja rodzi · okl'ełlone niebez
pieczeństwa,. Pol>Ulal'nośl! tej , fO'l'mUły 
fabularnej, • jej - jak. się rzekło 
aprioryczna akceptacja może prowadzić 
do obniżenia wymagań art~tycznych i 
ideowych stawianych serialom. Serial, 
tak jak powieść popularna, muel , zmie
ścić się w rygorach określonej kon
wencji, którą determinuje, także okre
ślony, stereotyp oczekiwań wielomilio
nowej widowni. Liczy się zatem wal!"
sztat, logika fabuły, konsekwentna kon
strukcja poszczególnych wątków, odpo
wiednia do treści motyWaeja losów bo
haterów ltd. ·To z kolei prowadzi do 
wniosku - pozornie sprzecznego z tym. 
oo Powiedziałem na wstępie - że zro
bić dobry setial jest o wiele trud'nlej 
niż dobry ... normalny" film. 

optymiz:mem co do polityki repertuaTo
wej szefów z Woronicza. Obejrzeliśmy 
m.in. „Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami", „Michała Strogowa", „Mar
tina Lutra Kinga", oglądamy jeszcze 
angielską .. Annę Kareninę". Teleranek 
powtarza „Rodzinę Leśniewskich!'. 
Prawda, że mieliśmy także (aby nie 

, rozpłynąć się w tym optymizm.ie} „Ra-

zamętu skończyr felieton. Jeszcze raz 
potwierdza się, obiegowa już prawda, 
że serial polski, a zwraszcza ten oparty 
o . współl'zesne i aktualne realia, spotka 
s.ię z ogromnym rezonansem społecz
:nym. Właśnie: „współczesne i aktualne 
realia". Autorami scenariusza „Domu" 
są Jerzy Janicki i Andrzej Mularczyk, 
czyli dwaj autorzy, którzy jako jedyni 

tern we współdziałaniu środków tychże 
form przekazu. Nie chciałbym obniżać 
zasług autorów „Domu" wskazując na 
konteksty „oslagniqć„ naszego scenopi
sarstwa ('patrz inne seriale), ale rzeczy
wiście na tym tle szarej przeciętnośl'i 
ich nazwiska błyszczą <"alkiem, całkiem. 
Prawdę mówiąc, po obejrzeniu siód

mego odcinka, który zakończył częś•~ 
pierwszą serialu, liczę bardziej na to ::o 
obaj autorzy zapowiadają w .odcinkach 
następnych (dwunastu). :?;daje mi się 
bowiiem, że premiera •. Domu" nie na
trafiła na właściwy czas. Wyobraźmy 
sobie, że nie było Sierpnia (wiem, że 
to przekracza nasze mo:iliwośoi, ale 
spróbujmy), nie było miesięcy, które 
po nim nastąpiły, że pławimy slę wciąż. 
jeszcze w falach propagandy sukcesu, 
że „Człowiek z marmuru" (oczywiście 
prawem kaduka) jest ieszcze tu i ów
dzie do obejrzenia, że obchodzimy hucz
nie rocznicę Nowej Huty, że... (ileż tu 
jesz.cze możliwości!). A w telewizji da
ją „Dom" (może nie !>()('iętyl). Jak 
wtedy zacieralibyśmy ręce. dowiadując 
się, że Łukasz Zbożny został aresztowa
ny, jak wówczas mrugalibyśmy poro
zumiewawczo okiem, oglądając wątek 
średniego z Talarów. Dziś te społecz
no-polityczne aluzje rozmyły się w nad
miarzę rodzajowości kolorowych obraz
ków, racz.ej śmiesznyl'h, komediowych. 
niż groźnych i tragicznych Pisze dzien
nikarz organu TvP, czyli tygodnika 

„RTv": „(„Dom" to) Próba rekonstruk-
cji przykładów ta twych ka-
rier, opartych :ria głoszenia 
nie zawsze zrozumiałyl'h, demago
gicznych haseł, karier nie poparty~h 
rzetelną pracą i wiedzą, powodających 
alienację i nierzadko przeciw samym 
bohaterom s.ię obracających". Może i 
tak odbieralibyśmy „Dom" gdyby nie 
tych kilka miesięcy. Dziś - jak powie
działem - serial ten iest dla nas cią
g,iem fabuł, choć zręcznie skonstruowa
n~h. ale be:r: rzeczywistych odn!esMń 
do ówez~nego biegu l\istorii. Pi-;:ze 
wspomniaI\Y dziennikarz. .. RTv": ,.Dom" 
czyli pQlskie „Korzen\e~' Pomijam ju7. 
fakt, czy jest nasz serial do czego po
równywać - złudne w tym niby apo
logetycznym tytule jest przeświadczenie, 
że „Dorn" naprawdę rekonstruuje ge
nezę naszej współczesności. Nie mam 
przecież do scenarzystów pretensji: pi
sali swój tekst z pel'ną świadomośc-ią 
tego co można jako scenariusz dla T·, 
przedstawić. Dlatego też z nadzieją bę
dę czekał na dalsze dwanaście odcin
ków, które wedle słów Janickiego i 
Mularczyka (w niedzielnym Post crip
tum} wyznaczane bę::lą datami 195f, 
1968, 1970. 1980. ZobaC'Zymy (?!?) te od
cinki za dwa lata. 

DOM·NAZtO 

Prezentowane w ciągu ostatnich mie
sięcy w TvP filmy seryjne napaiwają 

doścl i troski Dominiki", crzechosłowackl 
. film „Pod jednym dachem", po raz n-ty 

„Czteret'b pancernych" (dzieciarnia znów 
bije się o to, kto . ma być Jankiem w 
czołgu z krzeseł). Ale ł te seriale pew
nie ktoś (liczony też w milionach) oglą
da. 

Statystyczne rekordy · oglądalności bi.
je oczywiście „Dom" - jego widownię 
oblicza się w granicach 70-85 procent 
·wszystkich potencjalnych ' spektatorów. 
Nie będę tego przelłczał w liczbach bez
względnych, apy móc bez psychicznego 

(chyba nde przesadzam?) opanowali 
sztukę konstruowania fabuł dla potrzeb 
telewizji i radia w stopniu zadowalają
cym Inaczej mówiąc - mam na uwa
dze ich dotychczasowe dokonania 
Janicki i Mularczyk zawsze prezentują 
solidny warsztat ·scenopisarski wywo
dzący się z reportażu, socjologicznej ob
serwacJi. z przypatrywania się żvciu. 
Nie jest to może literatura przez duże 
L, ale przecież ich pisarstwo - z zało· 
żenia - pełni tunkcje służebne wobec 
radia, kina i telewizji. Sprawdza się za-

Ja'k do tej pory właściwie nic z dorobku 
twórczego Wojciecha Wiszniewskiego nie do
tarło do szerokich audytoriów (piszemy o tym 
w tymże numerze, na innym miejscu). Tym więc 
srputniejsze, tym bardziej dramatyczne, że 
pierwsr.e zetknięcie młodego przecież reżysera 

OSTATNI 
SPEKTAKL' 
WISZNIEWSKIEGO 
I .widownią, na jaką zasługiwał, nastąpiło już 
po jego śmierci. 
Mówię o spektaklu opartY?l) o prozę Ladisla

va Fuksa ,,Palacz zwłok", który oglądaliśmy w 
ubiegły piątek. 

Niewielka książeczka Fuksa jest jedonym z 
najciekawszych i najgłębszych chyba osiągnięć 
literatury biorącej sobie za cel penetrację cza
sów pogardy. LRPidarna w swej stylistyce, 

przesycona swoistą rodzajowością, · a I humo
rem, długo nie zapowiada te~o. do czego dojdą 
jej bohaterowie. Ot, myśli sobie z początku 
czytelnik, jeszcze jedna opowiastka z życia 
poczciwych drobnomieszczan, mających swoje 
przywary i śmiesznostki, ale przecież w gruncie 
rzeczy sympatycznych. Tytułowego bohatera 
wyróżnia tylko zawód, niecodzienny co prawda, 
ale przecież użyteczny, pełniony sumiennie, z 
pełaym odianiem. Dopiero później, gdy zacznie
my zastanawiać się nad drogą, jaką przeszedł 
bohater od sielanki do zimnych mordów, do
strzeżemy końskie okulary poglądów i życio
wych perspektyw, zapowiedź fanatyzmu tkwią-
cą w całkowitym, bezrefleksyjnym odda-
niu zawodowi-misji. · 

Proza Fuksa jest tak zwarta, tak skondenso
wana, że wydawać by się mogło, iż nie nadaje 
się do dalszych zabiegów, skrótów, preparacji 
wątków. Wojciech Wi$zniewski zdecydował się 
jednak na zabieg tyleż ryzykowny, co i u
wieńczony pełnym sukcesem. Jako' autor sce
nariusza skoncentrował swoją uwagę prawie 
wyłąc;znie na trzech postaciach, a więc na ty
tułowej, na żonie bohatera i na jego przyjacie
lu. Warstwę opisową, tak istotną u Fuksa, 
świetnie zastąpiła scenografia Krzysztofa , Do
maradzkiego i Ewy Gralak-Jurczak, znakomi
cie współtworząca klimat spektaklu, począwszy 
od znakomitego wyboru miejsc plenerowych, 
poprzez wnętrza będące kwintesencją miesz
czaństwa, aż po sceny orgiastyczna-kabaretowe, 
jakby żywcem przeniesione z najpiękniejszego 
mu drobnomieszczanina o zbytku i rozkoszy. 

To, czym się wyróź.nia spektakl, jest też 

• 

wzorowa chyba współpraca reżysera, Wojciecha 
Wiszniewskiego, z realizatorem TV Andrzejem 
Mellinem. Nie ma tu kadrów puszczonych, nie
wypracowanych, zarówno w pierwszym, jak i 
w dalszych planach. Każde usytuowanie posta
ci wydaje się być celowe i znaczące, podobnie 
każdy ruch wewnątrz kadru i każda zmiana 
planu. Dlatego też w bardzo krótkim w sumie 
odcinku czasowym Wojciech Wiszniewski mógł 
zmieścić tak wiele, tak zaborczo zawładnąć 
wyobraźnię widza. 

Osobnej wzmianki wymaga aktorstwo w tym 
spe~taklu, zwłaszcza kreacja, tak, nie waham 
się użyć iego słowa, Franciszka Trze.ciaka. Są
dzę, że z myślą n nim właśnie pisał Wisz
niewski swój scenariusz i na niego pr7ede 
wszystkim postawił, kiedy rozpoczął pracę nad 
„Palaczem zwłok". Jest Trzeciak fizycznym 
uosobieniem najprzeciętniejszej przeciętności, 
skazany przez swą fizys i posturę na jeden tyl
ko charakter ról. To, co dla aktora o ·mniej
szym talencie mogłoby być nieszczęściem, u
mie Trzeciak wykorzystać twórczo, jak swój 
największy skarb. Przestał już epatować wi
downię brutalnością, knajackim sposobem by
cia (co mu się zdarzało w początkach kariery), 
wyciszył się jakby i przez to stał się w pełni 
przekonywającym. A więc trafny wybór reży
serski? Tak, ale nie tylko. Trzeciak wykaz.al, 
jak mi się zdaje, że tylko on mógł zagrać w 
spektaklu Wiszniewskiego, że tylko on tak nie
postrzeżenie potrafi zamienić w mordercę czu
łego, wzorowego ojca kochającej się rodziny. A 
więc i · bardro świadome, zdyscyplinowane ak
torstwo • 

GRZEGORZ GAZDA 

Wirgillusz Gryń był drugim ze współautorów 
sukcesu aktorskiego. Nie pierwsza to już jego 
świetna rola robiona twarzą, tak wyrazistą i 
sugestywną, że właściwe sama twarz wystar
czyłaby za całą postar. Daje ta twarz ogromną 
skalę możliwości: widywałem Grynia dobrodu
sznego, lirycznego (choćby w „Największej 
świętości" w Teatrze Jaracz:a), zobaczyłem 'teraz 
złowrogiego, cynicznego i brutalnego, Może so
bie Gryń wpisać tę rolę w ·rejestr osiągnięć. 

I wreszcie Barbara Dziekan z jej najlepszą, 
ostatnią sceną, w której już wie, czuje, co ją 
czeka. Widać to w oczach, spłoszonych, nie
pewnych, którymi już od pewnego czasu widzi 
męża innego, odmienioneg<>. Na to jednak, zeby 
Barbara Dziekan mogła tak zagrać tę scenę o
stątnią musiała Przejść dramatyczną drogę od 
szczęścia, przez niepewność, poprzez poniżenie. 
Chociażby już z wyżej wymienionych powo

dów można uznać ten spektakl za wydarzenie. 
A przecież nie wspomniałem o sprawie najważ
niejszej - o tym, po co został zrealizowany. 
Niesie on przestrogę, której tłem nie muszą być 
wyłącznie pochody faszystowskie. Jest to, jak 
mi się wydaje, spektakl przeciw fanatyzmowi 
w ogóle, przeciw uzurpowaniu sobie praw wy
noszących jednych ludz! nad innymi, przeciw 
nietolerancji i, egoizm.owi. Od tego bowiem 'za
czynają się wszytkie faszyzmy. 

Wielka szkoda, że „Palacz. zwłok" był pierw
szym i ostatnim. spektaklem, jaki Wojciech 
Wiszniewski mógł zrealizować w łódzkim o
środku telewizyjnym. 

~. K. 
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